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TRZECIA NIEDZIELA 
PO WIELKIEJNOCY

C zytanie z Listu św . Piotra A postola (1 P 2, 11 — 19)

N ajm ils i: P ro szę  w as, abyście  jak o  p rzychodn ie  i goście p o ­
w strzy m y w ali się od pożąd liw ości c ie lesnych , w alczących  p rz e ­
ciw  duchow i. Z achow u jc ie  się d o s to jn ie  obcu jąc  z p oganam i, 
aby  za to , że w as sp o tw a rz a ją  jak o  złoczyńców , gdy p rze jrzą  
w  dzień  naw ied zen ia , ch w alili Boga, dz ięk i w aszym  u czy n ­
kom .

B ądźcież ted y  po d d an i k ażde j lu d zk ie j w ład zy  ze w zględu  
na  Boga: czy to  k ró lo w i jak o  n a jw yższem u  zw ierzchn ikow i, 
czy n am ies tn ik o m  jak o  posłanym  przezeń  ku  pom ście zło­
czyńców , a  k u  chw ale  dobrych . Bo ta k a  je s t w o la  Boża, abyście  
d ob ry m i u czy n k am i zam knę li u s ta  g łupocie  ludz i n ie ro z ­
sąd n y ch  jak o  w oln i, a le  n ie  tacy , k tó rzy  w olności u ży w a ją  za 
p rzy k ry w k ę  zła, lecz  jak o  s łudzy  Boga.

W szystk ich  szanu jc ie . K ró la  czcijcie. S łudzy , bądźcie  p o d d a ­
ni pan o m  z w sze lką  bo jaźn ią , n ie  ty lko  d ob rym  i sk rom nym , 
a le  też  i p rzy k ry m . Bo je s t to ła sk a  w  C h ry stu s ie  Jezusie , P a ­
n u  naszym .

P salm  responsoryjny (98, 1-4)

R e f r e n :  A lle lu ja , A lle lu ja , A lle lu ja

1. Ś p iew a jc ie  P an u  p ieśń  n ow ą; 
a lbow iem  cu d a  uczynił.

2. Z w ycięstw o zgotow ała Mu jego  p raw ica ; 
i św ię te  ram ię  Jego.

R e f r e n :  A lle lu ja , A lle lu ja , A lle lu ja

3. P an  o k aza ł sw o je  zb aw ien ie ;
n a  oczach pogan  o b jaw ił sw ą  sp raw ied liw ość .

4. U jrza ły  w szystk ie  k rań ce  ziem i; 
zb aw ien ie  Boga naszego.

R e f r e n :  A lle lu ja , A lle lu ja , A lle lu ja

5. C hw ała  O jcu Ł Synow i 
i D uchow i Św iętem u.

6. J a k  było  n a  początku , te ra z  i zaw sze; 
i n a  w iek i w ieków . A m en.

R e f r e n :  A lle lu ja , A lle lu ja , A lle lu ja

E w angelia  w edług św . Jana (16, 16-22)

O nego czasu: R zekł Jezu s  uczniom  sw oim : Ju ż  n ied ługo , a  n ie  
b ędziecie  m n ie  og lądać i znow u n ied ługo , a  u jrzy c ie  m n ie : bo 
idę do O jca.

M ów ili ted y  n iek tó rzy  z uczn iów  m iędzy  sobą: Cóż to  m a 
znaczyć, co m ów i do n as : N iedługo, a og lądać  m n ie  n ie b ę ­
dziec ie  i znow u n ied ługo , a u jrzy c ie  m ię, o raz  że idę do O jca. 
M ów ili te d y : Co m oże oznaczać „n ied ługo”. N ie w iem y , o czym  
m ów i.

I poznał Jezus, że Go zap y tać  chc ie li, i rzek ł im : O to  p y ­
tac ie  się m iędzy  sobą, żem  pow iedzia ł: N iedługo, a  og lądać 
m n ie  n ie  będziecie, i znow u n ied ługo , a u jrzy c ie  m nie. Z a ­
p raw d ę , zap raw d ę  p o w iad am  w am , że będziecie p łak ać  i n a ­
rzek ać , a  św ia t się będzie  w eselił. A  w y sm ucić  się  będziecie, 
a le  sm u tek  w asz  w  rad o ść  się zam ien i. N iew ias ta , g d y  rodzi, 
bo leje , bo n adesz ła  je j godzina, a le  gdy porodzi dziecię, już 
n ie  p am ię ta  sw ego  uc isk u  z rad o śc i, że się człow iek na  św ia t 
n aro d z ił. T ak  i w y: te ra z  się w p raw d z ie  sm ucicie , a le  znow u 
w as zobaczę, i będzie  się rad o w a ło  serce w asze, a radośc i w a ­
szej n ik t w am  n ie  odbierze.

„Zaprausdzę, zapraw dę  p ow iadam  w am , że  bę­
dziecie p łakać i narzekać, a św ia t się będzie  
w eselił. A  w y  sm ucić  się będziecie, ale sm u te k  
w asz w  radość się zam ien i"

S m u tek  op an o w ał s e rc a  A postołów , g d y  dow iedzie li się, że ich  P an  
i M istrz  odchodzi i to  n a  zaw sze  do  O jca, k tó ry  je s t w  n ieb ie . I n ie  
dziw im y s ię  re a k c ji A postołów . Byli p rzecież  ludźm i. A sm u tek  je s t 
ludzk im  uczuciem , ludzk im  stanem . K ażdy  cz łow iek  k iedyś sm uci się. 
To uczucie  n ie  je s t i n a m  obce.

Ż ycie duchow e, życie psychiczne cz łow ieka je s t bardzo  bogate. 
W ach larz  p rze jaw ó w  tego  życia je s t b a rd zo  bogaty . Ł a tw o  to  zao b ser­
w ow ać w  życiu codziennym . W idzim y np . u śm iech  n a  tw a rz y  je d ­
nego  i d rug iego  człow ieka. Czy te n  uśm iech  oznacza  to  sam o, ten  
sam  s ta n  psych iczny? Z pew nością  n ie . Bo o to  je d e n  u śm iech a  się 
i uśm iech  ten  u n iego oznacza dobroć czy życzliw ość. D rug i też 
u śm iech a  się, a le  te n  jego  uśm iech  oznacza iro n ię  lu b  pogardę . P o ­
d o b n ie  m oże być z  m ilczeniem , sm u tk iem  itp . K toś m ilczy, by  okazać 
przez to  szacunek . K toś m ilczy, bo pogrąży ł s ię  w  zadum ie. K toś m il­
czy, bo  w szystko  je s t m u  obo ję tne . A w ięc to  sam o, a  je d n a k  n ie  to  
sam o. U śm iech, m ilczenie, sm u te k  n a b ie ra ją  odpow iedn ie j w artośc i 
w  zależności od treśc i, k tó re  k ry ją  się  w  s ta n ie  dan eg o  człow ieka.

D zisie jsza E w an g elia  m ów i n am  o p łaczu  i o sm u tk u . P łacz  też 
m oże być spow odow any  n ad m ia rem  m iłości i  dobroci. A le  człow iek 
m oże p łak ać  i ze  w ściekłości. M oże p łak ać  i z nam iętności. N ie  każdy  
uśm iech, n ie  każdy  p łacz  i sm u tek  je s t  godny  szacunku . N ie 'każdy 
sm u tek  zam ien ia  się w  radość. R odzi się w ięc zasadn icze p y tan ie :
o jak i p łacz i sm u tek  chodzi Jezusow i C hrystusow i.

SMUTEK 
OBRÓCONY W RADOŚĆ
Jezus Chrystus też płaikał. T rzy  razy . Raz p ła k a ł jako m ałe  Dziecię. 

Później p łak a ł ja k o  dorosły : p rzy  g ro b ie  Ł aza rza  i n a d  Jerozo lim ą. 
P łacz Jezusa C hrystusa i tow arzyszący mu sm utek, to płacz nad  
człow iekiem  i płacz nad dziełem  człow ieka. Ten płacz był w yrazem  
m iłości do człow ieka. I to  je s t n a jw ażn ie jszy  p u n k t o d n ies ien ia : m i­
łość do człow ieka.

M iłość do cz łow ieka ko sz tu je , n iek ied y  bardzo  w iele . To ty lko  
egoizm  n ic  n ie  kosz tu je . T ak  p rz y n a jm n ie j w y d a je  się to  n iek tó ry m . 
I ego istą  m oże być każdy . A le n ie  każdego  s tać  na  m iłość  b e z in te re ­
sow ną, ta k ą  m iłość, k tó ra  za lew a oczy l u d ^ im i  łzam i, k tó ra  w p ro ­
w adza  do serca  i sm u tek . D roga ego isty  je s t d rogą  w ygodną, je s t 
d rogą  w y zb y w an ia  się su b te ln o śc i w  o d czuw an iu  cudzej n iedo li, 
cudzych  po trzeb , je s t b ra k ie m  u w ra ż liw ie n ia  n a  to , co  nazyw a się 
k rzy w d ą  człow ieka i k rzy w d ą  dzieła ludzkiego , je s t d ro g ą  p ro w a ­
dzącą  do zn ieczu licy  na ból i  c ie rp ien ie  ininych. J e s t to  d roga  bardzo  
n iebezp ieczna . Bo jeżeli ludzie  zaczy n a ją  tra c ić  w raż liw ość  na  to, co 
w  człow ieku  je s t n a jb a rd z ie j lu dzk ie  i godne w spó łczucia  o raz  sz a ­
cunku , jeże li t r a c ą  u m ie ję tn o ść  m iło w an ia  pop rzez  w y rzeczen ia , po ­
p rzez  -łzy, w ów czas n a d  życiem  człow ieka  zaczyna ciążyć s iła  o b ja ­
w ia ją c a  się w  o k ru c ień s tw ie  n ad  cz łow iek iem  i n a d  dzie łem  czło­
w ieka . W ów czas n a d  życiem  ludzk im  zaczyna ją  g rom adzić  się ch m u ­
ry  groźnego  p rzek leń s tw a  i n ieszczęścia . I h is to r ia  d o s ta rcza  w iele  
p rzyk ładów , k ied y  to  egoizm  zw yciężał. A ja k ie  tego  by ły  sk u tk i?  
W ysta rczy  w spom nieć  w ojny , w szelk ie  n iepoko je  n a  św iecie . Za 
m iłość i pośw ięcen ie trzeba płacić, bo to jest droga trudna i kosz­
tow na d la  człow ieka. A le za brak m iłości, za życie pełne egoizm u  
trzeba p łacić jeszcze w ięcej.

„B ędziec ie  p łakać i  n arzekać” — to  słow a Jezu sa  C hrystusa. To 
rów nież w skazów ka d la  ch rześc ijan  w szy stk ich  w ieków , w skazów ka 
d la  ca łe j ludzkości. C złow iek n ie  m oże pozw olić sob ie  n a  ta k i luksus, 
a b y  z a tra c ił m ożność „ p łak a n ia”, aby  zarzucił w rażliw ość  n a  cudzą  
n iedo lę  i po trzebę, w rażliw ość  n a  k rzy w d ę  w ła sn ą  i cudzą.

K iedyś Jezus C hrystus pow iedzia ł: „Błogosław ieni, k tó r zy  płaczą  
i sm ucą  się...” A le  słow a te  n ie  s tan o w ią  po ch w ały  d la  lu d z i ś lam a­
zarnych , ludzi rozk le jonych  n e rw o w o  i duchow o, ludz i rozczu la jących  
się ty lk o  n ad  sw o ją  b ied n ą  n iedo lą . To s ą  s ło w a  pochw ały  d la  ludzi, 
k tó rzy  odznaczają  się  w rażliw ością  n a  w sze lk ie  k rzyw dy  w yrząd zan e  
człow iekow i, n a  k rzyw dy  w yrząd zan e  dziełom  ludzk im . S ą to  słow a 
pochw ały  d la  ludzi, k tó rzy  p o tra f ią  g łęboko  odczuw ać w sze lk ą  k rzy w ­
dę i te j k rzyw dzie  p rzec iw staw ić  siebie, sw o je  tw ó rcze  możliw ości, 
sw o je  zdolności i dz iałan ie .

Z araz  po w o jn ie  by ły  ta k ie  la ta , k iedy  w szyscy m ieli nadzie ję , że 
czas ludz i egoizm u, ludzi ok ru tn y ch , ludzi, k tó ry m  obce było  słow o 
„m iłość”, poczucie krzyw dy , m inął. M iejsce cz łow ieka  okru tnego , 
cz łow ieka egoisty , sp ry tn ie  z a ją ł in n y  człow iek, cw an iaczek . A le czło- 
w iek -cw an iak  też  je s t ok ru tny , bo tak  sam o n ie  liczy  s ię  z d rug im  
człow iek iem  i z jego dziełem . T ak ie j postaw ie  też  tr z e b a  p rzec iw ­
staw iać  się i to je s t m iędzy innym i zad an ie  cz łow ieka  w ierzącego. 
P łacz  i sm utek , o  k tó ry m  m ów i Jezus C hrystu s, to  !nie ty lk o  łzy, a le  
um ieję tność  do strzeg an ia  zła w  człow ieku, u m ie ję tność  w alk i ze 
złem . T aki p łacz je s t posiew em  radości, posiew em  zw ycięstw a  nad  
czarnym i ch m u ram i, k tó re  g rom adzą  się n ad  życiem  człow ieka  i lu d z ­
kości, ty lk o  d latego, że  są  tacy , k tó rzy  s ą  o k ru tn i, k tó rz y  n ie  p o tra -  
w ią  p łak ać  n a d  życiem  człow ieka i jego  dziełam i, że  w śró d  ludzi są 
cw aniacy .

„Będziecie p łakać i narzekać, a św ia t się będzie w eselił. A  w y  
sm ucić  się będziecie”. To n ie  je s t zach ę ta  do słabości, do lan ia  łez, do  
bezsilności. To n ie  je s t d em o ra lizac ja  cz łow ieka w obec pow ażnych
i tru d n y ch  z ad ań  życiow ych, w obec tw a rd e g o  życia. J e s t to  w ezw a­
n ie  do p łaczu  i łez, a le  p łaczu  tw órczego, w yzw ala jącego  siły  i w sk rze ­
sza jące  i odbudow ujące , te  siły, k tó re  w  im ię  m iłości i  w spółczucia  
p o tra fią  zm obilizow ać się do p ro te s tu  p rzeciw ko  w szelk iej k rzyw dzie  
ludzk ie j, p rzeciw ko w szelk iem u zniszczeniu i ok ru c ień stw u  egoizm u 
czy cw an iac tw a .

„ S m u tek  w asz w  radość się za m ien i”. U staw iczna  w a lk a  o  to , co je s t 
n a jb a rd z ie j ludzkie , zaw sze p row adz i do  radości, do w yzw alan ia  rz e ­
czy w ielk ich , p ięknych  i w zniosłych  p o  to, a b y  ludziom  n a  całym  
św iecie  było rzeczyw iście  lep iej, ab y  im  by ło  p iękn ie j, ab y  n a  tym  
św iecie  w ięcej było m iłości n iż  egoizm u, a b y  było c iep le j i  p rz y je m ­
n ie j. O to  prziecież chodzi. B o „sm u tek  w asz w  radość  się zam ien i”.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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XXX ROCZNICA ŚMIERCI 
BISKUPA JÓZEFA PADEWSKIEGO

U rodził się dnia 19 marca 1894 roku w Antoniew ie, w woj. lubelskim . Do Stanów Z jed­
noczonych, A.P. w yem igrow ał w roku 1912. Po ukończeniu Sem inarium  D uchownego im. 

ks. H ieronim a Sawonaroli w Scranton, Pa., święcenie kapłańskie przyjął w dniu 19 grudn ia  

1919 roku z rąk Pierwszego Biskupa Franciszka H O D U R A w katedrze w Scranton, Pa.

Pierwsza Mszę Św. odpraw ił w kościele para fia lnym  pw. D obrego Pasterza w Plymonth,
Pa. O bowiązki duszpasterskie spe łn ia ł w kilku para fiach  w: M ilw aukee, Wisc., Dickson City, 
a od 1928 r. był proboszczem w Scranton, Pa.

W  roku 1930 delegow any przez Pierwszego Biskupa Franciszka H O D U R A przybył do 

Polski, gdzie w bardzo ciężkich i trudnych w arunkach w ypełn ia ł wzorowo obowiązki A d m i­

nistratora Polskiego N arodow ego K ato lick iego Kościoła -  zasługując sobie na powszech­

ne uznanie i poważanie.

Na Synodzie O gólnopolskim  w W arszaw ie w dniu 19 czerwca 1935 r. został wybrany 

biskupem - elektem, a następnie konsekrowany był na biskupa d la  Polski w dniu 26 sierp­
nia 1936 r., w katedrze w Scranton, Pa., przez Pierwszego Biskupa Franciszka HODURA.

W  okresie okupacji hitlerowskiej został aresztowany przez Niem ców i był przez 18 miesięcy 
więziony w obozie koncentracyjnym  w Tittm onig w Bawarii. Po uw olnieniu z obozu przez 

wojska amerykańskie, ja ko  obywatel amerykański pow rócił na statku G ripsholm  do Stanów 

Zjednoczonych w dniu 17 marca 1944 roku. Przez pewien okres czasu był proboszczem 
PNKK w A lbany, N.Y.

Z polecenia Pierwszego Biskupa Franciszka H O D U R A w styczniu 1946 r. przybył do 

Polski, gdzie ponownie o b ją ł k ierow nictw o Kościoła w Polsce. D nia 19 stycznia 1951 r. zo­
stał aresztowany w Krakowie. W  dniu 10 m aja 1951 r. zm arł w w ięzieniu w W arszawie.

Żyje jeszcze kilku świadków, którzy pam ię ta ją  słowa przysięgi wypowiedziane przez 

Biskupa Józefa PADEWSKIEGO: „Przysięgam Bogu W szechmogącemu, że nie opuszczę 

swego posterunku w Polsce, aż mnie odwoła ten, który mnie delegow ał, to  jest Pierwszy 

Biskup Franciszek HODUR, lub n ieubłagana śmierć.”

is c r i

ZAWIADOMIENIE

W  dniu  12 maja br. o godz. 11.00 w kaplicy 
cm entarnej pw. M atki Bożej N ieusta jące j Pomo­
cy (Cm entarz Kom unalny) przy ul. Powązkowskiej 
w W arszawie —

w XXX rocznicę śmierci i pogrzebu

S. t P.

Księdza Biskupa JÓZEFA P A D E W S K I E G O
zostanie odpraw iona  MSZA ŚW. żałobna za spo­
kój duszy Zm arłego Pasterza oraz złożone będą 
na g rob ie  (obok kaplicy) w ieńce.

Kapłanów , którzy przyjęli św ięcenia kapłańskie 
z rąk Biskupa Józefa PADEWSKIEGO, oraz 
wszystkich ludzi dobre j w oli proszę o udział i m o­
dlitwy.

f  Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI

PODZIĘKOWANIE

Tym wszystkim, którzy w dniu  12 maja 1951 ro ­
ku pom ogli nam w ypełn ić chrześcijański o b o w ią ­
zek pogrzebania  c ia ła

Ś. f P .

Księdza Biskupa JÓZEFA P A D E W S K I E G O ,  

a w sposób szczególny małż. K. i W. G A W IŃ ­

SKIM, małż. B. i A. G ŁÓ W CZYŃSKIM . małż. 

H. i T. KIEW ICZO M , małż. M. i A. SA D KO W ­

SKIM, małż. J. i J. KO W ALCZYKO M  i p. E. M AR­

KOWSKIEJ —  składam serdeczne podziękow anie 

„Bóg zap łać".

f  Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI
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JAK ZOSTAŁAM WYZNAWCZYNIĄ 
KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO

Od ro k u  1976 je s tem  w yz- 
n aw czyn ią  K ościoła P o lsk o k a ­
to lickiego i czy te ln iczką  ty ­
godn ika  „R odzina”. P rzed tem  
by łam  rzy m sk o k a to liczk ą  n a ­
leżącą  do p a ra f i i  w  P o d d ęb i­
cach  w oj. S ieradz . B ra łam  
czynny  u d z ia ł w  życiu  sw e j 
p a ra f ii . B yłam  op iek u n k ą  ch o ­
ry ch  i ludzi s ta ry ch , k tó rym  
sp ro w ad za łam  k a p ła n a  z s a k ­

ra m e n ta m i św ię tym i w  p ie rw ­
sze p ią tk i m iesiąca. Z b ie ra ­
łam  o fia ry  na  rzecz S em in a ­
riu m  D uchow nego diecezji 
łódzk ie j. P rzy czy n iłam  się do 
p o budow an ia  k ap licy  cm en ­
ta rn e j p rzez  zb ie ran ie  z lu d ź ­
mi, k tó ry c h  zorgan izow ałam , 
k am ien i na  . fu n d am en ty . 
U b ie ra łam  od  w ie lu  la t sam a 
o łta rz  n a  u roczystość Bożego

C iała  i do sta rcza łam  k w ia ty  
do u b ie ra n ia  o łta rzy  w  św ią ­
ty n i p a ra f ia ln e j. W  sw ojej 
w iosce o p iekow ałam  się f ig u ­
rą  M atk i B osk iej i św . Ja n a  
N epom ucena.

W czasie p ie lg rzym ki o b ra ­
zu M atk i B osk iej C zęstochow ­
sk ie j by łam  p rzew odniczącą 
d e k o ra c ji ca łe j tra sy  i na tę 
uroczystość  odw iedzin  p a ra f ii 
w  P oddęb icach  w ykona łam  
w łasno ręczn ie  z d rzew a 
„k lasz to r ja sn o g ó rsk i”, k tó ry  
by ł n iesiony  w  czasie  p ro ce ­
sji, co zauw aży ł i p o dk reś lił 
w  sw ym  p rzem ó w ien iu  bp 
Jó ze f R ozw adow ski, o rd y n a ­
riu sz  d iecezji łódzk iej, m ó­
w iąc: „czuję się w  P o d d ęb i­
cach, jak b y m  był w  C zęsto­
chow ie, n a  J a s n e j G órze, w i­
dząc ta k  p iękn ie  w y k o n an y  i 
ośw ietlony  k la sz to r ja sn o g ó r­
sk i” . Po skończonych  u ro ­
czystościach  k lasz to r ten  p o ­
zo staw iłam  w  kościele  p a r a ­
fia lnym , a le  k ied y  kościelny  
zaczął n im  pon iew ierać , pos­
k a rży łam  się do księdza  p ro ­
boszcza i w ted y  rozgn iew any  
koście lny  pob ił m n ie  w  za ­
k ry s tii . P on iew aż proboszcz 
n ie  s tan ą ł w  m o je j obronie , 
p rze s ta łam  chodzić do siwej 
p a ra f ii  w  P o d dęb icach  i z a ­
częłam  jeździć do sąs iedn ie j 
p a ra f ii w  B ałd rzychow ie , ale, 
gdy ta m te jsz y  p roboszcz p o ­
w ied z ia ł z am bony , że „w y­
p ra sza  sobie, aby  z in n y ch  p a ­
ra f ii  p rzychodzili śp iew ać  do 
jego p a ra f ii” , co się m n ie  ty ­
czyło, w tedy  n ie  m ia łam  ko ś­
cioła, w  k tó ry m  m ogłabym  
się m odlić  razem  z ludźm i.

Je d n a k  w k ró tce  dow iedz ia ­
łam  się o is tn ien iu  K ościoła 
Po lskokato lick iego  z ra c ji  p o ­
grzebu  w  U niejow ie, odleg­
łym  o  15 km  od Poddębic, 
k tó ry  p row adził ks. S tan is ław  
M uchew icz, p roboszcz p a ra f ii 
pw . św . R odziny  w  Łodzi p rzy  
ul. L im anow sk iego  60. G dy tę 
p a ra f ię  p o lsk o k a to lick ą  odna­
laz łam  w  ty m  dużym  m ieście i 
p rzek o n a łam  się. że tu  jes t 
m o je  m iejsce, zaczęłam  w 
m ia rę  sw ych  m ożliw ości d o ­
jeżdżać na  n ab o żeń stw a  w 
niedziele  i św ię ta  i pom agać 
w u b ie ra n iu  szopki Bożego 
N arodzen ia , u b ie rać  o łtarze  
na  u roczystość  Bożego C iała 
oraz u b ie rać  G rób  P ań sk i na 
W ielki T ydzień .

O becnie p ro w ad zę  p ra c ę  m i­
sy jn ą  w  P o d dęb icach  na 
rzecz K ościoła P o lsk o k a to lic ­
kiego, p rag n ąc  ab y  pow sta ła  
tu  p a rą f ia  pc lskoka to licka , 
pon iew aż zn a jd u je  się tu  
św ią ty n ia  p o ew angelicka  i 
je s t w ie lu  sy m p a ty k ó w  K oś­
cioła P olskokato lick iego .

M ARIA PIĄTEK
„ G ró b  P a ń s k i5’, k tó r y  w y k o n a ła  d la  p a r a f i i  p w . św . R o d z in y  w  Ł o d z i 
P a n i  M a r ia  P ią te k

W ty g o d n ik u  „M y śl S p o łe c z n a ” (n r  
12] u k a z a ł  s ię  a r ty k u ł  iks. M a r ia n a  
F r o n tc z y k a  p t .  „ Z je d n o c z e n ie  z b r a ć ­
m i ” , g d z ie  a u to r  m.Ln. n a p is a ł :

„M sza św . je s t  ta je m n ic ą  w ia ry ,  
k tó r a  p o z w a la  c z ło w ie k o w i z je d n o ­
czyć  s ię  z e  S ło w em  B o ży m  i  z  C ia ­
łem  C h ry s tu sa  P a n a , a  p rz e z  to  z je d ­
n o c zy ć  s ię  z  B og iem , a le  ta k ż e  p o z ­
w a la  z je d n o c z y ć  się  lu d z io m  m ię d z y  
so b ą , c z y li j e s t  z n a k ie m  z je d n o c z e ­
n ia .

„ K o c h a ć , to  n ie  t y lk o  z n a c z y  p a ­
t r z e ć  w z a je m n ie  n a  s ieb ie , to  z n ac z y  
p a tr z e ć  w sp ó ln ie  w  ty m  s a m y m  k ie ­
r u n k u ” . T a k ie  je s t  p ra w o  s to s u n k ó w  
lu d z k ic h , w  k tó r y c h  w y s tę p u je  u c z u ­
c ie  m iło ś c i  i  z je d n o c z e n ia .  A le  m i­
ło ść  j e s t  ty m  c z y n n ik ie m , k t6 r y  
p rz e ra s ta  w sz y s tk o . M ięd zy  d w o m a

is to ta m i,  k tó r e  s ię  k o c h a ją ,  m u s i 
p o w sta ć  m iło ść  ja k o  t r z e c i  c z y n n ik , 
je ż e li n ie  c h c ą  z ag in ąć  w  c ia s n y m  
e g o iz m ie . W  ro d z in ie  u c z e s tn ik ie m  
te j  m iło ś c i  j e s t  d z ie c k o . D la  k o b ie ty  
zaś  i  m ę ż cz y z n y  d z ie c k o  w y ra ż a  ich  
w z a je m n ą  o b e c n o ś ć  w  m iło śc i. M a tk i 
d o b rz e  w ie d zą , ja k im  to  s k a r b e m  
je s t  d z ie c k o , ono  s ta je  s ię  p rz e d m io ­
te m  o b ie k ty w n y m  w e w z a je m n y m  
s to s u n k u  m iło ś c i  m ię d z y  m ę ż cz y z n ą  
a  k o b ie tą ,  k tó r e  je s t  c a łk o w i tą  ic h  
w ła s n o ś c ią .

M ięd zy  m a tk ą  a o jc e m  je s t  f ig u ra  
B oga. W te n  sp o só b  Bóg j e s t  łą c z n i­
k ie m  m ię d z y  w s z y s tk im i is to ta m i.  
L u d z ie  u ś w ia d a m ia ją  so b ie  w z a je m n e  
is tn ie n ie  p rz e z  k o g o ś , k t o  ic h  p r z e ­
r a s ta  w  sp o só b  n ie s k o ń c z o n y .  B óg 
je s t  n im i ja k b y  ś w ia t ł e m , d z ię k i

k tó re m u  w z a je m n ie  się  p o z n a ją  i  w i­
dzą s ie b ie  ta k im i,  ja k im i n a p r a w d ę  
są. B óg je s t  m y ś lą , w  k tó r e j  s ię  l u ­
dz ie  o d n a jd u ją  i r o z p o z n a ją ,  g u b ią c  
się  ró w n o c z e ś n ie , p o n ie w a ż  je s t  o n a  
b a rd z o  g łę b o k a . B óg  je s t  ta k ż e  ż y ­
c ie m , w ę z łe m  ż y c io w y m  m ię d z y  
lu d ź m i, lecz to  ż y c ie  ta k  b a rd z o  ic h  
p r z e ra s ta ,  że w ęze ł te n  t a k  ic h  o b e j ­
m u je ,  iż  p o c ią g a  ic h  k u  w z n io s łe m u  
id e a ło w i” .

„ T y g o d n ik  P o w s z e c h n y "  (N r 13) 
o p u b lik o w a ł a r ty k u ł  p ro f .  Iz y d o ry  
D ą m b sk ie j  p t .  „ W s p o m n ie n ia  o p r o ­
f e s o rz e  T a d e u sz u  C ze ż o w sk im ” :

„ Je s z c z e  n ie  m in ą ł r o k  o d  ś m ie rc i  
W ła d y s ła w a  T a ta rk ie w ic z a ,  k tó r a  w  
c ię żk im  ż a lu  p o g rą ż y ła  p o ls k ą  f i lo ­
zo fię , a  o to  n o w ą  b o le sn ą  p o n o s i o n a  
s tra .tę .

Z m a r ł  b o w iem  w  d n iu  28 lu te g o  
b r .  T a d e u s z  C zeżo w sk i, z n a k o m ity  
filo zo f  p o ls k i z  g ro n a  n ie l ic z n y c h  ju ż  
dziś p r z e d s ta w ic ie l i  s ta r s z y c h  g e n e ­
r a c j i  s tw o rz o n e j  p rz e z  K a z im ie rz a  
T w a rd o w s k ie g o , s z k o ły  f i lo z o f ic z n e j 
lw o w sk o  - w a rsz a w sk ie j .  T ej sz k o ły  
b y ł T a d e u s z  C zeżo w sk i n a jd o s k o n a l ­
szy m  r e p r e z e n ta n te m  — z a ró w n o  
p rz e z  w ie rn o ś ć  m y ś l i  n a u k o w e j  
T w a rd o w s k ie g o , k tó r ą  k o n ty n u o w a ł ,  
w z b o g a c a ł i  r o z w i ja ł  w  sw y c h  d z ie ­
ła c h , ja k  p rz e z  e th o s  f i lo zo fa , o d d a ­
n e g o  n ie z a le ż n e j  p ra c y  b a d a w c z e j ,  
je d y n ie  p rz y b l iż a n ie  s ię  do  p ra w d y  
m a ją c e j  n a  c e lu . „ K to  p r a g n ie  — p i ­
sa ł C ze ż o w sk i w  ro k u  1928 (w e  w s tę ­
p ie  d o  „ Z b io ru  u s ta w  i ro z p o rz ą d z e ń
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o s tu d ia c h  u n iw e rs y te c k ic h " )  o d d a ć  
s ię  n a u c e  i s to tn ie  (...) n ie  m o ż e  m ie ć  
in n y c h  c e ló w  j a k  d ą ż e n ie  do  p r a w ­
d y  (...). J e d y n ie  k r y ty c y z m  n a u k o ­
w y  o b ie k ty w n ie  r o z w a ż a ją c y  a r g u ­
m e n ty  je s t  d ro g ą  d o  p o z n a n ia  n a u ­
k o w e g o  (...). O tó ż  w o ln o ś ć  n a u k i  
p o le g a  n a  ty m , iż  ż a d n e  d la  in n y c h  
c e ló w  j a k  d ą ż e n ie  do  p r a w d y  n a r z u ­
c o n e  w ią z y  n a u k i  n ie  k r e p u j ą ” . M ó­
w iąc  zaś d a le j  o p o w o ła n iu  i  w o l­
n o ś c i n a u c z y c ie la  a k a d e m ic k ie g o  d o ­
d a w a ł:  „ N a u c z y c ie l  a k a d e m ic k i  m a
p ra w o  — n ie  ty lk o  p r a w o  lecz  o b o ­
w ią z e k  — p o d a w a ć  z k a t e d r y  to ,  co  
w e d łu g  s w e g o  n a u k o w e g o  s u m ie n ia  
u w a ża  za p ra w d ę . S tą d  t y t u ł  p r o f e ­
s o ra  — p r o f i te o r  z n a c z y  w y z n a je  — 
p r o f e s o r  m a  w ie c  w y z n a w a ć  z  k a ­
te d r y  to ,  c o  j e s t  je g o  n a u k o  w yro  
p r z e k o n a n ie m ” . N ie  m o że  n a to m ia s t  
g ło s ić  ,,z k a te d r y ,  w  s ło w ie  lu b  w  
p iś m ie  rze czy , k tó r y c h  n ie  o p ra c o w a ł  
w  m y ś l z a sa d  m e to d y  i k r y t y k i  n a u ­
k o w e j" .

* **
W m ie s ię c z n ik u  „ W ieź ”  (N r 1) u - 

k a z a ło  s ią  o m ó w ie n ie  w y p o w ie d z i 
A r th u r a  H e r tz b e r g a ,  h is to ry k a  i  w i­
c e p rz e w o d n ic z ą c e g o  „W o rld  J e w is h  
C o n g re s s ” . P o  p o w ro c ie  z  E g ip tu  p o ­
w ie d z ia ł  on :

„ S a d a t c h c e  p o k o ju ,  in te l ig e n c ja  
e g ip sk a  j e s t  p rz e c iw n a  ro z m o w o m  z 
I z ra e le m , z w y k li  lu d z ie  n ie  c h c ą  
w o jn y .  F a k t ,  że  r o z b u d o w u je  s ie  K a ­
n a ł  S u e s k i,  iż  o d b u d o w u je  s ię  m ia s ­
ta  n a  je g o  b rz e g u , iż  p a m ię ta  s ie  o 
z a b i ty c h  n a  w o jn a c h ,  in ic ja ty w y  p o ­
k o jo w e  S a d a ta  — w s z y s tk o  to  n ie  
o z n ac z a , ż e  n a d e s z ła  te r a z  t r w a ła  
p e r s p e k ty w a  p o k o ju .  Z a w sze  m o że  
p o ja w ić  s ie  n o w y  fa ra o n ,  k tó r y  po ­
d e jm ie  k o le jn ą  p ró b ę  k o n f r o n ta c j i  
z b r o jn e j .  N ie z a d o w o le n ie  z ro z m ó w , 
z w y m ia n y  a m b a s a d o ró w  z Iz ra e le m  
p a n u je  w ś ró d  w a r s tw  o ś w ie c o n y c h  
E g ip tu .  N ie  c h o d z i tu  ty lk o  o ich 
s y m p a t ie  d la  s p ra w y  p a le s ty ń s k ie j .  
P e n s je  p ro f e s o ró w  w  E g ip c ie  s ą  n is ­
k ie .  P o  to , b y  ja k o ś  żyć, te c h n ic y ,  
in ż y n ie ro w ie ,  u c ze n i je ź d z il i  2 w y ­
k ła d a m i  i  n a  k o n s u l ta c je  do K u w e j­
tu  i  in n y c h  b o g a ty c h  s z e jk a n a tó w . 
P o n a d  dw a m il ia rd y  d o la ró w  ro c z ­
n ie  p r z e s y ła l i  d o  E g ip tu  z a t r u d n ie n i  
za g ra n ic ą  fa c h o w c y . Z e rw a n ie  s to ­
s u n k ó w  2 in n y m i  k r a j a m i  a r a b s k i ­
m i m o ż e  m ie ć  f a ta ln e  k o n s e k w e n c je  
t a k  d la  p a ń s tw a ,  ja k  i d la  w y k s z ta ł ­
c o n e j  w a r s tw y  s p o łe c z e ń s tw a . W re sz ­
c ie  k w e s tia  p a le s ty ń s k a .  W ięk szo ść  
in te l ig e n c j i  e g ip s k ie j  z n a jd u je  s ie  
o tw a r te j  o p o z y c j i  w o b e c  p o l i ty k i  z a ­
g ra n ic z n e j  S a d a ta ,  o c z e k u ją c  a lb o  
ry c h łe g o  i  p o z y ty w n e g o  ro z w ią z a n ia  
t e j  z a s a d n ic z e j d la  B lisk ie g o  W sch o ­
d u  k w e s t i i ,  a lb o  z e r w a n ia  w sz e lk ic h  
ro k o w a ń . S iln a  o p o z y c ja  m o ż e  z a g r o ­

z ić  S a d a to w i i  ty m  s a m y m  p o ja w ia  
s ie  g ro ź b a  z a m a c h u  s ta n u ."

* * w

W k w a r ta ln ik u  „ P a r t i s a n  R e v ie w ” 
(4.1980) z o s ta ia  o p u b lik o w a n a  ro z m o ­
w a o w sp ó łc z e sn y m  n e o k o n s e rw a -  
ty z m ie  w  U SA .

Z a g a ił d y s k u s je  W illiam  P h il ip s , 
r e d a k to r  n a c z e ln y  k w a r ta ln ik a ,  k t ó ­
r y  p o w ie d z i ł  m .in ., „ że  k o n s e r w a ­
ty z m  w  k r ę g a c h  u n iw e r s y te c k ic h  do  
te j  p o r y  b y ł  s ło w e m  n ie lu b ia n y m . Po  
ra z  p ie rw s z y  w  h is to r i i  S ta n ó w  Z je d ­
n o c z o n y c h  p o ja w i ł  s ie  o to ' r u c h  
k o n s e r w a ty w n y ,  n a  (k tó rego  cze le  
s to ją  i n te le k tu a l i ś c i  i k tó r y  j e s t  s k ie ­
r o w a n y  d c  o ś w ie c o n e j p u b lic z n o śc i .  
R o z w ija n y  je s t  p rz e z  t a k  w y b i tn y c h  
n a u k o w c ó w  i  m y ś lic ie l i ,  j a k  I r v in g  
K r is to l ,  N a th a n  G la z e r ,  M a r t in  L ip -  
se t, D a n ie l  B ell, R o b e r t  N is b e t ,  N o r ­
m a n  P o d h o re z , a  s w ó j w y ra z  z n a jd u ­
je  w  p is m a c h : „ T h e  A m e r ic a n
S c h o la r ’1. „ P u b l ic  I n t e r e s t ” , „ C o m - 
m e n ta r y ” . 'W sp ó łcze śn i n e o k o n s e rw a -  
ty ś c i  n ie c h ę tn ie  g o d zą  s ie  na  p r z y ­
k le jo n ą  im  e ty k ie tę .  U w a ż a ją , że 
w sz e lk ie  t r a d y c y jn e  k a te g o r ie  p o l i ­
ty c z n e , ja k  p ra w ic a ,  le w ic a , l ib e r a ­
lizm , k o n s e r w a ty z m , stracim y d z iś  
w s z e lk ie  z n a c z e n ie .  M im o  to  — z d a ­
n iem  P h il ip s a  — m o ż n a  w sk a z a ć  na 
ró ż n ic e  d z ie lą c e  r a d y k a łó w  i  l ib e r a ­
łó w  z je d n e j  s t ro n y ,  a k o n s e r w a ty s ­
tó w  z d ru g ie j .  U w id o c zn ia iją  s ie  o n e  
w  d y s k u s ja c h  n a d  ta k im i  k w e s t ia m i,  
j a k  T r z e c i  Ś w ia t,  f e m in iz m , , .p a ń ­
s tw o  o p ie k u ń c z e ” , r o la  p a ń s tw a .  O d ­
m ie n n ie  o c e n ia ją  s ta n  w sp ó łc z e sn e j 
k u l tu r y .

• *

'W d n iu  a lu te g o  1981 r o k u  m in ę ła  
s e tn a  ro c z n ic a  ś m ie r c i  F io d o ra  D o­
s to je w s k ie g o , n a jw ię k s z e g o  p is a rz a  
ro s y js k ie g o , k tó r y  w y c is n ą ł  t r w a ły  
ś la d  n a  l i te r a tu rz e  e u ro p e js k ie j ,  t a k ­
że p o ls k ie j .  Z te j  o k a z j i  M a re k  Z ie ­
l iń s k i  z am ie ś c ił  w  „ T y g o d n ik u  P o w ­
sz e c h n y m "  (N r 7) a r ty k u ł  p t. „ D o ­
s to je w s k i  i  u m a r łe  p a ń s tw o " .

„ F io d o r  D o s to je w s k i b y ł  n a jp r a w ­
d o p o d o b n ie j  je d y n y m  n o w o ż y tn y m  
p is a rz e m , k tó r y  p o t r a f i ł  o ż y w ić  t r u ­
p a . R o sja  D o s to je w s k ie g o  n ig d y  i 
n ig d z ie  p oza  je g o  w y o b ra ź n ią  n ie  i s t ­
n ia ła . S iła  a r ty s ty c z n e j  k r e a c j i  s p r a ­
w iła , ż e  u p a d a ją c e  im p e r iu m  R o m a - 
n  o w y c h  p o t r a f i ło  je sz c z e  w  d z ie le  
p is a r s k im  z a ja ś n ie ć  z w o d n icz y m  b lan ­
k ie m . Z w o d n ic z y m , bo  p ły n ą c y m  z 
p o z o ru , n ie  z w n ę t r z a  d u c h o w e g o , to  
od d a w n a  ju ż  z o s ta ło  p rz e ż a r te  i w y ­
n iszc z o n e  p rz e z  d e sp o tie ,  t rw a ją c ą  
n ie p r z e r w a n ie  o d  Iw a n a  G ro ź n e g o  p o  
M ik o ła ja  I „ ż a n d a rm a  E u r o p y ” . 
S z tu k a  s ło w a  i  u m ie ję tn o ś ć  s u g e s t i i

c h a r a k t e r y z u ją c e  t a le n t  D o s to je w ­
sk ie g o  z a u r o c z y ły  w sp ó łc z e sn y c h , 
k tó r z y  u w ie rz y l i ,  iż  m a ją  p rz e d  s o ­
bą ż y w y  tw ó r ,  że  p u ls u je  on  b o g a c ­
tw e m  d u c h o w y m , że d a je  s ie  f o r m o ­
w a ć , ż e  m o że  o lś n ić  i n a  in n y c h  
w p ły w a ć ,

D o s to je w s k i ze  s w o ją  ro z g o rą c z k o ­
w a n ą  w y o b ra ź n ią ,  s p a la n y  p a ro k s y -  
z m a m i m y ś li, z m ę c z o n y  k o n w u ls ja m i 
c ia ła  (e p ile p s ja )  i  p s y c h ik i  p e łn e j  
u ra z ó w , o b s e s y jn o ś c i d a w n y c h  i  n o ­
w y c h  g rz e c h ó w , o k ry w a ł  s ło w am i 
n ic z y m  p ła sz c z em  s z e ro k im  c h o ro b ę  
i b e z w ła d  p a ń s tw a .  W m a w ia ł, ż e  n ie  
je s t  ta k  ź le , ż e  ju ż  za c h w ile  w s t a ­
n ie  s ło ń c e , że w  m ie js c e  b e s ti i  p r z y j ­
d z ie  a n io ł.

T y lk o  o s ta te c z n a  b e z s iln o ś ć  i  z w ie ­
rz ę c y  s t r a c h  p rz e d  n ic o ś c ią  m ó g ł 
p rz y w o ła ć  s z o w in is ty c z n e  s ło w a  D o ­
s to je w s k ie g o . „ C e le m  ży c ia  n a ro d o -  

1 w eg o  w  k a ż d y m  n a ro d z ie  i  w  k a ż ­
d y m  o k re s ie  je g o  ro z w o ju  j e s t  je d y ­
n ie  p o s z u k iw a n ie  B o g a , k o n ie c z n ie  
w ła sn e g o  i w ia r a  w  te g o  B oga  ja k o  
je d y n e g o  p ra w d z iw e g o ...  G d y  w ie l ­
k i n a ró d  n ie  w ie rz y , że  w  n im  
je d n y m  j e s t  p ra w d a  (w ła śn ie  w  n im  
i w ła ś n ie  w y łą c z n ie ) ,  gdy  n ie  w ie ­
rz y , ż e  o n  je d e n  m o że  w s z y s tk ic h  
w sk rz e s ić  i z b aw ić  s w o ją  p ra w d ą ,  
g d y  n ie  w ie rz y , ż e  je s t  d o  te g o  p o ­
w o ła n y  — p r z e s ta je  n a ty c h m ia s t  być  
w ie lk im  n a ro d e m , s ta j e  s i^  je d y n ie  
m a te r ia łe m  e tn o g ra f ic z n y m ” . I ja k b y  
w zg o d z ie  z p o m y łk ą  D o s to je w s k ie ­
go  u w ie rz y l i  w sz y s c y , że  ta m  a  n ie  
gd z ie  in d z ie j  j e s t  p ra w d a ,  że to  co  
ju ż  d a w n o  u m a r ło , ż y je  je szcze .

F io d o r  D o s to je w s k i u m ia ł w s k r z e ­
sić t r u p y ,  a le  z a p o m n ia ł  o  p ra w d z ie -  
P o d d a ł j ą  ró w n ie ż  n a c jo n a l i s ty c z n e j  
te n d e n c j i ,  p o d d a ł  ją  w ła d z y , c o  m a  
ro z s trz y g a ć  i b y ć  je d y n y m  k r y t e ­
riu m " .

W d n iu  12 m a rc a  1980 r o k u  C ze s ła w  
M iłosz  w y g ło s ił  w  je ż y k u  a n g ie ls k im  
p rz e d  s e n a te m  u n iw e r s y te tu  k a l i f o r ­
n i js k ie g o  w  B e r k e le y  w y k ła d  p t .  „O  
n ie w ie d z y , w y u c z o n e j  i l i t e r a c k i e j ” , 
w  m ie s ię c z n ik u  ,,W ieź H (n r  11—12) 
u k a z a ło  s ie  o m ó w ie n ie  te g o  w y k ła ­
d u .

„W  c z a s a c h  s z k o ln y c h , c z y ta ją c  
w ie rs z e  p o e tó w  ła c iń s k ic h , m ó w ił 
M iłosz , m ia łe m  m ie ja sn ą  in tu ic je  p o ­
e z j i  ja k o  k o n w e n c j i ,  m a ło  s p o k re w ­
n io n e j ze ś w ia te m  rz e c z y w is ty m  
b y ła  d la  m n ie  a u to n o m ic z n y m i k o n ­
s tru k c ja m i,  z a p ise m  in to n a c j i  u k ła ­
d a ją c e j  s ie  w  r y tm ic z n ą  c a ło ść . W 
n ie w ie lk im  ty lk o  a lb o  ż a d n y m  z w ią z ­
k u  z ż y c ie m  ic h  a u to r ó w  i ty m , co  
ich  o ta c z a ło . W e rg ili ,  O w id iu sz , H o­
ra c y  b y l i  m is t r z a m i  n ie m o ty ,  p o s z u ­

k iw a c z a m i d o s k o n a ło ś c i  p rz e z  w y łą ­
c z e n ie  w s z y s tk ie g o , co  j e s t  n ę d z ą , 
b ru d e m , w u lg a rn o ś c ią  s ła b y c h  lu d z ­
k ic h  is to t .  O ile ż  w ię c e j  t re ś c i ,  
tw ie rd z i  M iło sz , z n a le ź ć  m o ż n a  n a  
je d n e j  s t ro n ic y  E w a n g e li i  w e d łu g  
M a rk a . N ie ra z  p ó ź n ie j z a s ta n a w ia łe m  
s ie  n a d  k la s y c y z m e m  c zy  r a c z e j  
p o w ta rz a ją c ą  s ie  w  k u l tu r z e  e u ro ­
p e js k ie j  p o k u s ą  k la s y c y z m u . W je g o  
d o jrz a ły c h  o d m ia n a c h  je s t  to  l i te ­
r a t u r a  ż y w ią c a  l i t e r a tu r ą ,  d la te g o , 
że d ą że n ie  do  d o s k o n a ło ś c i  w y m a g a  
d e s ty la c j i  te g o , co  p r z e k a z a l i  p o p rz e ­
d n ic y , c z y li w a ż n ie js z y  je s t  s to s u n e k  
c z e la d n ik a  do m is trz a ,  n iż  s to s u n e k  
p iszą c e g o  do  p o s tr z e g a n y c h  rz e ­
c z y . T o , co  z o s ta ło  p o w ie d z ia n e , n a ­
leży , u m ie ś c ić  w  p e r s p e k ty w ie  p e w ­
n e j n ie m iłe j p ra w d y ,  ż e  ci, k tó rz y  
w ie d zą , n ie  m ó w ią , a c i, k tó r z y  m ó ­
w ią , n ie  w ie d zą . I s tn ie je  d o ś w ia d c z e ­
n ie  X X  w ie k u , b y ć  m o ż e  n ie  c a ł ­
k ie m  w  d z ie ja c h  n o w e , n ie m n ie j  w y ­
so c e  s p e c y f ic z n e : d z ia ła n ie  w o je n n e
p ro w a d z o n e  pT zeciw  c a łe j  lu d z k o ś ­
c i  (...) p la n o w e  n isz c z e n ie  w s z y s tk ie ­
go, co  n ie p o s łu sz n y m  g ru p o m  lu d ­
n o śc i m o g ło b y  p o z w o lić  n a  s k u te c z ­
n y  o p ó r ,  a w ie c  ich  t r a d y c j i  k u l tu ­
ra ln e j ,  re l ig ii ,  ję z y k a ” .

U k a z a ł s ie  d ru g i  z e s z y t b iu le ty n u  
re d a g o w a n e g o  p rz e z  R ad e  S to w a rz y ­
sze n ia  P a x  do S p r a w  R o d z in y .

P ie rw s z y  n u m e r  z e s z y tó w  p o ś w ie ­
c o n y  b y ł  m .in . p ro b le m o m  p rz y g o ­
to w a n ia  do  ż y c ia  w  ro d z in ie ,  n a to ­
m ia s t  w  d ru g im  n u m e rz e  o m ó w io n a  
z o s ta ła  g łó w n ie  s p ra w a  r o d z in  w ie j ­
s k ic h .

W e w s tę p ie  do d ru g ie g o  z e s z y tu ,  
z a ty tu ło w a n y m  „ P ro b le m y  ro d z in y  
w ie js k ie j” , c z y ta m y :

„ Z g o d n ie  z p r o g r a m e m  d z ia ła n ia  
R ad a  S to w a rz y s z e n ia  P A X  d /s  R o d z i­
n y  z o rg a n iz o w a ła  w  m a ju  1980 r .  
d ru g ie  s y m p o z ju m  n a  te m a t ;  P r o ­
b le m y  ro d z in y  w ie js k ie j ,  R e f e r a ty  
w y g ło s ili:
P ro f . d r D yzm a G a ła j  ,,G łó w n e  t e n ­
d e n c je  z m ia n  w si i  r o ln i c tw a ” , d o c . 
d r  B a r b a r a  T iy f a n  „ P r o k r e a c y jn a  
fu n k c ja  ro d z in y  w ie js k i e j” , p ro f .  d r  
Z b ig n ie w  K w ie c iń s k i „ K s z ta łc e n ie  
d z iec i w ie js k ic h  w  s y s te m ie  w p ły ­
w ó w  i  ś r o d o w is k a ” , m g r  B o g u s ła w  
J e d r u s z e k  „ R o d z in n e  g o s p o d a r s tw o  
ro ln e  i w a r u n k i  je g o  r o z w o ju ” .

W  s y m p o z ju m , o b o k  c z ło n k ó w  R a­
d y , w z ię li l ic z n y  u d z ia ł d z ia ła c z e  
sp o łe c z n i i  z a p ro s z e n i k s ięż a . P o d z ie ­
lili  s ie  o n i s w o im i d o ś w ia d c z e n ia m i 
z p ra c y  o p a r a f i i  w ie js k ie j .

W y p o w ie d z i i w n io s k i z t e j  d y s ­
k u s j i  p r z e d s ta w ia m y  w  o m ó w ie n iu  
,,W y b ra n e  p ro b le m y  ro d z in y  w ie j ­
s k ie j  w  o c e n ie  d z ia ła c z y  sp o łe c z ­
n y c h  i d u s z p a s te r z y  p a r a f i i .”
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L
kułów , recen z ji. Do n a jw ażn ie jszy ch  jego dzieł na leżą  w śród  
in n y ch  n a s tę p u ją c e : Essai sur la ph ilosophie  sociale du  Doc- 
teu r Sera fią u e  (1837), czyli R ozpraw a  o filo zo fii spo łecznej 
D oktora Sera fickiego; F ilozofia  o kresu  cesarstw a rzym sk iego  
(1962): Z arys h is to rii fi lo zo fii (1964).

Legrand L u d w ik  — (ur. 1711, zm. 1780) — to znakom ity  
fra n c u sk i teolog, ks. rzy m sk o k a t., a u to r  szeregu  cenionych  
p rac  teolog icznych , a  spośród n ich  tu  w ym ien ić  należy  n a ­
stęp u jące : Tracta tu s de Incarna tione  V erb i D w in i  (1750), 
czyli T ra k ta t o W cie len iu  S łow a Bożego; De Ecclesia C hristi 
(1779, tom  pierw szy), czyli O K ościele  C hrystusa; De ex is-  
ten tia  Dei..., czyli O is tn ien iu  Boga  (zaczątek  —  w  zam ierze­
n iu  — w iększego na  ten  tem a t dzieła).

L egros M iko ła j — (ur. 1675, zm. 1751) — fra n c u sk i teolog, 
k tó ry  z pow odu n ie  p o d p isan ia  a k tu  u zn an ia  b u lli p a p ie ­
sk ie j U nigen itus  m u s ia ł opuścić  F ra n c ję , a  sch ro n ien ia  
udzie lił m u  a rc y b isk u p  U trech tu , k tó ry  d a ł m u k a te d rę  
teo log ii w  A m ersfog rt. N ap isa ł m .in. n a s tęp u jące  dzieła: 
M edita tions sur l ’E p itre  a u x  R om a ins  (1735), czyli R o zw a ­
żania  treści L is tu  do R zym ia n ; L a  sa in te  B ib ie  (1739), czyli 
P ism o św ię te ; M ed ita tions su r les s ix  p rem iers E pitres ca- 
noniąues..., czyli R ozw ażan ia  n a  te m a t p ie rw szych  sześciu  
ka n o n iczn ych  L is tów  (6 tom ów ).

Lehen E d w a rd  — (ur. 1807, zm. 1867) — ks., f ra n c u sk i
jezu ita , teolog, b ib lis ta . N ap isa ł m .in . Les in s titu te s  de dro it 
na turel, p n v e  et p u b lic  e t du  dro it de gens  (1866), czyli 
In s ty tu c je  praw a  naturalnego, p ryw a tn eg o  i pub licznego  
oraz m iędzynarodow ego  (p raw a narodów ).

Leibniz G otfryd  W ilhelm  — (ur. 1646, zm. 1716) —  filozof 
n iem ieck i i m a tem a ty k , u s iłu jący  pogodzić św ia topog ląd

m ech an is ty czn y  z teolog ią , ow szem  z O p atrzn o śc ią  Bożą. 
S w o je  g łów ne po g ląd y  filozoficzne i filozoficzno-teo log iczne 
w yłoży ł p rzede  w szystk im  w  trzech  n a s tę p u ją c y c h  sw oich 
dziełach . P ierw sze , p rze tłum aczone  n a  j. po lsk i p t. N ow e  
rozw ażania , do tyczące ro zu m u  ludzkiego  (1701; po polsku 
w  1965 r.); Essai de T h io d icee  sur la bonte  de D ieu, la liberte  
de l’ho m m e et Vorigine du  m ai (1710), czyli E sej z  zakresu  
teodycei o dobroci Boga, w o lności człow ieka  i pochodzen iu  
zła; o raz  M onadologie  (1720), czyli M onadologia. W  p ie r­
w szym  op o w iad a  się za is tn ien iem  w  człow ieku idei w ro ­
dzonych; w  d rug im , u s iłu ją c  pogodzić f a k t  is tn ien ia  w  św ie- 
cie zła z is tn ien iem  B oga, dow odzi i s tw ie rd za , iż w p raw d z ie  
św ia t nasz  nie je s t n a jlep szy  jako  tak i, a le  je s t na jlep szy  
z m ożliw ych; w  trzecim , czyli w  M onadologii, d a je  jak b y  
syntezę sw ojego m etafizycznego  sy s tem u  u w aża jąc , iż jeg g 
p o dstaw ę  tw o rzą  n ierozciąg łe , w ew n ę trzn ie  a k ty w n e  i w o l­
ne od w szelk ich  zew n ę trzn y ch  n ań  w p ływ ów  su b s tan c je  
duchow e, k tó re  n azw ał m o n ad am i. O dnośn ie  do sp raw  
re lig ii opow iedzia ł się za to le ra n c ją  i  iren izm em , p rzy  po­
m ocy k tó ry ch  re a liz a c ji spodziew ał się z lik w id o w an ia  w a lk  
w yzn an o w y ch  i z jednoczen ia  rozb itego  i podzielonego dok­
try n a ln ie  i in s ty tu c jo n a ln ie  ch rześc ijań s tw a . P o d k reś lić  
też trzeb a , że ja k o  m a te m a ty k  by ł a u to re m  ra c h u n k u  róż­
niczkow ego i całkow ego, chociaż w  ty m  sam ym  czasie do ­
k o n a ł tego też n ieza leżn ie  od  L eibn iza  — Izaak  N ew ton .

Lekcja — (łac. lectio  =  czy tan ie) — to  w  ch rześc ijań sk im  
słow nic tw ie  litu rg iczno -teo log icznym  te rm in , oznaczajacy  
w y ją te k  P ism a św. (-> B ib lia) zarów no S ta rego  T estam en tu , 
ja k  N ow ego z tym , że z N ow ego T es tam en tu  z w szystk ich  
ksiąg  z w y ją tk ie m  p ie rw szy ch  jego cz te rech  ksiąg , to  je s t 
ew angelii, bo ich czy Je j (tj. E w angelii) w y ją tk i są n azy w a­
ne pe ry k o p am i czy w y ją tk a m i ew angelicznym i i czy tane 
lu b  śp iew ane  w  kościo łach  k a to lick ich  w  czasie — M szy św.,
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Ja k  p raw ie  w e w szystk ich  m iejscach  na 
kuli z iem skiej — było ich n iem ało . W la ­
tach 1785—86 baw ił tu , w  Ita lii, w  sw ojej 
trzeciej w łosk iej podróży, S tan is ław  K ostka 
Potocki — au to r „Polskiego W in ck e lm an a”, 
tj. p ierw szej po lsk ie j h is to rii sz tuk i. Pod We- 
zuw iszem  n ie  ty lko zb iera! on w azy  greckie, 
a le  sam  te ż  k o p a ł w  N ola  pod N eapolem  1 
zam ierzał p row adzić  w ykopaliska  w  K apui. 
Z C h ry stian em  A igenerem , a rch itek tem  w a r­
szaw skich p a łac ó w  i kościo łów  sporządził on 
p la n  odkopanych  części P om pei a  sw ą w y ­
p ra w ą  na  W ezuw iusz op isa ł w  sposób  w ę c z  
znakcm ity , W ty m  sam ym  ro k u  przebyw ał 
tu A ugust M oszyński, a rch itek t, d y rek to r te a ­
trów  k ró lew sk ich  i kustosz k ró lew sk ich  zb io­
rów. Z ostaw ił po sob ie  „D ziennik  p o d ró ­
ży”, k tó ry  zadziw ił tra fn o śc ią  uw ag. B adał 
ori te a tr  w  H ercu lan u m  i sporządził jego 
plan. W tym  sam ym  1785 roku  z jaw ił się w

Pom pejach  b ra tan ek  k ró la , S tan is ław  P o n ia ­
tow ski, k tó ry  po tem  m iał na s ta łe  osiąść w e 
W łoszech. D ziennik  jego podróży  odkry to  n ie ­
daw no.

F ranc iszek  B ielińsk i p rzebyw ał pod W e­
zuw iuszem  przez  15 m iesięcy , w  la tach  
1790—91 i w  sw oich  n o ta tk ach  szczegółow o 
opisał w izy ty  w  P om pejach .

W śród polskich podróżn ików  w ezuw iań - 
sk ich  by ł rów nież  S tan is ław  Staszic, k tó ry  — 
jak o  geolog — w  la tach  1790—91 "wiele dn i 
spędził na  zboczach w u lk an u , b ad a ją c  k ra te r
i p łynącą  law ę, a o b se rw ac je  sw e zap isa ł w 
„D zienniku podróży”. Po  n im  zachw ycał się 
P om pejam i Ju lia n  U rsyn N iem cew icz i w 
dn iu  24 g ru d n ia  1784 roku  — w  dzień im ie ­
n in  A dam a C zarto rysk iego  — u rząd z ił w raz  
z .p rzyjació łm i w śród  ru in  tego m iasta  m ałą  
„ucztę”. W  roku  1799 b aw ił tu  g enera ł K aro l 
K niaziew icz, gdy legiony D ąbrow skiego  w a l­
czyły pod N apoleonem . Jego  ra p o r t p rzyczynił 
się do  w zm ożenia p rac  w ykopaliskow ych  w 
Pom pejach . Sam  z resz tą  C h am p io n n e t p isa ł do 
w ładz francusk ich , że Polacy przybyli znad 
brzegów  W isły, by zaw iesić sz tan d a r w olności 
n a  dym iącym  szczycie W ezuw iusza...

ANN A  LASKOWSKA

P la c  K a p ito lió s k i w
R zym ie  — centralny  
p u n k t  K a p ito lu , z a p r o ­
je k to w a n y  o k . 1546 r .  
p rz e z  M ich a ła  A n io ła ,
je s t  d z iś  u w a ż a n y  za  
je d n o  z n a jd o s k o n a l ­
szych  ro z w ią z a ń  u r b a ­
n is ty c z n y c h  czasów  n o ­
w o ż y tn y c h

Przysłowia ludowe 

na maj

P ierw szego m a ja  deszcz  
n ieurodza ju  w ieszcz.

9

G rzm ot w  m a ju  
sprzy ja  w  urodza ju .

P rzy jd zie  m aj, resztę  b yd łu  daj, 
a sam  za p iec ucieka j.

©

D eszczyk m a jo w y  i Izy p a n n y  m łode j 
niedługo tn va ją .

9

G dy się p rzy tra fi m aj chłodny, 
dla zbóż, w in  i traw  w ygodny.

9

C hłodny m aj, 
dobry urodzaj.

9

W ody w  m a ju  sto jące  
szkodę przynoszą  łące.

Zebra ł:
B ogdan N O W A K

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <556>

pierw sze  tu ż  po m od litw ie , zw ane j o rac ją , d ru g ie  zaś po 
m ów ionym  lub  śp iew an y m  tekście  g rad u a ln y m .

L ek to r — (łac.) — w  ka to lick im  słow nic tw ie  kościelno- 
-teo log icznym  oznacza k le ry k a  (a lum una , s tu d e n ta  teologii), 
k tó ry  otrz.ym ał jedno  z niższych św ięceń, p row adzących  do 
k ap łań s tw a , a  n azw an e  l e k t o r a t e m .  L e k t o r  może 
czy tać* w  K ościele P ism o św., chociaż w spółcześnie czynią 
to i czynić m ogą rów n ież  laicy , czyli k a to licy  czy ch rz e śc ija ­
n ie  n ie  m a jący  żad n y ch  św ięceń ; n ad to  le k to r  m a  p raw o  
błogosław ić po k arm y , g łów nie idzie tu  o b łogosław ieństw o  
p o karm ów  „w ie lk an o cn y ch ”, zw anych  p o p u la rn ie  „św ięco­
nym ” lu b  „św ięco n k ą”.

L e land  J o h n  — (ur. 1691, zm. 1766) — to an g lik an sk i d u ­
chow ny i teo log iczny  p isa rz  apologetyczny , b ro n iący  isto ty  
ch rześc ijań sk iego  św ia topog lądu  p rzeciw  szerzącem u się -» 
deizm ow i i -*  a te izm o w i. N ap isa ł m .in. A  V iew  o j the  
principa l D eisticał W riters... in  E ngland  (1754), czyli R zu t 
oka na g łó w n ych  d e is tyczn ych  pisarzy... w  A n g lii; The  
A dven tage, a n d  N ecessity  o f th e  C hristian  R evela tion ... (1762;
2 tom y), czyli P o ży tek  i  kon ieczność chrześcijańskiego  ob ja ­
w ien ia ;  i po fran cu sk u  N ouve lle  dem o n stra tio n  ew angeliąue  
(1768), czyli N ow a  in terp re ta c ja  ew angelijna .

L eland  T om asz  — (ur. 1722, zm .' 1785) — to an g lik ań sk i 
teolog, w y s tę p u ją c y  zdecydow an ie  p rzec iw  szerzącem u się 
-* deizm ow i, ró w n ież  h is to ry k . N ap isa ł m .in., p rzec iw s ta ­
w ia jąc  się deistom , w ed ług  niego źle in te rp re tu ją c y m  P ism o  
św. N ow ego T estam en tu , k siążkę  p t. A  D isserta tion  on the  
princip les o f h u m a n  E loąuence w ith  particu lar regard to 
th e  s ty le  and  com position  o f th e  N ew  T esta m en t (1769), czyli 
R ozpraw a o zasadach lu d zk ie j w y m o w y  ze  szczegó lnym  
u w zg lęd n ien iem  s ty lu  i ko m p o zyc ji N ow ego  T estam en tu .
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Lem aitre Je rzy  E d w ard  ■— (ur. 18£4, zm. 1911) — ks. ,rzym - 
skokat., s ław ny  b e lg ijsk i as tro n o m , profesor rzy m sk o k a ­
to lick iego  u n iw e rsy te tu  w  Lou.vain (L euven; L ow anium ). 
tw ó rca  teo rii o ro zszerzan iu  się skończonego w  czasie 
w szechśw iata .

Lem aistre (albo L e M aitre , lu b  L e M aistre) — (ur. 1608, 
zm. 1658) — to z razu  p raw n ik , a d w o k a t, po tem  teolog, dz ia ­
łacz teo log iczno-kościelny , go rący  zw olenn ik  —- jan sen izm u  
w kole  i z ko ła  -> P o r t  R oyal. J e s t au to rem  m .in . tak ich  
dw óch pozycji: L e ttre  d ’u n  advocat au parlem ent... de la 
nouve lle  B u lle  du pape A leksa n d re  V II  (1657), czyli L is t 
pew nego  adw oka ta  do p a rlam en tu  — w  spraw ie  n o w ej 
bulli pap. A leksa n d ra  V II;  R ela tions du P ort R oya l par la 
m ere M arie A nge liąue  A rnau ld , czyli R elacje m a tk i A n g e li­
k i A rn a u ld  o Porcie Royal.

L em a is tre  Izaak  L u d w ik  — (ur. 1613, zm. 1684) — fran cu sk i 
ks. rzym skokat., d z ia łacz  re lig ijn y , zw o lenn ik  -*  ja n se n iz ­
m u, . zw iązany  z -> P o r t R oyal i za sw o ją  dzia ła lność  jan se - 
n is tyczną  by ł też w ięziony . J e s t  au to rem  k ilk u  p rac. w y d a ­
nych  pod jego n azw isk iem , w zg lędn ie  też pod pseudon im em . 
Spośród jego o rać  należy  tu  w ym ien ić  p rzede  w szystk im  
jego tłum aczen ie  P ism a  św . (N ouveau T estam en t) , k tó re  
zostało  p rzez  pap . K lem ensa  IX  u zn an e  za b łęd n e  i szko ­
d liw e (oczyw iście — tłum aczen ie ) i sąd  też zab ron ione  jego  
rozpow szechn ian ie ; n ad to  n ap isa ł H isto ire  du V ie u x  et du  
N ouveau  T es ta m en t (1660), czyli H istoria  S tarego i N ow ego  
T esta m en tu ;  p rze tłu m aczy ł też, d a jąc  w ie lu  zdaniom  w łasną , 
jan sen isty czn ą  in te rp re tac ję :, T om asza a  K em pis N aślado­
w an ie  C hrystusa.

Lem an A u g u sty n  —  (ur. ?, zm. 1909) — f ra n c u sk i teolog, 
b ib lis ta , ks. rzy m sk o k a t. N ap isa ł m .in. V a leu r de l’A ssem -



M im o u p ły w u  p ra ­
w ie 42 la t od h it­
le row sk ie j agresji 
n a  P olskę, a  3S 
la t od zakończe­
n ia  d ru g ie j w ojny  

św ia tow ej, m im o w ielostronnych
1 tru d n y ch  dochodzeń  G łów nej
K om isji do  B adan ia  Z brodn i H it­
lerow sk ich  w  Polsce, dotychczas 
n ie  udało  się u sta lić  dok ładne j
liczby dziecięcych o fia r  o sta tn ie j 
w ojny. W iadom o jedynie , że licz­
by te  są  og rom ne i s ięga ją  d a le ­
ko ponad  d w a  m iliony! Spośród 
w ielu zb rodni dokonanych  przez 
h itle row ców  w  la tach  1939-1945, 
zb rodn ia  popełn iona  na n iew in ­
nych  dziec iach  je s t zb ro d n ią  n a j­
w iększą, na jh an ieb n ie jszą , bo 
sk ie ro w an ą  przeciw ko bezb ron ­
nym  istotom . Z brodn ia  zrodzona 
ze zdziczenia ludobójczego fa ­
szyzm u i zw yrodn ien ia  system u 
h itlerow skiego . Bo czym  tłu m a ­
czyć ra s is to w sk ie  u s taw y  n o ry m ­
berskie, opętańcze  postanow ien ia  
„O ochronie  n iem ieck ie j czci i 
k rw i”... „zdrow ego dziedz ictw a 
n a ro d u  n iem ieck iego” uderza jące  
b ru ta ln ie  w  jed n o stk ę  lu d zk ą  i 
rodziny  człow iecze? Ludzkość, a  
nas Po laków  w  szczególności, 
ciąg le  f ra p u je  i chyba zaw sze in ­
teresow ać będzie p rob lem  zbrodn i 
p rzeciw ko dzieciom , zb rodn i p o ­
pe łn iane j p rzez  ponad  pięć la t  z 
na jw yższą p rem ed y tac ją , zbrodni 
p rzy b ran e j w  szatę m a je s ta tu  h it­
lerow skiego p raw a, au to ry te tu  
w ładzy  państw ow ej, o rganizacji 
SS, N SD A P i G estapo.

N ie u sta lono  do tąd  dok ładnej 
liczby dzieci i m łodzieży polskiej, 
na  k tó ry ch  h itle ro w cy  dokony ­
w ali zbrodniczych  zabiegów  ek s­
te rm inacy jnych . N a podstaw ie 
danych  M in iste rs tw a  O św iaty  w  
roku 1945 liczba dzieci w ynosiła 
w  naszym  k ra ju  8 m ilionów  500 
tysięcy, co stanow iło  około 350/0 
ca łe j ludności w obec ponad  43% 
w  s to su n k u  do sp isu  z ro k u  1931. 
W o k res ie  od 1 w rze śn ia  1939 r. 
do d n ia  8 m a ja  1945 ro k u  zginęło i 
zostało zam ordow anych  w  Polsce 
około 180 000 dzieci w  w ieku  do 
16 lat, łączn ie  zaś z rocznikam i 
do la t 18 — zam ordow ano  około
2 m iliony  25 tysięcy  dzieci i m a ­
ło letn ich . W yw ieziono z Polski 
na g e rm an izac ję  co n a jm n ie j 200 
tysięcy dzieci, z k tó rych  pow róci­
ło do k ra ju  w  roku  1945 zaledw ie 
20-30° o- O gólne s tra ty  dzieci po l­
skich o k reś la  się na  liczbę 2 m i­
liony 225 tysięcy, a w ięc około 
35% ogółu ludności w  Polsce.

Ju ż  d n ia  7 p aźd z ie rn ik a  1939 
roku  w yszło rozporządzen ia  H it­
le ra  n akazu jące  zasied len ie  tzw. 
K ra ju  W arty  (W arteland) lu d n o ś­
cią  n iem iecką, połączone z w y­
sied lan iem  z tych  te ren ó w  lu d ­
ności polsk iej. N a sku tek  tego 
rozporządzen ia  od 22 p aźd z ie rn i­
ka 1939 r. do końca p aźdz ie rn ika  
1944 r. u su n ię to  z tego obszaru  
ponad 600 tysięcy Polaków , w 
tym  og rom ną  liczbę, bo aż ćw ierć 
m iliona dzieci. W iosną 1940 roku 
u tw orzono  cz te ry  obozy w  Łodzi 
i p ią ty  w  K on stan ty n o w ie  pod 
Łodzią, w  k tó ry ch  dokonyw ano 
se lekcji rasow ych  dzieci pod  k ą ­
tem  p rzydatności do zgerm anizo- 
w ania. W P o tu licach  zo rgan izow a­
ny zosta ł podobny  obóz d la  w y ­
siedlonych dzieci z Pom orza, a 
w  L u b aw ie  d la  dzieci z W ielko-

D Z IE C I-  
O FIA R Y  W O JN Y

polski, Pom orza i W arszaw y. Czyż 
trzeba  dodaw ać, że zim no, głód, 
choroby  i c iężka p raca  ponad  
w iek  szybko niszczyła  m łode o r ­
gan izm y dziec ięce? Pow szechnie 
znana  je s t sp raw a  dzieci Z am oj- 
szczyzny z p rzełom u la t 1942/43, 
k iedy to  w ysiedlono z  tego reg io­
nu ponad  110 tysięcy Polaków , w 
tym  30 tysięcy dzieci z k tó rych  
w iększość zg inęła  w  obozach 
śm ierci z w ycieńczenia, z im na i 
głodu oraz  chorób.

N a to m iast m n ie j je s t znana  r e ­
a lizac ja  zn iem czenia  dzieci w  
d rodze tzw . vo lk s listy . D n ia  4 
m arca  1941 roku  w ydano  u staw ę
o n iem ieck ie j liście narodow ej na  
te ren ach  ok upow anej Polski. N a 
tej pod staw ie  zorgan izow ano  na 
Ś ląsku  22 obozy d la  P o laków  
(Polen lager), w  k tó ry m  b ez te rm i­
now o w ięziono ca łe  rodziny  za o- 
pór p rzec iw ko  podp isyw an iu  vo lk- 
listy. N iek tó re  z tych  obozów  
przekształcono  później w  obozy 
dziecięce łub  tw orzono  now e np. 
w  G rodkow ie, C ieszynie oraz  w  
W ielkopolsce w  K iekrzu , n a  P o ­
m orzu o raz  n a  M azurach . I tu  
w szędzie p rzeprow adzono  se lek ­
c ję  rasow ą, czyniono zbrodnicze 
zabiegi stery lizac ji, a  w szystko to 
w  w aru n k ach  zim na, głodu i w y ­
czerpan ia . W obec dzieci n ie rzad ­
ko stosow ano k a ry  cielesne, 
szczucie p sam i itp . T ak ie  m etody 
„w ychow ania k ijem ” stosow ano 
np. w  obozach w  Puszczykow ie, 
Poznaniu , L udw ikow ie, B ruczko- 
wie, K aliszu  i innych .

D nia 14 paźd z ie rn ik a  1943 roku  
H im m ler rozkazał: „N aszym  obo­
w iązk iem  je s t zab rać  polskie dz ie­
ci, w y rw ać  je  z polskiego środo­
w iska, chociaż byśm y m usieli je  
rabow ać i w ykradać... A lbo m y 
zdobędziem y d o b rą  k rew , k tó rą  
w ykorzystam y do naszych  celów 
albo,... m y tę  k rew  zniszczym y”. 
Tenże H im m ler w  1942 r. sk ie ro ­
w ał do podleg łych  oddziałów  SS 
w Ż ytom ierzu  na  U k ra in ie  roz­
kaz: „ ...w szelką d o b rą  k rew  — i 
to je s t p ierw szym  założeniem , o 
k tó rym  p am ię ta jc ie  —  gdz ieko l­
w iek ją  spotkacie, m usic ie  zdobyć 
lub... zniszczyć, w  żadnym  w y­
padku  n ie  może ona  pozostać po 
stron ie  naszych  w rogów ”. Na 
tym  „p ra w ie ” p rzeprow adzono  w  
Polsce 359 pacy fikac ji wsi, k tó re  
sta ły  się zbiorow ym  m ordem  po l­
skich  dzieci, m łodzieży i do ros­
łych, sta rcó w  i kobiet. U tw orzo­
no now e obozy d la  dziec i w  Ło- 
dzi-R adogoszczy, w  D zierzążni, w  
C hełm ie n. N erem . Dzieci — bez­
b ronne o fia ry  ludobó jstw a, dz ie­
c iobó jstw a z d z ies ią tków  obozów, 
m iejsc kaźn i o sk a rża ją  — o sk a r­
ża ją  na jm ocn ie j, d la tego  nasza 
pam ięć o n ich  jak o  o fia rach  h i t­
leryzm u n ie  m oże zaginąć.

A.K.
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Od 1 do 16 m arca  trw a ły  za­
cięte w alk i o p rze łam an ie  d ru ­
giego p ie rśc ien ia  ob rony  w roga 
i siln ie  um ocn ionych  re jonów  
bloków  leżących  w  śródm ieściu .

R ejonu  G dyn i— G dańska  b ro n i­
ły w ojska  I I  a rm ii n iem ieck ie j. 
A rm ia  ta  w  s tyczn iu  została  ro z ­
b ita  n a d  N a rw ią  przez w o jsk a  
II F ro n tu  B ia ło rusk iego  i część

Westerplatte  — sym b ol  heroizm u  
i m ę s tw a  po lsk iego  żołn ierza

z p o łu d n io w e g o  w sc h o d u  p o  s iln y m  
n a w a le  o g n ia  a r ty le r i i  p rz e s z ły  do 
n a ta rc ia .  H it le ro w c y  s ta w ia l i  n ie ­
s p o d z ie w a n ie  s i ln y  o p ó r. P r a g n ę l i  on i 
za w sz e lk ą  c e n ę  u trz y m a ć  m ia s to  i 
p o r t  w c e lu  p rz e p ro w a d z e n ia  e w a ­
k u a c j i  o c a la ły c h  s ił z r e jo n u  P o m o ­
rza . O k a ż d ą  p ięd ź  z iem i to c z y ły  się 
k rw a w e  b o je . K ażd e  z a b u d o w a n ie  
b y ło  tw ie rd z ą , k tó rą  tr z e b a  b y ło  o d ­
d z ie ln ie  z d o b y w a ć .

11 m a r c a  p ie rw s z y  p ie rś c ie ń  o b ro n ­
n y  n ie p rz y ja c ie la  z o s ta ł p rz e ła m a n y  
i o d d z ia ły  s ta n ę ły  p rz e d  je sz c z e  s i l ­
n ie j b ro n io n y m i p o z y c ja m i d ru g ie g o  
p ie rś c ie n ia  p u łk u  4 d y w iz ji  p ie c h o ty , 
k tó ry  p rz e w ie z io n y  sa m o c h o d a m i 
u d e rz y ł ze w sc h o d u  w z d łu ż  w y b rz e ­
ża ju ż  12 m a r c a  w ie c z o re m .

m arszu  było w y k o n an ie  ud e rze - 
nia na  zg rupow an ie  w o jsk  h it le ­
row sk ich  w  re jo n ie  G dyn ia  — 
G dańsk  — W ejherow o — Tczew . 
Do sk ład u  te j a rm ii izostała w łą ­
czona I B ry g ad a  P a n c e rn a  im. 
B o h ate ró w  W este rp la tte .

W dn iu  9— 10 m arca  a w a n g a r ­
dy  zw iązków  I A rm ii P an ce rn e j 
n aw iąza ły  styczność bo jow ą z 
co fa jącym i się w o jsk am i n ie ­
p rzy jac ie la , a w  ciągu  24 godzin 
osiągnęły  g ran icę  p o lsk o -n ie ­
m iecką  z 1939 r.

Z tamtych dni
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WYZWOLENIA POLSKIEGO WYBRZEŻA
J a k i  w ięc by ł w ysiłek  zb ro jny  ■ 

żo łn ie rzy  A rm ii R adz ieck ie j i  I 
A rm ii O drodzonego W ojska P o l­
sk iego  w  w y zw a lan iu  odw iecz­
nych  ziem  n ad b a łty ck ich ?

Z tak tycznego  p u n k tu  w idzen ia  
w  om aw ian iu  bo jów  toczących  
się o w yzw olen ie  W ybrzeża, w y ­
różn iam y dw ie  d ecydu jące  ope­
rac je , dz ięk i k tó ry m  szybko ro z ­
b ito ,p o tę ż n e  u g ru p o w an ia  w ojsk  
h itle ro w sk ich  n a  W ybrzeżu.

W dn iach  6—7 m arca  1945 r. 
zw iązki I A rm ii W ojska P o l­
skiego, k tó re  w alczy ły  p rzy  bo ­
ku  A rm ii R adz ieck ie j, po p rz e ­
łam an iu  o s ta tn ie j um ocnionej 
ru b ieży  ob rony  w  sys tem ie  W a­
łu  P om orsk iego , p row adząc  
szybki pościg n iep rzy jac ie la  w 
k ie ru n k u  m orza, o siągnę ły  re jo ­
ny n a  p o łu d n ie  i po łudn iow y za ­
chód od K ołobrzegu . W  ty m  r e ­
jon ie  n a s tą p iło  p rzeg ru p o w an ie  
się za rów no  o d dz ia łów  A rm ii 
R adzieck iej, ja k  i  I A rm ii W o j­
ska  Polsk iego  i odby ło  się p rz y ­
go tow an ie  do dw óch  d e c y d u ją ­
cych w alk , tj . w a lk i o K ołobrzeg 
i w alk i o w yzw olen ie  G dyn i i 
G dańska . B ow iem  w  tych  dw óch 
re jo n ach  by ły  n a js iln ie jsz e  z g ru ­
p o w an ia  co fa jący ch  się w o jsk  
h itle ro w sk ich , bez lik w id ac ji 
k tó ry ch  w yzw olen ie  w ybrzeża 
ba łtyck iego  n a p o tk a ło b y  na 
w ie lk ie  tru d n o śc i.

Z arów no  w  p ie rw sze j ja k  i w  
d ru g ie j -walce u d z ia ł w zię ły  o d ­
dzia ły  W ojska  Polskiego. W w a l­
ce o K ołobrzeg  — zw iązki t a k ­
tyczne  I A rm ii W ojska  P o lsk ie ­
go, w  w alce  o G dyn ię  i G dańsk
— I B rygada  P a n c e rn a  W ojska 
Polsk iego  im . B o h a te ró w  W e­
s te rp la tte  o raz  B a ta lio n  .M orsk i 
zo rgan izow any  w  ro k u  1944 w  
L ub lin ie .

Z ad an iem  I A rm ii w  tym  o k re ­
sie było  oczyszczenie W ybrzeża

Wybrzeże polskie wyzwolone zostało wiosną 1945 roku. 
Choć od tamtej wiosny dzieli nas 36 lat, to jednak świeże 
są w  naszej pamięci wspomnienia dni marcowych 1945 ro­
ku. Nic dziwnego, że po prawie sześcioletniej okupacji hit­
lerowskiej, w  której* naród polski doznał tak wiele nie­
szczęść i strat, dni wyzwolenia, dni skruszenia kajdan hit­
lerowskiej przemocy, głęboko wryły się w naszą pamięć.

B ałtyck iego  od K ołobrzegu  po 
K am ień . W d z ia łan iu  tym  w zię­
ła ró w n ież  u d z ia ł I B rygada  
P an ce rn a  im . B o h a te ró w  W e­
s te rp la tte . 7 m a rca  oddziały  6 
dyw izji p iecho ty  po podejśc iu  do 
m iasta  ro zw in ę ły  się, odcinając  
n iep rzy jac ie low i d rog i n a  za ­
chód i po łudn ie , o raz  naw iąza ły  
p ierw sze w a lk i z w ysun ię tym i 
oddzia łam i n iep rzy jac ie la , sp y ­
ch a jąc  je  w  k ie ru n k u  śró d m ieś­
cia K ołobrzegu .

8 , m a rca  o ś w ic ie  p ier śc ie ń  o k rą ż a ­
ją c y  m ia s to  zosta ł  z a m k n ię t y  z z a ­
ch od u  i p o łu d n ia  przez  p u łk i  G d y ­
wiz ji ,  z e  w sc h o d u  przez  p o d o d d z ia ­
ły  rad z ieck iej  d y w iz j i  p iecho ty . K o ­
łobrzeg b y ł  s i ln ie  u m o c n io n y .  Z res z ­
tek T ozbitych na W ale  P o m o rs k im  
jed n oste k  oraz o d d z ia łó w  ś c ią g n ię ­
tych z z ie m i  P o m o rz a  Z ach odniego ,  
h i t le ro w c y  s fo r m o w a l i  k i l k u t y s i ę c z ­
ną z a łogę  dobrze  uzbrojon ą  i z a o ­
patrzoną.  R olę  ar ty ler i i  d a lek ieg o  z a ­
s ięgu  sp e łn ia ły  dz ia ła  155 m m .  a r ty ­
lerii  o k r ę to w e j  n ie m ie c k ic h  n i s z c z y ­
ciel i.

U m o c n ie n ia  K ołob rzegu  s k ła d a ły  się  
z trzech  p ier śc ie n i  p o z y c j i  obronn ych ,  
r o zb u d o w a n y c h  z p e łn y m  w y k o r z y ­
s tan iem  sp r zy j a ją c y c h  w a r u n k ó w  
te r e n o w y ch .  S am o m ia s to  o toczone  
od p ó łn o c y  m o r z e m ,  od za ch o d u  b a ­
g n is ty m  te r en em  p a rk u ,  rzeką  P a r ­
sętą i b a s e n e m  p o r to w y m ,  od p o ­
łudnia  zaś szeroką  od n ogą  P arsę ty ,  
którą  s ta n o w ił  w ezb ra n y  w i o s e n ­
n y m i  w o d a m i  K a n a ł  D r ze w n y ,  s ta ­
r y m i  f o s a m i  w  re jon ie  s tarego  m ia s ­
ta oraz tzw .  K a n a ł e m  M ie d z ian ym ,  
m iało  d o g o d n e  w a r u n k i  obronn e.

8 m ar ca  o d d z ia ły  6 d y w iz j i  p i e c h o ­
ty  z p o łu d n ia  i odd dz ia ły  3 dyw iz j i

Szczególnie tru d n e  zadan ie  m ia ­
ły w  ty m  o k res ie  p u łk i 3 d y w i­
zji p iecho ty , k tó re  m ia ły  w alczyć 
w śród w ąsk ich  u liczśk  sta rego  
m iasta . O dw aga i in ic ja ty w a  od ­
g ryw ały  tu  w ażn ą  rolę, a  n ie je d ­
no k ro tn ie  w a lk a  w ręcz  decydo­
w ała  o zdobyciu  poszczególnych 
ob iek tów .

16 m arca  oddziały  stanę ły  
p rzed  trzec im  i o s ta tn im  p ie rś ­
cien iem  o b rony  n iep rzy jac ie la . 
W ńocy z 17 n a  18 po silnym  
p rzy go tow an iu  a r ty le ry jsk im  
rozpoczął _ się g en e ra ln y  sztu rm . 
W godzinach  ran n y c h  zdobyto 
port. W ciągu  d n ia  oddzia ły  ca ł­
kow icie oczyściły  m iasto  b io rąc  
do n iew oli w ie lu  żo łn ie rzy  n ie ­
p rzy jac ie la  o raz  dużą ilość 
sp rzę tu  i u zb ro jen ia . K ołobrzeg 
został w yzw olony . N a szczycie 
la ta rn i m o rsk ie j n a d  w odam i 
B ałtyku  żo łn ierz  polski za tkną ł 
b ia ło -czerw oną  flagę.

W A L K I O W Y ZW O LEN IE 
G D Y N I I G D A Ń SK A

Po p rzeg ru p o w an iu  się w  re ­
jon ie  B ia ło g a rd u  i na  po łudn ie  
od K ołobrzegu , I A rm ia  p a n c e r­
na g w ard y jsk a  gen. K a tukow a 
o trzy m ała  rozkaz  w y m arszu  na 
w schód po osi B ia łogard  — S ła ­
w no — S łupsk  — L ęb o rk  — 
K niew o k. W ejhe row a. Celem

je j zdo ła ła  się w ycofać n a  lew y 
do lńy  b rzeg  W isły . W lu ty m  do­
w ództw o h itle ro w sk ie  podjęło  
w ysiłk i w  celu  u p o rząd k o w an ia  
i w zm ocn ien ia  te j a rm ii. W ten  
sposób p ow sta ło  u g ru p o w an ie  
w o jsk a  h itle row sk iego  w re jon ie  
Z atok i G d ańsk ie j. N ieprzy jac ie l 
z am ierza ł zorgan izow ać obronę 
na lin ii Jez io ra  Ż arnow ieck iego
— W ejh ero w a — K a rtu z  — 
T czew a i p rzez  N ow y D w ór 
G dańsk i do B a łtyku . N a ca łe j 
lin ii  o raz  n a  bezpośredn ich  p o ­
de jśc iach  w yk opano  szereg  ro ­
w ów  przeciw czołgow ych , założo­
no pola m inow e. N a w zgórzach  i 
sk rzyżow an iach  d róg  w y b u d o w a­
no be tonow e sch rony . W sk ład
II  a rm ii h itle ro w sk ie j w chodzi­
ły  oddziały  20, 23 i 27 k o rp u su  
a rm ijnego , 18 k o rp u su  górskiego 
o raz  7 i 46 k o rp u su  pancernego , 
razem  około 10 dyw izji. T ak  
w ięc n a  u g ru p o w an ia  n iem ieck ie  
w re jo n ie  G dyn ia— G d ań sk  u d e ­
rzy ły : z p o łudn ia  i p o łu d n io w e­
go zachodu  zw iązk i tak ty czn e  2 
fro n tu  B ia ło ru sk iego  o raz  ze 
s tro n y  zachodu  oddzia ły  1 a rm ii 
p an ce rn e j i b ry g ad y  p an ce rn e j 
im . B o h ate ró w  W este rp la tte .

D ziałania  b o jo w e  o l ik w id a c ję  u-  
g rupow ania  n i e m i e c k ie g o  w  rejonie  
Zatoki  G dań sk iej  m ożna  p od zie l ić  na  
kilka etapów : w a lk a  o W ejherow o ,
Redę,  w a lka  w  re jon ie  J a n ow a  i Łę-  
życ, w a lka  o w y z w o le n ie  G dyn i,  
w a lk a  o w y z w o l e n ie  G dańska  oraz  
w a lk i  n a  K ęp ie  O k s y w sk ie j .

Ude rzen ie  na  W e jh e ro w o  w y k o n a ­
no w  dw óch  k ier u n k ach .  W dniu  12 
m arca  od p o łu d n io w e g o  za ch o d u  u- 
d e rzy ły  na  m ia s to  d w ie  rad z ieck ie  
b rygad y  p an cer n e ,  a od zach od u  i 
pó łn ocn ego  zach odu  I brygada  p a n ­
cerna im. B o h a te r ó w  W esterp la t te ,

W e jh e r o w o  zosta ło  c a łk o w ic ie  o p a ­
n o w a n e .  W ty m  dniu  w ojska  II 
Frontu B ia ło ru sk ie g o  o d n io s ły  d a l ­
sze  s u k c e sy .  D z ia ła jąc  na  p ó łn o c  od 
W e jh erow a  w o jsk a  arm ii  p r z e ł a ­
m a ły  obronę  n iep rz y jac ie la ,  w esz ły  
do Z atoki  G dań sk iej  b lokując  z l ą ­
du część  sił h i t l e ro w s k ic h  n a  Helu.



W o jsk a  II A rm ii u d e rz e n io w e j w a l­
cząc n a  p o łu d n ie  od G d a ń s k a  z ła ­
m a ły  o p ó r n ie p rz y ja c ie la  i z d o b y ły  
T czew . W y k o n u ją c  p o m y ś ln y  p o śc ig  
w zd łu ż  le w eg o  b rz e g u  W isły  p o d e s z ­
ły  od  p o łu d n ia  do G d a ń sk a , z a ś  w o j ­
sk a  gen . G ry s z y n a  n a c i e r a ją c e  w  r e ­
jo n ie  K a r tu z  z d o b y ły  Ż u k o w o .

Po z a ję c iu  W e jh e r o w a  I B ry g a d a  
p a n c e rn a  z a t rz y m a n a  z o s ta ła  w  r e jo ­
n ie  B ia łe j  R ze k i. N a w ią z a ła  ta m  
w raz  z  ra d z ie c k ą  p ie c h o tą  w a lk ę  o 
p rz e ła m a n ie  h i t le ro w s k ie j  o b ro n y  z a ­
m y k a ją c e j  d o s tę p  do  G d y n i od  p ó ł ­
n o cn eg o  z a c h o d u , Z m a g a n ia  t r w a ły  
fi d n i.

W w y n ik u  z a c ię ty c h  w a lk  w o js k a  
ra d z ie c k ie  z ła m a ły  ro z p a c z liw y  o p ó r 
h it le ro w c ó w  i 23 m a rc a  z d o b y ły  S o ­
p o t i w y sz ły  n a  b rz e g  Z a to k i 
G d a ń sk ie j .  W  te n  sp o só b  g d a ń s k o -  
-g d y ń s k ie  z g ru p o w a n ie  w o js k  n ie ­
p r z y ja c ie la  ro z c ię te  z o s ta ło  n a  d w ie

R an o  23 m a rc a  ra d z ie c k a  p ie c h o ta  
i c zo łg i w s p a r te  s iln y m  o g n ie m  a r ­
ty le r i i  p rz e ła m a ły  o b ro n ę  h i t l e r o w ­
ców  i p o s u n ę ły  s ię  w  k ie r u n k u  G d y ­
n i.

W alki o G dyn ią nosiły  w szy st­
k ie  cechy w alk i w  m ieście. N ie­
p rzy jac ie l dysp o n u jąc  dużą ilo ś­
cią b rbn i p rzec iw p an ce rn e j o b ­
sadził p iw n ice  i p ię tra  licznych 
kam ien ic . Je d n a k  około godz. 12 
cała p o łudn iow a część m ia s ta  
została  w yzw olona. O panow ano 
P lac K aszubsk i, p o rt żeglugi 
p rzyb rzeżne j i Y acht K lub. 
Dalsze n a ta rc ie  było bardzo  
u tru d n io n e , pon iew aż h itle row cy  
ześrodkow ali tu  ogień b a te r ii

P iękna  i nowoczesna G dynia

iz o lo w a n e  częśc i. N a jw ię k s z e  b y ło  
z g ru p o w a n ie  g d a ń sk ie ,  g d z ie  s k o n ­
c e n t ro w a n o  20, 23 i 27 k o rp u s  a r m i j ­
n y  o ra z  46 k o rp u s  p a n c e rn y .  Z g r u ­
p o w a n ie  g d y ń s k ie  s k ła d a ło  s ię  z o d ­
d z ia łó w  7 i 4£ k o rp u s u  p a n c e rn e g o .

P rz e d  w o js k a m i I I  F r a n tu  B ia ło ­
ru s k ie g o  s ta n ę ło  w ię c  z a d a n ie  ja k  
n a jsz y b s z e g o  z lik w id o w a n ia  o b y d w u  
o k rą ż o n y c h  z g ru p o w a ń . W d z ia ła ­
n ia c h  ty c h  w z ię ła  u d z ia ł B ry g a d a  
p a n c e rn a  im . B o h a te r ó w  W e s te r p la t ­
te , k tó r a  23 m a r c a  p rz e s u n ię ta  z o s ta ­
ła  do la só w  n a  z ac h ó d  od W ie lk ieg o  
K a c k a  w  r e jo n  w z g ó rz a  159.

W  w y n ik u  d a lsz e g o  n a t a r c ia  24 
m aTca, o ko ło  g o d z in y  10, I  B ry g a d a  
w ra z  z d w o m a  ra d z ie c k im i b ry g a d a ­
m i d o ta r ła  d ro g a m i le ś n y m i do  M a­
łego K a c k a ,  a  w ięc  do g łó w n e j p o ­
z y c ji o b ro n y  n ie p rz y ja c ie la  n a  p o łu ­
d n io w y c h  p o d e jś c ia c h  do G d y n i, 
P rzez  c a ły  d z ie ń  to c z y ły  s ię  c ię żk ie  
w a lk i, w  w y n ik u  k tó ry c h  c z o łg i z b l i ­
ży ły  sie do n ie p rz y ja c ie la  n a  o d le ­
głość o ko ło  200 t^» T a k a  n ie d u ż a  od 
le g ło ść  u m o ż liw iła  n ie p rz y ja c ie lo w i 
w y k o n n a n ie  po d  o sło n ą  n o c y  k ilk u  
u d e rz e ń , w  k tó r y c h  u d z ia ł w z ię li 
s p e c ja ln ie  sz k o le n i n is z c z y c ie le  c z o ł­
gów . W sz y s tk ie  je d n a k  p ró b y  h i t l e ­
ro w c ó w  z n isz c z e n ia  c zo łg ó w  z o s ta ­
ły  u d a re m n io n e .

nadbrzeżnych , a r ty le r i i  p rzec iw ­
lo tn iczej i o k rę to w e j. C ałą  noc z 
27 na  28 m arca  w o jsk a  ra d z iec ­
k ie  toczy ły  zacię te  w alk i, a  28 
m arca  ran o  z n o w ą  siłą  pod ję ły  
ogólne n a ta rc ie . W ojska  n a c ie ra ­
jące  z północnego zachodu  zdo­
były dw orzec osobow y, o d c in a ­
jąc w  ten  sposób d rog i p o d e jś ­
cia na  K ępę O ksyw ską. H itle - 
row ćom  pozosta ła  jed y n ie  d ro g a  
do p o rtu , gdzie m ia ły  n a  n ich  
oczekiw ać ok rę ty , jed n ak  w  p o r­
cie o k rę tó w  n ie  było. O toczeni
— po1 k ilk u g o d z in n e j w a lce  r z u ­
cili b roń . Z dobyciem  p o rtu  za ­
kończono  w alk ę  o G dynię. G dy­
n ia  b y ła  w olna. N a ulice  w y le ­
gła ludność  po lska , k tó ra  z r a ­
dością w ita ła  żo łn ie rzy  po lsk ich  
i .radzieckich  — tych , k tó rzy  
przynieśli- im  w olność. O p ub liko ­
w any  w  ty m  dn iu  rozk az  N a ­
czelnego D ow ódcy A rm ii R a ­
dzieck iej w y d an y  do w o jsk a  II 
F ro n tu  B ia ło ru sk iego  z okazji

To tutaj,  w  K o łobrzegu,  m ia ły  m ie jsce

w yzw olen ia  G dyn i w yróżn ił
rów nież I B rygadę  P an ce rn ą .
W ieczorem  29 ca łkow ic ie  z łam a­
no o p ó r n iep rzy jac ie la  i w yzw o­
lono G dańsk . B ron iła  się je d y ­
nie duża g ru p a  h itle ro w có w  na 
W este rp la tte , licząc w ciąż jesz ­
cze n a  ew a k u a c ję  d rogą  m orską . 
R ealizację  tego  zam ia ru  u n iem o ­
żliw iła  R adziecka  M ary n a rk a  
W ojenna i O kręty .

W w a lk ach  o G dańsk  i G dynię  
m iał w ziąć u dz ia ł sfo rm ow any  
w L u b lin ie  B ata lion  M orski.
S tanow ił on zalążek  L udow ej 
M ary n ark i W ojenne j. W k ilk a ­
naście godzin  po o trzy m an iu  
rozkazu  m ary n a rz e  B a ta lio n u  
M orsk iego  je ch a li sam ochodam i 
do p łonącego  G dańska .

N a W este rp la tte  b ro n iła  się 
spora g ru p a  h itle row ców . Do 
w alki z faszy sto w sk im i n ie d o b it­
kam i na  W este rp la tte , do k tó re j 
w yznaczony  zosta ł oddzia ł p o l­
sk ich  m ary n a rzy , n ie  doszło. Z a ­
skoczeni siłą  n a ta rc ia  h it le ro w ­
cy na W e ste rp la tte  podn ieśli b ia ­
łą flagę . I  znów  po n ieca łych  
sześciu la ta c h  n a  h is to ry czn y  te ­
re n  W este rp la tte  w róc ili polscy 
m ary n a rz e  i p rz y s tą p il i  do o b ­
sadzan ia  p u n k tó w  o b ro n y  w y ­
brzeża  i o ch ro n y  m a ją tk u  p a ń ­
stw ow ego.

P o  zdobyciu  G dyn i i G dańska  
oddziały  A rm ii R adzieck ie j, a  w  
ich sk ładzie  rów nież  i I B ry g a ­
da p an ce rn a , w  p ierw szych  
dn iach  k w ie tn ia  1945 r. rozpo ­
częły n a ta rc ie  na  K ępę O ksyw ­
ską.

5 k w ie tn ia  I B ry g ad a  p an ce rn a  
im. B o h ate ró w  W este rp la tte  
w raz  z 10 d yw iz ją  p iech o ty  r a ­
dzieck iej za ję ła  pogórze i K o sa ­
kowo, p ro w ad ząc  n a ta rc ie  
w zdłuż d rog i n a  now e O błuże. 
O pór n iep rzy jac ie la  w  ty m  dn iu  
w yraźn ie  osłabł, h itle ro w cy  po ś­
p ieszn ie  ew ak u o w ali sw oje  w o j­
ska na  H el.

P ie c h o t a  rad z ieck a  n a c ie ra ją c  od 
p ó łn o cn eg o  zach odu  zb liży ła  s ię  do  
Z atok i  P u ck ie j .  Czołgi w y k o n u ją c  
m a n ew r  o sk r z y d la ją c y  o p a n o w a ły  
Babi Dół.

O koło  godz.  17 czo łg i  w y k o n a ł y  je s z ­
cze je d n o  ud er zen ie  na  G órne  O k s y ­
wie ,  u n ie s z k o d l iw ia ją c  ba ter ie  a r t y ­
lerii  nad b rze żn e j  n ie p r z y ja c ie la .  N a ­
tarc iem  ty m  I B ry g a d a  pa n cer n a  za­
k oń czy ła  s w e  dz ia łan ie  n a  po lsk im  
w ybrzeżu .  N a s t ęp n e g o  dn ia  B rygad a

z a ś lu b in y  P o lsk i  z M orzem  B a t y c k i m

wzięła  udzia ł w  ur o czy s to śc i  p o d n ie ­
s ien ia  f la g i  n a r o d o w e j  n a  m aszt  
w  G d y n i  oraz  z ło ży ła  sy m b o l ic z n e  
ś lubow anie  p o ls k ie m u  m orzu.

U dz ia ł  I B ry g a d y  P a n ce rn e j  im .  
B o h a te r ó w  W esterp la t te  w  w y z w o ­
leniu  p o ls k ic h  p o r tó w  G d y n i  i G d ań ­
ska b y ł  u w ie ń c z e n ie m  jej p e łn eg o  
c h w a ły  sz lak u  b o jow e go .  W y d z ie ­
lo na  z I A rm ii  W ojska  P o l sk ieg o  na  
n o w y m  w a ż n y m  k ie r u n k u  o p e r a c y j ­
n y m ,  razem  z oddzia łam i A rm ii  R a ­
d z ieck ie j  I B ry g a d a  P a n ce r n a  z h o ­
norem  w y k o n a ł a  p o s ta w io n e  j e j  z a ­
dan ia. O cen ia jąc  w y s o k o  zas łu g i  I 
B ry g a d y  Rząd Zw’iązku  R ad z ieck iego  
odznaczy ł  ją oTderem C zerw onego  
Sztandaru.  Tak w ię c  w  k o ń cu  m a r ­
ca 1945 ro k u  rozb ito  jed n o  z g ł ó w ­
nych  u g r u p o w a ń  h i t l e ro w s k ic h .  A 
nad G d a ń sk iem  z a t k n ię t y  zosta ł  n a ­
ro d o w y  sztandar  po lsk i .  S p e łn i ły  się 
w ie lo w ie k o w e  m a rzen ia  n a ro d u  p o l ­
s k iego  o p o w r o c ie  do M acierzy  p r a ­
s tarego  p o ls k ieg o  portu .

Od tego czasu  m inęło  36 la t. 
N a p ra s ta re  z iem ie n ad b a łty ck ie  
w rócili je j p raw o w ic i m ie szk ań ­
cy, k tó rzy  n ie  szczędząc tru d u  
an i p racy  p rzy s tąp ili do p o m n a­
żania  bogactw a polskiego w y ­
brzeża. W raz  z n im i żo łn ierze i 
m a ry n a rze  sw o ją  codzienną służ­
bą w ie rn ie  d o trzy m u ją  ś lu b o w a­
nia, jak ie  złożyli m orzu  p o lsk ie ­
m u w  m arcu  1945 roku . „Ś lu b u ­
ję ci, P o lsk ie  M orze, że ja , Ż oł­
n ierz  O jczyzny, w ie rn y  syn  n a ­
rodu, n igdy  cię n ie  opuszczę. 
P rzyw rócone O jczyźnie na  w iek i 
pozostan iesz po lsk im  m o rzem ”.

C h lu b n e  w ięc są dzieje  n a ro ­
du po lsk iego  w alczącego o sw oje 
p raw a  do  m orza . P onow ne jego 
odzyskan ie  d o k o n an e  zostało 
b ra te rsk im  w y siłk iem  zbro jnym  
żołn ierzy  i m a ry n a rz v  A rm ii R a ­
dzieck iej i oddzia łów  W ojska 
Polskiego. Ich  p rze lan a  krew . 
ich wsDÓlny w ysiłek  o tw a rł 
Polsce L udow ej szerok ie  okno 
na św ia t i szerok i d o stęp  do  m o ­
rza. a  b u ta  h itle ro w sk ieg o  oręża  
legła u  nodnóża oręża polskiego 
i o ręża  A rm ii R adzieck ie j.

Z ra c ji  36 roczn icy  zakończe­
n ia  b o jó w  n a  po lsk ie j ziem i i 
po lsk im  W ybrzeżu  w szystk im  
poleg łym  b oha te rom , k tó rzv  zło­
żyli sw e życie w  o fierze  ..Za n a ­
sza i W asza W olność” sk ładam y  
n a leżny  hołd . O ni polegli, a b y ś­
m y  m y żyli. T ym  zaś, k tó rzy  
p rz e trw a li, ży ją  i są w śród  n as 
życzym y pogody du ch a  i ra d o s ­
nych  d n i w  szczęściu i pokoju .

opr. KS. STEFAN M OSCIPAN
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Bolesna rocznica Marszu Śmierci
K tóż n ie  słyszał o obozie, ja ­

k im  był S tu tth o f  położony na 
w schód  od G d ań sk a  u n asad y  
M ierzei W iślanej, pom iędzy L e ­
n iw k ą  a N ogatem . Z osta ł on za­
łożony 2 w rześn ia  1939 r. jako  
p ie rw szy  z tego . ro d za ju  obozów  
na  z iem iach  Polsk i. M iał c h a ra k ­
te r  m iędzynarodow y , zwożono 
tam  bow iem  w ięźn iów  różnych  
narodow ości. P rzeb y w a li w  n im  
Polacy, R osjan ie , W ęgrzy, Czesi, 
F ran cu z i, Ł otysze, L itw in i, J u ­
gosłow ian ie , D uńczycy, B elgo­
w ie, H o lendrzy , N orw egow ie. 
N iem cy. Żydzi, C yganie, a n aw e t 
jeden  T u rek .

S tu tth o f  początkow o by ł p rz e z ­
naczony  d la  cy w ilnych  jeńców  
w ojennych , co jed n ak  n ie  u - 
m nie jsza ło  jego n iszczycielskiego 
i zb rodniczego  c h a ra k te ru . W 
m arcu  1942 r. o trzy m a ł c h a ra k ­
te r  obozu k o n cen tracy jn eg o . 
W śród w ięźn iów  znaleźli się 
p rzede  w syzstk im  działacze P o ­
lonii G d ańsk ie j, jeńcy  w o jenn i, 
p rzedstaw ic ie le  in te lig en c ji Po­
m orza i inn i, z k tó ry ch  w ię k ­
szość zosta ła  w y m o rd o w an a . 
W edług częściow o zachow anych  
k a r to te k  ogólna liczba w ięźn iów

w ynosiła  około 117 tys. Je d n a k  
rzeczyw istość k aże  zano tow ać o 
k ilk a  ty sięcy  w ięcej, bow iem  sze­
reg u  tra n sp o rtó w  n ie  ew id en c jo ­
now ano. O bóz stopniow o p o ­
w iększa ł się i już  po ro k u  1942 
po siad a ł 40 b a rak ó w .

•
W p ie rw sze j połow ie 1943 r . w 

pobliżu  S tu tth o fu  rozpoczęto  b u ­
dow ę d rug iego  obozu noszącego 
nazw ę obozu specja lnego  p rzez ­
naczonego d la  p rzec iw n ików  H it­
le ra , w  ty m  d la  w yższych osob is­
tości. P rzy  jego budow ie  byłem  
osobiście  z a tru d n io n y  i n ie  w iem , 
czy bym  p rze trzy m a ł tę w y ją t­
kow o m o rd erczą  p racę , gdyby 
n ie  w spó łw ięzień  Ig n acy  K araś, 
k tó ry  m n ie  zab ra ł do sw oje j g ru ­
py  roboczej za tru d n io n e j przy  
ko p an iu  row ow  n a  te re n ie  obo­
zu. D rogo m n ie  kosztow ało  sa ­
m ow olne opuszczenie p o p rzed ­
n iego  s tan o w isk a . A le za cenę 
życia w a rto  by ło  ponieść n aw e t 
■najbardziej bo lesne poniżen ie  
godności lu dzk ie j.

O gólne w a ru n k i obozow e n ie  
w y trzy m y w ały  n a jsroższych  k ry ­
tyk . Z łe w yżyw ien ie , głód, p ra -  
.kolejno u d aw a li się do łaźn i i

ca ponad  siły  dla i ta k  ju ż  cho­
dzących  szk ieletów , n isk i s ta n  h i­
g ieny, bicie i m a ltre to w an ie  
w ięźn iów  przez S S -m anów  m ia ­
ły na  celu doprow adzen ie  o rg a ­
nizm u ludzkiego  do k o m p le tn e ­
go w y czerp an ia  i śm ierc i. W ta ­
k ich  w a ru n k a c h  w ie lu  w ięźn iów  
w y trzy m y w ało  zaledw ie do trzech  
m iesięcy  i um ie ra ło . Obok te j, 
stosow ano  w iele  in n y ch  m etod  
zag łady , np . ro z s trze liw an ie  pod 
tzw . śc ian ą  śm ierc i, w ieszan ie  i 
to n a  oczach w ięźniów ', g azo w a­
n ie  o raz  zab ijan ie  zas trzy k am i 
tru c izn y . W sam ym  ty lko  obozie 
S tu tth o f  w ym ordow ano  65 tys. 
w ięźniów . W podobozach, zw a­
nych  filiam i, i podczas m arszu  
ew ak u acy jn eg o  zw anego „ m a r­
szem  śm ie rc i”, S S -m an i w y m o r­
dow ali około 20 tys. w ięźn iów . 
O gólna w ięc liczba zam o rd o w a­
nych  w ynosiła  około  85 tys. 
osób. M ordow an ie  w ięźn iów  p o ­
stępow ało  ta k  szybko, że k re m a ­
to riu m  n ie  by ło  w  stan ie  n a  b ie ­
żąco spalać  d o sta rczan y ch  zw łok 
(i jakże  często  jeszcze n a  pół 
żyw ych  ludzi). Z aszła  w ięc po­
trzeb a  u rząd zen ia  p row izo rycz­
nego k re m a to r iu m  na  w olnym  
p o w ie trzu  w  odległości 2 km  od 
obozu, w  k tó ry m  spa lano  dz ien ­
nie od 500 do 700 ciał. Dym, 
sw ąd  sp a lan y ch  ciał, w idoczne 
p łom ien ie  ognia, dop row adza ły  
pozosta łych  w ięźn iów  do tra g ic z ­
nej rozpaczy.

M y ■— w ięźn iow ie  w ied z ie liś ­
m y o  sku teczne j o fensyw ie  w ojsk  
radz ieck ich , w iedzie liśm y  też o 
zb liża jącym  się czasie  ew ak u ac ji 
obozu, a le n ie  znaliśm y d o k ła d ­
n e j da ty .

N a k ró tk o  p rzed  e w ak u ac ją  u- 
rząd zcn o  n am  — za ra z  po cap - 
strzyKU — kąp ie l. W ięźniowńe

tam  nago zan u rza li się w  ol­
b rzy m ie j k a d z i z z im ną w odą i 
z su b lim atem . M oczyli rów nież 
i b ieliznę, k tó rą  bez  w yżym ania  
n a k ła d a li n a  sieb ie  i w  tym  s ta ­
n ie  u d aw a li się na  nocny  spo­
czynek. W ielu zachorow ało  na 
zapalen ie  p łuc  i n ie  doczekało  
opuszczenia obozu. In n i chorzy  
zg inęli w  czasie  m arszu .

W dn iu  25 s tyczn ia  1945 ro k u  
w ładze obozow e SS zarządziły  
ew ak u ac ję  d la  „w zględnie zd ro ­
w y ch ”, re sz ta  by ła  p rzeznaczona 
n a  e w ak u ac ję  d rogą  m o rsk ą  i za ­
top ien ie . Z obozu w ychodziliśm y 
b lokam i w  odstęp ach  pó łgodzin ­
nych . T ra sa  p ro w ad z iła  w  k ie ­
ru n k u  na  zachód p rzez  S tegnę, 
Sw ibno, Sobieszow o, C edry  W iel­
k ie , P ru szcz  G dańsk i, Żukow o, 
Przodkow o, L uzino. In n i poszli 
przez  S trzepcz  w  okolice Lą 

b o rk a  do N aw cza, G ęsi, Łow cza, 
K rępy , R ybna, P u ck a  i W e jh e ro ­
w a. O puszczenie  b ra m  obozu b y ­
ło d la  w ie lu  d rogą  do w olności, 
dla in n y ch  do s tra szn e j śm ierci. 
Ju ż  po w y jśc iu  z obozu n a  szo­
sę w  k ie ru n k u  G d ań sk a  u jr z e ­
liśm y  duże ko lu m n y  wozów 
ch łopsk ich  z u c iek in ie ram i cy ­

w ilnym i ludnośc i n iem ieck ie j, o- 
p u szcza jącym i ra z  n a  zaw sze 
P ru s y  W schodnie. N a w azach  
obok d o b y tku  um ieszczono s t a r ­
ców, ch o ry ch  i dzieci. Z b rak u  
m ie jsca  na  w ozach w ie le  dzieci 
jecha ło  w  saneczkach  p rzycze­
p ionych  do w ozów. M arszow i to ­
w arzyszy ł płacz, n a rzek an ia , la ­
m en t, w yzw iska  na  p rzek lę tą  
w o jnę  i H itle ra . Sceny tak ie  
p rze jm o w a ły  g rozą i rozpaczą. 
S am i będąc w  jeszcze gorszej 
sy tu ac ji w spó łczu liśm y  ty m  lu ­
dziom , bo w szystko  co ludzk ie , 
n am  P o lakom , n ie  m ogło być o b ­
ce. W idok tych  zm arzn ię ty ch  i 
■na pó ł żyw ych dzieci to  by ł w i­
dok godny  w spółczucia  i pożało ­
w an ia , w idok  n a su w a ją c y  re f le k ­
sję, jak i to  los H itle r  zgotow ał 
rów nież w łasn em u  narodow i, 
k tó ry  przecież ta k  go uw ie lb ia ł 
p rzez  ,,he il” .

D zień  by ł m ro źn y  i śn ieżny . Po 
u p o rząd k o w an iu  ko lum ny  ru sz y ­
liśm y w  d rogę i n ied ługo  cz e k a ­
liśm y na  w’yn ik i naszego  s k r a j­
nego w yczerp an ia . Z asłab ł p ie rw ­
szy w ięzień , po n im  n astępny . 
W szystk ich , k tó rzy  w y p ad a li z 
m arszu , S S -m an i zab ija li w y- 
s trz a łe b  w  poty licę . Ta m etoda 
w y k ań czan ia  w zm agała  się i 
trw a ła  p rzez  ca ły  czas n a rs z u . 
S tąd  nazw a: „M arsz  śm ie rc i” .

Innych , rów nież  trag icznych  
w idcków  d o sta rcza ł m arsz  na  
ca łe j sw ej d ługości. O to były  
p o w stan iec  w arszaw sk i n iesie  
na  sw ych  ram io n ach  sied m io le t­
n iego  synka, k tó ry  p rzeb y w ał w 
obozie razem  z o jcem . W idok to 
s tra szn y , jak  d ługo bow iem  o j­
ciec — sam  będącv  u k re su  sił 
— będzie  m ógł n ieść to g łodne i 
zz iębn ię te  dziecię. Ż ad en  n a j ­
w y traw n ie jszy  poeta  przy  pom o­

cy w p raw n eg o  p ió ra , żaden  n a j ­
znakom itszy  m a la rz  przy  pom o­
cy pędzla  i fa rb , żaden  n a jw y ­
b itn ie jszy  w irtu o z  przy  pom ocy 
dźw ięków  n ie  są w  s tan ie  o d ­
tw orzyć  tego, cośm y w ów czas 
p rzeżyw ali.

P ie rw szą  noc m arszu  sp ęd z i­
liśm y w  zam k n ię te j dużej sto ­
dole ze zbożem  i słom ą. Noc p e ł­
ną n iep ew n o śc i i n ieop isanego  
s tra c h u  o to, czy  czasem  nas n ie 
spa lą  żyw cem . P o ra n n a  zb ió rka 
w y k aza ła  b ra k  w ie lu  jeńców . 
C hcąc ra to w ać  sw e życie zag rze ­
ba li się oni g łęboko  w  słom ę — 
je d n a k  n a  próżno! Ze stro n y  
N iem ców  posypały  się s trza ły  
ka rab in o w e . K łu c ie  b a g n e ta ­
m i i w y treso w an e  psy  zrob iły  
sw oje. L os tych  ludz i by ł n a m  
n ieznany , m ogliśm y jedyn ie  w y ­
ciągnąć  w łaśc iw e w niosk i z t 
znaczn ie  zm nie jszonej ko lum ny

W czasie sam ego m a rsz u  k a ż ­
dy s trz a ł k a ra b in o w y  zm niejsza ł 
ko lum nę o jednego  w ięźn ia , a 
tych  s trz a łó w  m ożna było n a li­
czyć w  ciągu  d n ia  od 30 do 40. 
W ielu w ięźn iów  ch c ia ło  się  r a ­
tow ać ucieczką, je d n a k  k ażd a  
ta k a  p ró b a  kończy ła  się śm ie r-
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cią. Być m oże, że n iek tó rzy  ro ­
bili to celow a, by skończyć z tą 
c en n ą  w arto śc ią , ja k ą  je s t życie, 
bow iem  silny  m róz, p o cd m raża - 
ne uszy, ręce  i nogi, głód, kom - 
p la tne  w ycieńczen ie  ,nie budziły  
nadzie i n a  p rz e trw a n ie  i docze­
k an ie  się u p rag n io n e j w olności. 
Po trzec im  d n iu  m arszu  o trz y ­
m aliśm y  pół l i tr a  c iep łe j „zu ­
py ” . W m iejscow ości Żukow o 
zak w a te ro w an o  n as n a  noc w 
dużej stodole  bogatego V olks- 
d eu tsch a  z sa rm ack im i w ąsam i. 
S iódm ego dn ia  śm ierte lnego  
m arszu  po raz  d ru g i otrzym aM ś- 
m y „zupę’’. Z b ra k u  naczyn ia  
jed n ak  z n ie j n ie  sko rzysta łam , 
ale p e łen  zau fan ia  zw róciłem  się 
z  p ro śbą  do ow ego „ sa rm a ty ”, 
by m i pDŻyczył jak ieś  naczyn ie . 
M ocno się jed n ak  zaw iodłam , za ­
m iast naczyn ia  o trzy m ałem  stek  
o b raż liw ych  w yzw isk . K iedy  in ­
n i  za ję li już „w ygodne” m iejsce  
w  suchej .słomie, m n ie  przypadło , 
położyć się  p rzy  w ejśc iu  n a  ro z ­
d ep tan y m , podm okłym  b arłogu . 
Ze łzą w  oku p rz e trw a łe m  do 
ran a .

To. że w iększość ż n as  p rz e ­
trzy m a ła  ten  m roźno-g łodow y 
m arsz , zaw dzięczam y głów nie 
m iejscow ym  K aszubom . Z araz  
po w kro czen iu  na  te re n y  po l­
skie, życzliw a i w spó łczu jąca  
n am  ludność  p rzychodziła  z po ­
m ocą, chociaż n a ra ż a ła  się tym  
bardzo-. 1 lu teg o  znaleźliśm y isię w 
L uzinie k. W ejhe row a. Z csta lis - 
m y um ieszczeni w  rem izie , p rz e ­
c iw pożarow ej w  kościele e w a n ­
gelick im  i k a to lick im . T am  juz 
z ca łą  bo jow ością m ie jsow a 
ludność  do sta rczy ła  n a m  go rące j, 
w y sokokalo ryczne j zupy, cho­
ciaż n ie  w szy stk im  w yszło  to  na 
zdrow ie. W ów czas to  — n ie  
w iem  jak im  zbieg iem  okolicznoś­
ci — udało  m i się z kościo ła  k a ­
to lick iego  uciec! B yła to uciecz­
ka  bardzo  ryzykow na, a le  u d a ­
na. Z ab ra łam  ze sobą trzech  ko ­
legów , R y sza rd a  W ojtk o w iak a  z 
R edy,. T ad eu sza  M usie laka  ze 
Ś rem u  i E d w a rd a  G rab o w sk ie ­
go z B ydgoszczy, k tó rego  ojciec 
w czasie  maTszu zm arł. W  p a ­
m ię tn y  i b łogosław iony  d la  m nie 
dzień  — D zień M atk i B osk iej 
G rom niczne j d o ta r liśm y  do 
W ejhe row a i tam  u znajom ych
i pew nych  ludzi, zosta liśm y  u k ­
ryci. R eszta  w ięźn iów  b y ła  ew a ­
k u o w an a  d a le j’ n a  zachód w  ok o ­
lice L ębo rka , gdzie w  p rze jśc io ­
w ych  — n a  p rędce  p rzy g o to w a­
nych  obozach — zdziesią tkow ała  
ich ep idem ia  ty fu su .

W szechm ogącem u Bogu oraz 
życzliw ym  i o fia rn y m  ludziom  — 
m ieszkańcom  W ejh e ro w a d z ięk u ­
ję za p rz e trw a n ie  tych  pięciu 
tygodni w u k ry c iu  i doczekanie 
u p rag n io n e j w olności, k tó ra  W ej­
herow o  uzyska ło  12 m arca  1945 
roku .

W dn iu  11 m arca  S S -m an i 
p rzy p ro w ad zili do W e jh e _ovva 
g ru p ę  rozb itk ó w  i zam knę li w  
w ięzien iu . W ieczorem  dokonali 
dalszej k rw a w e j m a sa k ry  — ro z- 
s trze liw u jąc  18 osób. C ia ła  z a ­
b ity ch  'pogrzebano  n a  m ie jsco ­
w ym  cm en ta rzu  kato lick im , gdzie 
postaw iono  w sp an ia ły  pom nik  z 
czarnego  m a rm u ru . P om nik  ten  
n o w sta ł dz ięk i Jan o w i R om os- 
k iem u, F ran c iszk o w i S k ie rsk ie ­
m u i p iszącem u  te  słow a.

W d n iu  12 m arca  1981 r . W e j­
herow o obchodziło  roczn icę o- 
sw obodzenia  m ias ta .

Ks. STEFAN M OSCIPAN

O B O Z Y  Z A G Ł A D Y  NA  P O L S K I E J  Z I E M I
W czterdziesto lecie  ag res ji 

T rzeciej Rzeszy na P olskę 
(1979 r.) P ań stw o w e W ydaw ­
nic tw o  N aukow e w ydało , w  
aparc iu  o a rch iw a ln e  m a te r ia ły  
z eb rane  przez  G łów ną K om i­
sję  B adan ia  Z brodn i H itle ­
row skich  w  Polsce o raz  przy 
w spó łudzia le  R ady O chrony 
P om ników  W alki i M ęczeńst­
w a, p u b lik a c ję  za ty tu ło w an ą  
„Obozy h itle ro w sk ie  n a  zie­
m iach  P o lsk i 1939 — 1945”. 
K siążka ta  je s t ze w szech 
m ia r  godna p rzeczy tan ia  i 
p rzem yślen ia  przez każdego, 
a ju ż  ze szczególną uw agą 
p rzeczy tać ja  pow inna . k ażd a  
m a tk a  i każdy  ojciec, bo d o ty ­
czy ona m a try ro lo g ii dzieci 
polskich, żydow skich, ćygań- 
.-kich i w ielu  narodow  sło­
w iańsk ich  w  la tach  w ojny  
1939-1945 w  licznych obozach 
zag łady  na  po lskiej ziem i.

P u b lik ac ja  zaw iera  5877 h a ­
seł dotyczących obozow. w ię ­
zień i ge tt u łożonych a lfa b e ­
tycznie. K ażde hasło  posiada 
d an e  dotyczące nazw , d a t is t­
n ien ia  i c h a ra k te ru  obozów. 
Ź ródła  a rch iw a ln e  i b ib lio g ra ­
fia  podane są  w  przypisach . 
N ajw iększe  i najcięższe obozy, 
w ięzien ia  i ge tta  om ów ione 
zostały  szczegółow iej, pe łn iły  
bow iem  szczególnie zb ro d n i­
czą  ro lę w  ek te rm in ac ji lu d ­
ności, a zw łaszcza dzieci poi* 
skich  i n ieary jsk iego  pocho­
dzenia . K siążka-dokum en t za­
w ie ra  rów nież sp isy  nazw  p o l­
skich  i zniem czonych, k tó re  w  
roku 1945 pow róciły  do P o l­
ski, w ykazy pozycji b ib lio g ra ­
ficznych, zdjęcia, p lan y  obo­
zów, fo tokopie  dokum en tów  i 
m apy . K siążkę  o tw ie ra  w stęp  
uk azu jący  ro lę  obozów  w  sys­
tem ie  h itle row sk iego  lu d o b ó j­
stw a, kończy zaś streszczenie  
dzieła w  języku  ang ielsk im , 
francusk im , n iem ieck im  i ro ­
syjskim .

G łów nym  in s tru m en tem  
zbrodniczej ek s te rm in ac ji d o ­
konyw anej na  n a rodz ie  p o l­
skim , na duchow ieństw ie , n a ­
uczycielstw ie i w  ogóle n a  in ­
te ligencji tw órczej —  były  o- 
bozy k o n cen tracy jn e  i ośrodki 
zagłady m asow ej. P ie rw szy  o­

bóz kon cen tracy jn y  n a  z ie­
m iach  polskich  zorganizow any 
został w  S ztu tow ie  jako  K Z- 
-L ag e r S tu tth o f; n as tęp n y  w  
O św ięcim iu -B rzezince  — A u- 
sch w itz -B irk e n au , na  M a jd a n ­
ku , w  G ross-R osen , po lska  n a z ­
w a R ogoźnica, P łaszow ie, B ełż­
cu, C hełm ie n /N erem , Sobibo- 
rze, T reb lince , Ż ab ikow ie  i w ie ­
le innych . N a ogólną liczbę 7 
m ilionów  435 tysięcy  w ięźn iów  
obozów  k o n cen tracy jnych  i o- 
środków  zagłady n a  ziem iach 
po lskich  h itle row cy  zam ordo­
w ali 6705 tysięcy. W sam ych 
obozach . jen ieck ich  n a  te re ­
nach  polskich w ym ordow ano 
około 800 ty s ięcy  jeńców  r a ­
dzieckich , p o n a d  22 tysiące 
W łoskich (m im o iż W łosi by li 
sp rzym ierzeńcam i osi ■ R zym - 
-B erlin-T okio). i ty leż  fra n c u s­
kich . ang ielsk ich  i a m e ry k a ń ­
skich.

M iejscem  rea lizac ji polityki 
ek s te rm in acy jn e j h itle ro w ­
skiego o k u p an ta  w obec n a ro ­
du polskiego były  rów nież 
w ięzien ia  i a resz ty , w  k tó rych  
w a ru n k i w ege tac ji były. po­
dobne do tych z  óbozów  k o n ­
cen tracy jnych . Jak o  dow ód 
na  to s łużą  ak ty  zgonów  m ó­
w iące, że ten  czy ta  w ięźn ia r­
ka  ju ź  po k ilku  dn iach  zm arła  
„vegen L u n g en tub^rku jp se” tj. 
z p o w odu  g ruźlicy  p łuc. N ie­
m ieck ie  p raw o  k a rn e  i dz ia ­
ła ln o ść  sądow nicza, zw łaszcza 
-sądów doraźnych  i sp ec ja l­
nych, p row adziła  do o k reś lo ­
nych  zb rodni dokonyw anych  
przez, fun k c jo n a riu szy  ap a ra tu  
policy jnego  i o rganów  w y m ia ­
ru  .sp raw ied liw ości” Trzeciej 
Rzeszy.

N a ziem i po lskiej is tn ia ły  
1303 w ięzien ia  i a resz ty , w  
tym  553 w ięzien ia  sądow e, 721 
w ięzień  i a resz tó w  po licy j­
nych o raz  9 w ięzień  w o jsko ­
w ych. N ajw ięce j, oczyw iście, 
o fia r  poch łonę ły  w ięzien ia  t a j ­
ne j poliGji p ań s tw o w e j (Ge- 
heim liche  S taa ts-P o łize i) czy­
li gestapo. Jed n y m  z p ie rw ­
szych tego typu  w ięzień  był 
osław iony  z h itle row sk ie j rz e ­
zi F o r t V II w  P oznan iu , k tó ­
ry  p e łn ił ro lę  obozu' m asow ej 
zagłady, gdzie stosow ano spec­

ja ln e , n a jb a rd z ie j w ym yślne 
to rtu ry , od śc inan ia  toporem  
na  pn iu  aż do s tosow an ia  tzw . 
„sk rzyp iec” tj. w iązan ia  obu 
rą k  na p lecach  i w ieszan ia  za 
d łon ie  — kości ram ion  w ycho­
dziły  ze staw ó w  i w  ten  spo­
sób n ieszczęśliw a o fia ra  ko ń ­
czy ła  życie po d ług ich  m ę­
kach.

Na tzw . p rzez  o k u p an ta  zie­
m iach w cielonych do Rzeszy 
w ładze h itle row sk ie  u tw o rzy ­
ły 2197 obozów  jeńców  w o­
jennych , w  .tym 63 d la  p o do fi­
cerów  — S ta lag i, 19 d la  o fi­
cerów  — O flagi, o raz  obozy 
specjalne. W brew  konw encji 
genew skiej w iększość jeńców  
w o jennych  zm uszona została 
do ciężkiej p racy  fizycznej w  
przem yśle  zb ro jen iow ym  i 
szczególnie n iebezpiecznym  
dla zd row ia  — chem icznym . Na 
okupow anych  ziem iach  po l­
skich  u tw orzono  rów nież  2 o- 
bozy d la  jeńców  radz ieck ich , 
k tó rych  trak to w an o  w  szcze­
gólnie n ie ludzk i sposób, po­
dobn ie  ja k  ludność żydow ską. 
Obozy te  by ły  w łaśc iw ie  obo­
zam i zag łady  m asow ej. J e ń ­
ców  radzieck ich  u śm iercano  
rów nież w  obozach k o ncen ­
tracy jnych . W roku  1941 do o- 
bozu koncen tracy jnego  w  O- 
św ięcim iu  przyw ieziono tr a n ­
sp o rt jeńców  radzieck ich  ze 
sta lagów  w Ł am binow icach  i 
Sw iętoszow ie. Z liczby 13 775 
jeńców  osadzonych w  O św ię­
cim iu  przeżyło  do  1945 roku 
za ledw ie  196 osób.

Szczególną fo rm ą u p a m ię t­
n ien ia  m iejsc  m arty ro log ii i e- 
k ste rm in ac ji ludności polskiej 
są  m uzea  w alk i i m ęczeństw a, 
tak ie  ja k : O św ięcim , M ajd a ­
nek, Sztutow o, P aw iak , Ł am ­
binow ice, C y tad e la  P o zn ań ­
ska, T reb lin k a  o raz  obozy 
dziecięce: R adogoszcz, C hełm  
n. N erem  i inne . Są one w y ra ­
zem  ho łdu  n a ro d u  polskiego 
d la  n iew innych  o fia r h itle ry z ­
m u. P om nik iem  szczególnego 
rodzaju  d la  uczczenia w szy st­
k ich  zam ęczonych  je s t żyw y 
p o m n ik -p u b lik ac ja  „Obozy 
h itle ro w sk ie  na ziem iach  P o l­
sk i 1939-1945” .

ANTONI KACZMAREK
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OCEAN OCEAN

D ante A lig h ie r i (1265 — 1321) p isa ł d zie ło  sw o jeg o  ży c ia  
w  m y ś l n a jw y ższe g o  ze  w szy s tk ic h  p ie rw o w zo ró w  —  B iblii. 
P o św ięc ił m u  w s z y s te k  zasób  dośw iadczen ia , n ape łn ił ogro­
m em  losów  lu dzk ich , za ją ł s ta n o w isk o  w o b e c  n iez lic zo n ych  
re lig ijn y c h  i m ora ln ych  p ro b lem ó w  ep o k i sw o je j i  w s z y s t ­
k ich  epok . D zięk i u n iw ersa ln o śc i tem a tu  „ K o m ed ia ”, k tórą  
p o to m n i n a zw a li „boską”, posiada  n iezm ierzo n e  tre śc i i u w a ­
żana je s t  p o w szech n ie  za  n a jg łęb sze  ze  w s z y s tk ic h  d z ie ł s tw o ­
rzo n ych  p r ze z  u m y s ł c złow ieka .

D a n te  p o d ją ł te m a t n ie n o w y  — w ę ­
d ró w k i p rz e z  z a g ro b o w e  ś w ia ty ,  f a s ­
c y n u ją c e j  w y o b ra ź n ie  z d ję te  lę k ie m  i 
n a d z ie ją . D a ł m u  fo rm ę  w iz ji,  t a k  p o ­
p u la r n e j  w  o k re s ie  ś re d n io w ie c z a , a  
t r a d y c ją  s w ą  s ię g a ją c ą  l i t e r a tu r y  a n ­
ty c z n e j.  A k c ja  je s t  ś c iś le  o k re ś lo n a  w  
c za s ie : t rw a  p rz e z  ty d z ie ń , p o c z y n a ­
ją c  od  7 k w ie tn ia  1300 r. — ro k u  o -  
g ło szo n eg o  p rz e z  p a p ie ż a  ju b i le u s z o ­
w y m  — a w ięc  o szc z eg ó ln e j w a d ze  
d la  c h rz e ś c ija n .

W s t r u k tu r z e  p o e m a tu  z a c h o w a n a  
je s t  d a le k o  id ą c a  s y m e tr ia .  T r z y  j e ­
g o  częśc i s k ła d a ją  s ię  k a ż d a  z  33 p ie ­

DANTEJSKIE ZAŚWIATY

PIEKŁO

śn i, k tó ry c h  s u m a  — p o  w lic z e n iu  
p ie rw s z e j p ie ś n i  w s tę p n e j  — w y n o s i 
z a tem  s to . P ie ś n i m a ją  m n ie j w ię ce j 
je d n a k o w ą  d łu g o ść .

W erg iliu sz , k tó r y  s łu ż y  a u to ro w i 
z a  p rz e w o d n ik a  p o d c z a s  d w u  p ie rw ­
s z y c h  e ta p ó w  w ę d ró w k i po  z a ś w ia ­
ta c h , p ro w a d z i  go  n a jp ie rw  d o  p ie k ­
lą. D a n te js k ie  p ie k ło  m a  k s z ta ł t  o l­
b rz y m ie g o  le ja ,  k tó re g o  w y lo t s ię g a  
w n ę trz a  z ie m i;  p o s z c z e g ó ln e  k a te g o ­
r ie  g rz e sz n ik ó w  ro z m ie s z c z o n e  są  w  
d z ie s ię c iu  c o ra z  w ę ż s z y c h  k rę g a c h , 
n a  s a m y m  d n ie  z n a jd u je  s ię  L u c y ­
fe r .  P o tę p ie ń c y  c ie rp ią  n a jro z m a its z e  
m ę k i, d o s to so w a n e  do p o p e łn io n y c h  
za ż y c ia  g rz e c h ó w , p i ln u ją  ic h  d ia b li 
i m ito lo g ic z n e  p o tw o ry .

Z  p ie k ła  o b a j w ę d ro w c y  p rz e c h o d z ą  
do czy ść ca , p rz e d s ta w io n e g o  ja k o  
g ó ra  w y n u rz a ją c a  s ię  z  m o rz a . 
G rz e sz n ic y  p rz e b y w a ją  n a  s ie d m iu  o - 
p a s u ją c y c h  ją  ta r a s a c h ;  on i ró w n ie ż  
z n o sz ą  c ie rp ie n ia  — le cz  po  o d b y c iu  
p o k u ty  w s tą p ić  m a ją  do  n ieb a . N a  
szczy c ie  c zy ść co w e j g ó ry  m ie śc i s ię  
ra j  z ie m sk i, g d z ie  D a n te  ro z s ta je  s ię  
z W erg iliu szem .

W r a ju  w ła śc iw y m  p rz e w o d n ic z k ą  
a u to ra  b ę d z ie  u k o c h a n a  B e a try c z e , 
k tó r a  p o p rz e z  d z ie w ięć  s f e r  n ie b ie s ­
k ic h  s y s te m u  p to le m e js k ie g o  p o p ro ­
w a d z i go  d o  e m p ire u m , n a jw y ż s z e j 
częśc i n ie b io s , s ie d z ib y  ś w ię ty c h  i B o ­
ga. W te n  s p o só b  ce l p o d ró ż y  z o s ta ł  
o s ią g n ię ty ,  p o e ta  d o s tą p i ł  n a jw ię k sz e j 
z ła sk , j a k ie  m o g ą  s p o tk a ć  c h rz e ś c i­
ja n in a .

N ie tru d n o  ro z s z y f ro w a ć  a le g o ry c z n ą  
w y m o w ę  ,,K o m e d ii” . W ę d r u ją c y  po  
z a ś w ia ta c h  D a n te  s y m b o liz u je  c z ło ­
w ie k a  w  ogó le , k tó ry  zszed ł z d ro g i 
c n o ty  i  s a m  n ie  p o t r a f i  n a  n ią  w ró ­
cić. P rz y c h o d z i m u  z p o m o c ą  s ta r o ­
ż y tn y  p o e ta ,  sy m b o l m ą d ro ś c i  lu d z ­
k ie j (D a n te  w y b ra ł  d ro g ie g o  ś re d n io ­
w iecz u  W erg iliu sza , k tó re g o  u w a ż a ł 
z a  s w o je g o  m is trz a} . W  p ie k le  p o d ­
ró ż n ik  n a b ie r a  ś w ia d o m o ś c i z łeg o  i  
d o b re g o , w  c z y ś ć c u  w y z b y w a  s ię  z ły c h  
sk ło n n o śc i w ła śc iw y c h  g rz e sz n ik o m . 
D z ięk i B e a try c z e  — s y m b o lo w i m ą d ­
ro ś c i  b o s k ie j  — z a p o z n a je  s ię  z  r a je m  
i o s ią g a  s z c z y ty  szc z ę ś liw o śc i . ..K o m e­
d ia ”  j e s t  z a te m  p rz e d e  w s z y s tk im  a -  
pe lem  do  w sp ó łc z e sn y c h , a b y  p rz e s ­
t rz e g a li  c n ó t  c h rz e ś c ija ń s k ic h , z a ­
p e w n ia ją c  s o b ie  p rz e z  to  szc z ęśc ie  w  
ży c iu  d o c z e sn y m  i p o z a g ro b o w y m .

S ta n o w i o n a  o lb rz y m i f r e s k ,  w  k tó ­
ry m  s p o łe c z e ń s tw o  ty c h  c za só w  z o s ­
ta ło  o d m a lo w a n e  w  sp o só b  n a d z w y ­
cza j re a l i s ty c z n y :  tłu m  p o s ta c i  h is ­
to ry c z n y c h  m n ie j lu b  b a rd z ie j  z n a ­
n y c h  w y s tę p u je  n a  t le  w y d a rz e ń  z o - 
k re s u  s ła b n ię c ia  fe u d a liz m u  i  ro z ­
k w itu  k o m u n  m ie js k ic h  w  p ó łn o c n o -  
- ś ro d k o w y c h  W ło szech , z  o k re s u  w a l­
k i m ie d z y  p a p ie s tw e m  a c e s a rs tw e m
i o g ó ln eg o  k r y z y s u  p o li ty c z n o -m o ra l-  
nego . P o s ta ć  n a jw a ż n ie js z a  to  b ez  
w a tp ie n ia  sam  a u to r ,  k tó r y  n a jw y ­
ra ź n ie j  a n g a ż u je  s ię  w  to ,  co p is z e :  
p o d ró ż  p o  ś w iec ie  p o z az ie m sk im  je s t  
w  p ie rw s z y m  rz ę d z ie  je g o  o s o b is ty m  
p rz e ży c ie m . P rz y p a d a  m u  w  p o e m a ­
c ie  ro la  sęd z ie g o  lu d z k o ś c i :  n a z y w a -  
ja c  p o  im ie n iu  sw y c h  b o h a te ró w  u -  
n ie w in n ia  ic h  lu b  s k a z u je  z n ie z a c h ­
w ia n ą  p e w n o ś c ią  s ie b ie  — a  p rz y  
ty m  n ie  p o p a d a  n ig d y  w  p rz e sa d ę , 
n ig d y  n ie  w y d a je  s ię  ś m ie sz n y , ś w ia ­
dom  je s t  w ła s n e j p ra w o ś c i  i  s łu sz ­
n o śc i. M ó w i te ż  o s o b ie  s a m y m  ja k o
o  w y b ra ń c u ,  k tó re m u  p o w ie rz o n o  m i­
s je  z a p o z n a n ia  lu d z i z ta je m n y m i w y ­
ro k a m i s p ra w ie d liw o ś c i b o że j (R aj, 
X V II) . C h o c iaż  u p o d a b n ia  s ię  p o n ie ­
k ą d  do  B o g a , n ie  t r a c i  c e c h  c z ło w ie ­
k a .
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2  t r z e c h  c zę śc i p o e m a tu  n a js i ln ie j  
p rz e m a w ia  d o  n a s  „ P ie k ło ” . P o w o d u ­
j ą  t o :  z je d n e j  s t r o n y  — d ra m a ty c z -  
n o ść  s y tu a c j i ,  z  d ru g ie j — w y ją tk o ­
w o  s u g e s ty w n a  c h a r a k t e r y s ty k a  p o ­
s ta c i  i r ó w n ie  s u g e s ty w n e  o p is y  k r a j ­
o b ra z ó w . W  p o g rą ż o n e j w  w ie cz n y m  
m ro k u  o tc h ła n i, w ś ró d  s k a l is ty c h  u - 
rw is k , k a m ie n n y c h  ś c ia n , p o s ę p n y c h  
ru in , n a  u s ia n y c h  g ła z a m i p o la c h  i 
w  c ie m n y c h  w o d a c h  p o d z ie m n y c h  
r z e k  k łę b ią  s ię  rz e sz e  p o tę p ie ń c ó w . I  
o to  w y ła n ia ją  s ię  z n ie j n a  k ró tk ie  
c h w ile  c ie n ie , k tó r e  w  n ie w ie lu  s ło ­
w a c h  p r z e d s ta w ia ją  s w o je  tra g ic z n e  
lo sy , w y w ie ra ją c  n ie z a ta r te  w ra ż e n ie  
n a  c z y te ln ik u .

P e łn e  g łę b o k ie g o  l iry z m u  s ą  d z ie je  
P a o la  i F ra n c z e s k i,  k o c h a n k ó w  z a ­
m o rd o w a n y c h  p rz e z  z d ra d z o n e g o  m ę ­
ża, n ie ro z łą c z n y c h  n a w e t w  p ie k le  
(p ie śń  V ). N ie z ło m n ą  s i lą  w o li z a d z i­
w ia  le ż ą c y  w  o g n is ty m  g ro b ie  h e r e ­
ty k  F a r in a ta ,  d la  k tó re g o  z ie m sk ie  
s p ra w y  je g o  s t ro n n ic tw a  m a ja  n a d a l  
n a jw ię k s z ą  w a g ę  (p ie ś ń  X ). W zru sz a  
o d d a n ie m  sw e m u  c e sa rz o w i z a m ie n io ­
n y  w d rz ew o  s a m o b ó jc a  P ie r  d e lla  
V ig n a , k a n c le rz  F r y d e r y k a  II, n ie ­
s łu sz n ie  o s k a r ż o n y  o z d ra d ę  i  w t r ą ­
c o n y  do  w ię z ie n ia  (p ie śń  X III ) . Im p o ­
n u je  s w y m  b o h a te rs tw e m  i  p o ś w ię ­
c en iem  U lis se s , k tó r y  p rz y p ła c ił  ż y ­
c iem  c h ę ć  o d k ry c ia  n o w y c h  lą d ó w  i  
o tw o rz e n ie  p rz e d  lu d z k o ś c ią  s z e r ­
s z y c h  h o ry z o n tó w  (p ie śń  X X V I). 
W s trz ą s a ją c a  j e s t  o p o w ie ść  U g o lin a , 
n ie sz c z ę sn e g o  o jca , k tó ry  m u s ia ł 
p rz y g lą d a ć  się  p o w o ln e m u  k o n a n iu  
w ła sn y c h  d z iec i, a w  p ie k le  s z a rp ie  
z ęb a m i c ia ło  sw e g o  ś m ie r te ln e g o  w ro ­
ga  (p ie śń  X X X III) . Są to  p o s ta c ie  
g o d n e  p ęd z la  M ich a ła  A n io ła . W  o p i­
sa c h  sce n  p ie k ie ln y c h  d o c h o d z i n a j ­
p e łn ie j  do  g ło su  n ie p o h a m o w a n a  i  
czę s to  o k ru tn a  w y o b ra ź n ia  D a n te g o ; 
p rz e b i ja  z n ic h  te ż  n ie ra z  je g o  za - 
p a lc zy w o ść  i  ż ą d z a  z e m s ty  w ła śc iw a  
lu d z io m  ś re d n io w ie c z a . M oże w ła śn ie  
d la te g o  , .P ie k ło ” c e c h u je  n ie p o s p o l i­
ty  d y n a m iz m , k tó re g o  n ie  z n a jd z ie ­
m y  w  d w u  n a s tę p n y c h  c z ę ś c ia c h  p o ­
e m a tu .

M ie s z k a ń c y  „ C z y ś ć c a ”  ro z m y ś la ją
0 c z e k a ją c y m  ich  szc zęśc iu , a le  n ie  
m o g ą  je sz c z e  z a p o m n ie ć  sw e j z ie m ­
sk ie j p rz e sz ło śc i . D an te  s p o ty k a  tu  
p rz y ja c ió ł  z la t  m ło d o śc i, p o e tó w  
„ n o w eg o  s ty lu ” . W  o d ró ż n ie n iu  od  
p o tę p ie ń c ó w , z k tó ry c h  k a ż d y  w ła ś ­
c iw ie  s ta n o w ił  ja k ą ś  w y b itn ą  in d y w i­
d u a ln o ść , d u s z e  czy ść co w e  z le w a ją  s ię  
n ie m a l z ła g o d n y m  tłe m , w  k tó re  
w k o m p o n o w a ł je  a u to r ,  c ie rp ią  
w p ra w d z ie ,  a le  c ie rp ie n ia  te  n ie  są  
ju ż  p rz e ra ż a ją c e .  W ę d ru ją c y  w śró d  
n ich  D a n te  sam  n a jw y ra ź n ie j  p o g rą ­
ża s ię  w m e d y ta c ji ,  z a g lą d a  w  g łąb  
w ła sn e j d u szy , s łu c h a  g ło su  s u m ie n ia . 
W a tm o s fe rz e  s k u p ie n ia ,  s k r u c h y  i 
p rz e b a c z e n ia  p rz y g o to w u je  s ię  p o s ta  
do  w e jś c ia  w  b r a m y  r a ju .

W ita  g o  B e a try c z e , i  je j  to  p rz e ­
d e  w s z y s tk im  p o ś w ię c o n a  j e s t  o s ta t ­
n ia  część  p o e m a tu , O czy szczo n y  z 
g rz e c h ó w  D a n te  s ta je  się w re sz c ie  
g o d n y  sw e j w y b ra n k i ,  k tó ra ,  choć  
z a licz o n a  w  p o c ze t b ło g o s ła w io n y c h
1 p o w o ła n a  do  o b ja ś n ia n ia  n a jw y ż ­
s z y c h  b o s k ic h  w y ro k ó w , z a c h o w u je  
j e d n a k  k o b ie c y  w d z ię k  i o ta c z a  w ę d ­
ro w c a  m a c ie rz y ń s k a  w p ro s t  t ro s k ą .  
M ie sz k ań c o m  r a ju  o bce  są  z ie m sk ie  
n a m ię tn o ś c i :  d o s k o n a łe  szc zęśc ie
z n a jd u ją  w  m iło śc i do B oga, k tó re  
p o c h ła n ia  ic h  b e z  re s z ty . S ta d  p e w ­
n a  m o n o to n ia  ty c h  p o s tac i, p o z b a w io ­
n y c h  w  w ię k sz o śc i w y ra ź n ie js z y c h  c ec h  
in d y w id u a ln y c h . U w ag a  a u to ra  k o n ­
c e n t ru je  s ię  z re sz tą  s to p n io w o  n a  c o ­
ra z  b a rd z ie j  s k o m p lik o w a n y c h  z a ­
g a d n ie n ia c h  filo z o f ic z n y c h  i  te o lo ­
g ic z n y c h :  d la te g o  te ż  le k tu ra  „ R a ju ” 
n ie  n a le ż y  do  ła tw jic h . J e d n a k ż e ,  i  w  
ty m  św iec ie  c z y s to  d u c h o w y m  p o r u ­
sza  się  D a n te  ze  sw o b o d ą , d a ją c  n o ­
w e  d o w o d y  sw e g o  k u n s z tu  p o e ty c k ie ­
go. a z w ła sz cz a  sw e j n ie p o sp o li te j  e -  
ru d y c ji .

N a jb a rd z ie j  z a s łu ż o n y  z w ło s k ic h  
b a d a c z y  D a n te g o  w  w ie k u  X X , M i­
c h a ł B a rb i, p is a ł :  „ S e rc e , w ie lk ie  s e r ­
ce  D a n teg o , n a w e t  g d y  lec i o n  p o ­
p rz e z  n ie b a , n a le ż y  d o  teg o  ś w ia ta  n a  
n iz in ie , d o  te g o  n ę d z n e g o  p a d o łu , do  
ty c h  k tó ry c h  u w ió d ł z ły  p rz y k ła d ;  
s ta r a  s ię  Tmaleźć le k  n a  n ie d o le , k tó ­
re  g n ę b ią  ludzk łość; c h ce  p rz y w ró c ić  
n a  z ie m i te n  o p a trz n o śc io w y  ład . k tó ­
r y  w ie d z ie  d o  szc z ę ś liw o śc i w  ż y c iu  
d o c z e s n y m  i  w ie cz n y m . W g łę b i ż a rz y  
się  ż y w e  u c zu c ie  re lig ijn e ,  a le  j e s t  to  
u c z u c ie  p e łn e  c h rz e ś c ija ń s k ie g o  m i­
ło s ie rd z ia , w ła śc iw e  c z ło w iek o w i, k tó ­
r y  ż y je  n ie  d la  a sc e z y , a le  b y ć  c zy n ić  
d o b ro  i d o  n ie g o  p ro w a d z ić ,  c z ło w ie ­
k o w i, k tó r y  d la  in n e g o  ż y w o ta  n ie  
z a p o m in a  o  b e z p o ś re d n im  c e lu  życia  
n a  z iem i. ^B oslca K o m e d ia ” je s t  
w a lk ą , o s ta tn ią  i  n a jp o tę ż n ie js z ą  w a l­
k ą , ja k ą  D a n te  s to c z y ł w  s w o im  ż y ­
c iu ” .

opr. EWA STOMAL

Powstańcy polscy w Anglii
Po trag icznym  u p ad k u  pow stan ia  lis to p a ­

dow ego w  1830 r. rozpoczął się w ie lk i exodus 
tych  P o laków  — przede w szystk im  w ojsko­
w ych i działaczy po litycznych  — k tó rym  gro ­
ziły  su row e rep re s je  w ładz  carsk ich , a  k tórzy  
n a  obczyźnie zam ierzali pod jąć  dalszą  w alk ę
o p rzyw rócen ie  is tn ien ia  Polsk i i je j gran ic  
_na m ap ie  E uropy. G łów ny trzon a rm ii pol­
sk ie j po p rzek roczen iu  g ran icy  z P rusam i, 
w  pobliżu  B rodnicy, sk ap itu lo w a ł 5 paźdz ie r­
n ika . R eszta  oddziałów  p rzekroczy ła  gran icę 
a u s tr ia c k ą  i — po ro zb ro jen iu  — poszła w 
rozsypkę. T aki by ł początek  W ielk iej E m i­
g racji, k tó re j n a jw iększa  fa la  d o ta rła  do 
F ran c ji i B elgii — k ra jó w , k tó re  chę tn ie  
udzie liły  azy lu  po lsk im  uchodźcom .

Ci spośród żołnierzy  polskich , k tó rzy  — 
m im o w szystko — p rzec iw staw ia li się n am o ­
w om  i gw ałtom  w ładz  p ru sk ich , osadzeni zo­
sta li w  tw ie rd zy  na  B iskup ie j G órze (Bishof- 
sberg) k. G dańska  o raz  w  P iław ie . Rząd 
p ru sk i w  B erlin ie  m usia ł w  końcu coś po­
cząć z tym  fan tem , tym  bardzie j, że re p e rk u ­
sje  postępow an ia  jego p rzed staw ic ie li wobec 
naszych  w ychodźców  były  dość głośne. N ie­
k tó rzy  członkow ie R ządu  N arodow ego oraz 
genera lic ji, k tó rzy  znaleźli się w e F ran c ji i 
A nglii, zab iegali o w ysłan ie  reszty  żołnierzy  
po lsk ich  do k ra jó w  zachodnich. Pow ody tych 
s ta ra ń  były z resz tą  rozm aite : poza p ro s tym  
odruchem  narodow ej so lidarności, k ie row ała  
n iek tó ry m i ludźm i chęć stw orzen ia  dosta tecz­
n ie  dużego zaplecza n a  w ychodźctw ie, by — 
w  oparc iu  o n ie  — stw orzyć podstaw ę do 
dzia łań  o ch a rak te rze  politycznym . J a k  g rzy ­
by po deszczu pow staw ały  n a  p ary sk im  i loń- 
dyńsk im  b ru k u  rozm aite  o rgan izac je  i s to ­
w arzyszen ia  em igracy jne . K siąże A dam  
C zarto rysk i, k tó ry  s ta ł się sz tan d aro w ą  po­
s tac ią  całe j p raw icy  po lsk ie j na  w ychodź­
c tw ie  i  p rzew odził tzw . obozow i Trzeciego 
M aja, s tw orzy ł poprzez sw oich p rzed s taw ic ie ­
li n a  te re n ie  A nglii dość ko rzy s tn y  k lim a t 
w obec Po laków , szczególnie w  ko łach  lib e ra l­
nych. Pow sta ło  tam  lite rack ie  T ow arzystw o 
P rzy jac ió ł Polski. Jego  przew odn iczącym  zo­
s ta ł lo rd  D ud ley  Y o u tt S tu a r t,  a  z P o laków  
ożyw ioną dzia ła lność  ro zw ija ł w  te j o rg an iza ­
cji b. se k re ta rz  k sięc ia  A dam a, p rze jśc iow y  
dow ódca G w ard ii A kad em ick ie j w  W arszaw ie
— pro f. K ry s ty n  L ach -S zy rm a. Ich  zam ie rze ­
n ia  dotyczące in te rn o w an y ch  w  P ru sa c h  P o ­
laków  sp ro w ad za ły  się je d n a k  do p ró b  p rz e ­
tra n sp o rto w a n ia  ich do A lgerii, gdzie n as i żo ł­
n ie rze  m ieliby  służyć pod fran cu sk im i sz tan ­
daram i, u m acn ia jąc  k o lon ia lną  w ładzę  re p u b ­
lik i w  św ieżo  zdoby tym  fcraju. P la n o m  tym  
p rzec iw staw ia ł się zarów no ogół em ig rac ji w  
L ondynie, ja k  i K o m ite t N arodow y E m igracji 
P o lsk ie j w  P ary żu , k tó reg o  przew odn iczącym  
by ł gen. D w ern ick i. D użą ak tyw ność  p rz e ja ­
w ia ł -w ty m  zak res ie  gen. Bem .

O stateczn ie  w ła d z e  p r u s k ie  w y z n a c z y ły  do sp raw  
z w ią za n y ch  z e w a k u a c ją  P o la k ó w  radcę  a d m ira l i ­
c j i  Heinfelda,  z p o le c e n ie m ,  a b y  jak na j szyb c ie j  

z l ik w id o w a ł  ten k ło p o t l iw y  p rob lem .  N a jp ie r w  o d ­
p ły n ę ły  d w a  s ia tk i  — „ Y ig i la n te ” z P i la w y  oraz  

„ L a c h s ” z  Gdańska,  na k tó ry c h  pok ład z ie  z n a j d o ­

wali  s ię  p r zew a żn ie  p o w s t a ń c y  z  L i tw y  i żo łn ierze  

k o rp u só w  C hłap ow skiego  i G ie łguda.  W  l is topadzie  

1833 r. z  portu gd a ń sk ieg o  w y p ły n ę ły  trzy  o k rę ty :  
„ E l iza b e th ”  z  250 ludźm i na pok ładz ie ,  „ U n io n ” z 
233 ludźm i o T a z  „ M arian n ę ” z  222 ludźm i.  P i er w sz y  

z n ich  z a tr zy m a ł  s ię  we f ra n cu sk im  porcie  Le 

Havre,  drugi  w y lą d o w a ł  w  an g ie ls k im  pOTcie Har- 

w ich  (skąd p óźn ie j ,  m im o  oporu  c z ę ś c i  w y c h o d ź ­
ców,  o d p ły n ą ł  do Algeri i) , a „ M a ria n n ę ” z a c u m o ­
w ała  29.X II .1833 w  Deal k. Dever,  skąd  nas tęp n ie  
s k ierow ała  się do P or tsm ou th .  Wśród żo łn ierzy  
z n a jd u ją cy ch  się  na  p ok ładz ie  tego  s ta tk u  była  
spora gTupa  c zw a r ta k ó w .  Oto ich n a zw is k a :  T a ­
deusz  A d a m k ie w ic z ,  L u d w ik  B ed narek ,  A p o l in a ty

B u c h o w sk i ,  T om asz  B u d k iew icz ,  J ó ze f  B y k o w sk i ,  
M ikoła j  Durnia ła ,  Grzegorz  F ied orczuk ,  Szczepan  
G ospodarek,  M arcin  G ruszeck i ,  J ó ze f  i Fi lip Jas-  
n ow scy ,  K aro l  J an k ow sk i ,  Jan K ierczu k ,  F r an c i­
szek Kin,  J ó z e f  K o w a l ik ,  Jerzy  K un ick ij  Michał  
Kuzga,  W aw r zyn iec  Ł a 2arek ,  W a w r zy n iec  M a tu ­
szew sk i ,  KaTOl M azu rk iew icz ,  Ł ukasz  P ie trza k ,  C y­
prian P rz y b y ls k i ,  Jan R óżańsk i ,  K s a w e r y  S ie r a ­
k ow sk i ,  B łażej  S ierp iń sk i ,  A u g u s ty n  S z w a rc ,  F i lip  
Taras iew icz ,  Jan W a s i lew sk i ,  M ikołaj  W iszn iew sk i ,  
Franciszek Woźniak,  K acper  W oźniak,  M aciej  Z a ­
rem ba i F ran c iszek  Z aw adzki .

W y c h o d źc y  z n a jd u ją c y  się  na s ta tku „ M a ria n n ę ” 
z d e cy d o w a n ie  sprzec iw ia l i  s ię  z a m ie r ze n io m  dalszej  

pod róży ,  s to su ją c  b ie rn y  opór,  grożąc b u n te m  na  

p okładzie ,  ś ląc  p e ty c je  do organ izac j i  w y c h o d ź ­
czych i do m ie j s c o w y c h  w ładz  an g ie lsk ich .  P o d ­
tr z y m y w a n ie m  ich  oporu  i zarazem  p r o w a d z e n ie m  

o d p ow ied n ic h  r o zm ó w  z w ła d za m i b r y ty j sk im i  oraz  

z  d ow ód cą  s ta tku  kpt.  C lassenem  z a jm o w a ł  s ię  — 
w  p oroz u m ien iu  z  gen .  D w e r n ick im  — k p t .  F r a n ­

c iszek  StawiaTski.  Mimo n ie p r z e c h y ln e g o  p o c z ą tk o ­
wo s tan ow isk a  p rzed s ta w ic ie l i  rządu b r y ty j sk ieg o  
oraz in tryg  ze  s tron y  n ie k t ó ry c h  przed staw ic ie l i  

em igracji ,  zdoła ł on dop row adz ić  do k o ń c a  sp raw ę  
leg a ln eg o  pozostan ia  na  teren ie  A n g l i i  w sz y s tk ic h  

w y c h o d ź c ó w  tr a n s p o r to w a n y c h  s ta tk iem  „M arian­
n ę ” .

N a k w a te ry  d la  polsk ich  żo łn ierzy  w y zn a ­
czono koszary  leżące w  pobliżu  F o rtam ou th . 
Ł'am m ieli zam ieszk iw ać zbiorow o przez kilka 
lat, n ie  zn a jąc  języka, zdani n a  m in im alne  
św iadczen ia  w ładz  b ry ty jsk ich , w  poczuciu 
zag rożen ia  da lszym  tra n sp o r te m  do  k tó regoś z 
k ra jó w  pozaeuropejsk ich . Te e lem en ty  sy tu a ­
c ji bytow ej w p łynęły  na  u k sz ta łto w an ie  się 
specyficznej a tm osfery  w P o rtsm ou th , dzięki 
k tó re j m ogła w  roku  n astęp n y m  (1835) po­
w stać  o rg an izac ja  pod  n azw ą L ud  Polski, 
p rzepo jona h asłam i radyka lnego  d em okra tyz- 
.mu czy w ręcz  socjalizm u. B ył to  socja lizm  w  
założeniach  sw ych głęboko in sp iro w an y  zasa­
dam i fran u sk ich  soc ja listów  u to p ijn y ch  
(głów nie B abeufa  i S in t S im ona), ow iany  d u ­
chem  zasad  E w angelii.

P rzyw ódcam i L udu  Polskiego, zo rgan izow a­
nego  w  G ro m ad y  G ru d z ią rz  w  P o rtsm o u th  i  
H um ań  na  w yspie  Jersey , byli p rzede  w szyst­
k im  Z enon  Ś w iętosław sk i i S tan isław  W or­
cell. Ten o sta tn i, z pochodzenia m a ję tn y  
sz lachcic  z Podola, n a leżący  w  p o w stan iu  do 
g ru p  posłów  rep rezen tu jący ch  poglądy  lew i­
cow e w  zak res ie  społecznym  (uw łaszczenie 
chłopów ) o raz  w  zak res ie  po litycznym  — p ro ­
g ram  bezw zględnej w alk i z ca ra tem , zan im  
■rozstał saę z  L udem  Polsk im , w y w arł znacz­
n y  w pływ  n a  u k sz ta łto w an ie  się rew o lu cy jn e ­
go p ra g ra m u  G rom ad. Z naczny  w p ły w  n a  
k sz ta łto w an ie  s i“ rady k a ln eg o  o d łam u  w y- 
chodźctw a po lsk iego  w  A nglii w y ­
w a r ł także  by ły  działacz T ow arzystw a P a ­
trio tycznego  z 1831 r. — T adeusz  K rępow iecki. 
K iedy  po posiedzeniu , ko n sty tu u jący m  L ud 
Polsk i, d n ia  30 paźd z ie rn ik a  1835 r. u ch w a­
lono M anifest do E m igracji Polskiej, w śród  
138 podpisów  złożonych pod ty m  dokum en­
tem  zn a la z ły  s ię  tak że  podp isy  by łych  żo łn ie­
rzy  ze słynnego 4 p u łku  piechoty...

ANNA LASKOW SKA
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PIETYZM
T ym  m ianem  o k reś la  się w szystk ie  te  k ie ru n k i w p ro testan tyzm ie , 

k tó re  k ład ą  nacisk  n a  pobożność p rz e ja w ia ją c ą  się w  codziennym  ży­
ciu. N azw ę zaczerpn ię to  z ję zy k a  łacińskiego, gdyż słow o  „p ie ta s’’ 
oznacza pobożność. Z alążków  p ie tyzm u na leży  szukać  ju ż  w  p o czą t­
kach  R efo rm acji, k tó r a  dom agała  się au ten tycznego  ch rystian izm u. 
N iem niej jed n ak  k sz ta łt i zasady  p ie tyzm u op raco w ał dopiero  F ilip  
■Jaukb S p en e r ( t 1705). S p en e r n a p isa ł p ro g ram o w e dzisło  p o d  ty tu ­
łem : „Pia desideria” (Pobożne p ragn ien ia).

F ilip  J. S p en e r pochodził z A lzacji. Po ukończen iu  stu d ió w  n a  k il­
ku  ew ange lick ich  u n iw ersy te tach , został o sta teczn ie  sen io rem  d u ­
chow nych  p ro te stan ck ich  w e  F ra n k fu rc ie  n a d  M enem . T u o rg an izu je  
zg rom adzenia  pog łęb ia jące  pobożność ch rześc ijań ską . N a tych  zg ro ­
m adzen iach  czy tano  ró żn e  dzieła  ascetyczne, ą  .później ju ż  ty lko  sa ­
m o P ism o Św ięte. P rzem yślen ia  z tych  zgrom adzeń  d a ły  tem a t do 
dzieła p t.: „Pobożne pragnien ia". Dzieło je s t ja k b y  zb io rem  p o s tu la ­
tó w  pod  ad resem  w ład z  Kościoła lu te rańsk iegó , k tó rych  z rea lizow an ie  
zdan iem  S p en era  m ogłoby przyczynić się do  ożyw ien ia  pobożności' 
w śród  w iei'zących, a le  n ie  p rze jaw ia jący ch  w  życiu sw ych przekonań , 
członków  ew angelick ie j w spolnoty .

O to n ie k tó re  z ow ych postu la tó w : 1) trzeba  ludow i głosić czyste 
Słow o Boże, 2) na leży  położyć n ac isk  n ą  p rak ty k o w an ie  cnót za leca­
nych p rzez  P ism o Św ięte, 3) n a w e t w  tr a k c ie  p o lem ik  a spo rów  z i n - . 
nym i o d łam am i re lig ijn y m i na leży  zachow ac się godnie, po ch rześc i­
jań sk u , 4) w  kszta łcen iu  duchow nycn  trz eb a  położyć n ac isk  n ie  ty lko 
n a  w iedzę teologiczną, a le  też n a  fo rm ację  serca, 5) k azan ie  n ie  m u ­
si być w ygłoszone z artyzm em , a le  pow inno  w zbudzać pobożne uczu­
cia w  słuchaczu.

N ie Wszyscy przełożeni S p en e ra  p rzy ję li jego rad y  z -entuzjazm em . 
W iele ośrodków  bron iło  się zdecydow an ie  p rzed  ideam i p ie tystyczny- 
mi, jed y n ie  W ittem berg ia  ro zw ija ła  się w ed łu g  tych  zasad . Z yskiem  
d la  ew angelicyzm u pod  w pływ em  p ie tyzm u było w zbudzen ie  g o rli­
wości re lig ijn e j, zaś s t ra tą  da lsze  ro zw ars tw ian ie  jedności kościelnej. 
N iedługo bow iem  pow sta ły  ze zw olenn ików  p ie tyzm u sam odzielne 
w spó lno ty  kościelne.

B ardzo  c iek aw ą  w spó lno tą  o rad y k a ln y ch  zasadach  życia jes t h-em- 
hutyzm . W spólno tę  założył L u d w ik  von Z inzendorf ( t  1760), człow iek 
b ardzo  re lig ijn y , w ychow any  w  trad y c ji p ie tystycznej. Z aopiekow ał 
s ię  ón e m ig ran tam i czeskim i, z k tó ry ch  u tw o rzy ł ko lon ię  pod n azw ą 
,,H e m h u t”. czyli „S traż  P a ń sk a ”. Sam  d la  h e m h u tó w  u k ład a ł p ieśn i
i p rzew odził im  w  nabożeństw ach . G m ina ta  p ro w ad z iła  dz iałalność 
m isy jną . W chw ili obecnej h e rn h u c i z n a jd u ją  się  n a  te re n ie  N iem iec, 
H o land ii i  w  A m eryce. S iłę sw ej pobożności czerp ią  h e rn h u c i z d z ie ­
cięcej w p ro st u fności w  zbaw czą m oc C hrystu sow ej śm ierc i n a  k rzy ­
żu. Je s t to  ta k  zw an ą  teo log ia  K rzyża K rw i. W w ażn ie jszych  s p ra ­
w ach  zasięg a ją  rad y  u C h ry stu sa  za pom ocą -rzucania losów . C zynią 
to  n a  w zó r p ierw szych  ch rześc ijan . K ażdy w iem y  zobow iązany jes t 
do codziennej le k tu ry  P ism a św iętego.

Jeszcze bardz ie j m arzycie lsk i k ie ru n ek  p ie tystyczny  stw orzy ł syn 
p ro testanck iego  b iskupa w  S zw ecji E m anuel von Sw eaenborg  
( t  1772). E m anuel m ia ł m ieć w idzenie , w  czasie  k tó rego  sam  C h ry ­
stus pow ołał go do stw o rzen ia  zapow iedzianej w  A poka lip s ie  „N ow ej 
Je rozo lim y”, czyli odnow ionego  K ościoła. Z na laz ł zw o lenn ików  w śród  
p ro te s tan tó w  w  Szw ecji, A nglii i w  N iem czech. W yznaw cy sw erien- 
bó rg ian izm u zachow ują  bardzo  w vsoką m oralność, g d y ż 'k a ż d y  ich 
członek zobow iązany  je s t n ie  ty lko  do u n ik an ia  w szystk iego, co m a 
pozór zła, lecz  ró w n ież  s ta ra ją  się  u s iln ie  ku ltyw ow ać  cnoty  ch rz e ­
śc ijańsk ie .

N ieste ty , obok p raw dziw ego  m istycyzm u  zna laz ły  się w  p ietyzm ie 
różne  an o m alia  i dz iw actw a, ja k  p rze sad n a  w ia ra  w  cudow ności, p rz e ­
cen ian ie  n a iw n y ch  w iz ji i chorobliw ych  stanów , a  n a w e t pospolite  
sza lb ierstw a. W szystko je d n a k  co n ie  p ły n ie  z D ucha Bożego m a bar-. 
d2‘o k ró tk i żyw ot i n ie  szkodzi n a  d łuższą m e tę  zd row ej gałęzi k o ś­
cielnej: P ie tyzm  był ru ch em  zdrow ym , w idać  to z jeg o  trw an ia , a  ta k ­
że z ow oców  ja k ie  p rzyniósł. P rzyczyn ił się  w a ln ie  do rozpow szech­
n ien ia  stud iów  b ib lijnych . a  w  epoce  rozw oju  rac jona lizm u , u ch ro ­
n ił rzesze  ew angelików  od u tra ty  w iary .

Xs. A LEK SA N D ER  B IELEC

• PORADY .  PORADY . PORADY . PORADY •
Nowotwory 

a środowisko
L udzka w iedza w  dziedz in ie  p ro filak tyk i 

onkologicznej je s t ciąg le  jeszcze n iew ielka , 
d la tego  też w y d a je  się  słusznym  podaw an ie  
do pub licznej w iadom ości w szystk iego, co 
może być choćby n a jb a rd z ie j frag m en ta ry cz ­
nym  rozw iązan iem  w  te j dziedzin ie. S tąd  też 
podajem y dzis ia j k ilk a  uw ag  odnośn ie  w p ły ­
w u  p ro m ien iow an ia  podziem nego o raz  róż­
nych czynn ików  środow iskow ych  na  p o w sta ­
w an ie  now otw orów . Część z n ich  je s t ciągle 
jeszcze k o n tro w ersy jn a , część je d n a k  p o tw ie r­
dziły  ju ż  liczne b ad an ia  naukow e.

Z nany  onkolog, prof. H igginson tw ierdz i, że 
gdyby m ożna było u sta lić  dok ładn ie  w p ływ  
środow iska, w  jak im  ży je  człow iek, na  jego 
zdrow ie — liczba now otw orów  zm niejszy łaby  
się o ok. 80%. P rzy jrzy jm y  się w ięc jed n e ­
m u z e lem en tów  naszego środow iska  — 
m ieszkan iu . Tu w łaśn ie  g łów nym  n iew idocz­
nym  w rog iem  naszego o rgan izm u m oże być 
p rom ien iow an ie  podziem ne, em itow ane  m.in. 
p rzez tzw . podziem ne żyły  w odne. P ow ietrze  
w  m ieszkan iu  po łożonym  n ad  m iejscem  o 
siln ie jszym  prom ien iow an iu , będzie  m ocniej 
z jon izow ane dodatn io , zaś b ad a n ia  naukow e 
w ykazu ją , że n a d m ia r  jonów  do d a tn ich  w 
s to sunku  do jonów  u jem nych , znajdu jących  
się w  pow ietrzu , je s t szkodliw y d la  o rg an iz ­
m u człow ieka. C iekaw e są  spostrzeżen ia  ra - 
d iestów  b a d a ją cy ch  ten  tem a t. Np. d r Je rzy  
H ager sw ego jczasu podaw ał, że w  la tach  
1910—31 p rzeprow adzono  w  Szczecinie sk ru ­
p u la tn e  ró żd żk arsk ie  b ad an ia  dom ów , w  k tó ­
rych  liczba zachorow ań  na  ra k a  p rzek racza ­
ła pięć osób. W ykazały  one, że pod  w szyst­
k im i tym i dom am i p rzeb iegały  k rzyżu jące  się 
żyły w odne. G. P oh l w  1931 r: op raco w ał m a ­
pę tzw . m ie jsc  rak o tw ó rczy ch  m iasta  V ilsb i- 
burg , zaś jego p rzew id y w an ia  po w ielu  la tach  
okazały  się w  dużej m ierze  tra fn e . N a te ­

m a t promienio.w&nia podziem nych  żył w od­
nych i ich zw iązku  z po w staw an iem  chorób 
now otw orow ych w ypow iadał się też zm arły  
w  1973 f. k s. F ran c iszek  T w ardeck i, jed en  z 
n a jb a rd z ie j uzdo ln ionych  rad ie s te tó w  po l­
skich . W yniki w szystk ich  (tych b ad ań  w  d u ­
żym  stopn iu  p o k ry w a ją  się ze sobą. J a k  tem u 
zaradzić?

S en io r rad ie s te tó w  .polskich, k s . . inż. Pod- 
b ieiski radzi, aby  w  m ieszkan iu  n ie  używ ać 
łóżek, czy też innych  m ebli służących do  sp a ­
n ia  -.z częściam i m eta low ym i. Z aleca też, aby  
łóżka u s taw iać  n a  lin ii pó łnoc-południe , z 
podgłów kiem  od stro n y  północnej. W arto  też 
zw rócić w iększą  Uwagę n a  rośliny  w  naszym  
m ieszkaniu . N ie -pow inniśm y, szczególnie w 
naszych syp ia ln iach , m ieć tak ich  kw iatów , 
ja k : p rym ule, asparagusy , roże ch ińsk ie  i n ie ­
k tó re  g a tu n k i kak tusów , k tó re  jo n izu ją  po­
w ie trze  doda tn io . D obrze je s t n a to m ias t ho ­
dow ać paprocie , k tó re  jo n izu ją  pow ietrze  
u jem nie.

B a rd z o  w a żn e  są  ró w n ie ż  m a te r ia ły ,  z ja k ic h  
z b u d o w a n y  je s t  d o m ; w k tó ry m  m ie s z k a m y . M .in . 
b a d a n ia  w y k a z a ły  tu ,  że ź le  d z ia ła ją  n a  n a sz e  
z d ro w ie  p o m ie s z c z e n ia  z b u d o w a n e  z p ły t ,  k tó ry c t i  
g łó w n y m  e le m e n te m  je s t  p o p ió ł i ż u że l. N a u k o w ­
c y  k ra k o w s c y  — Z . Z a k ro c k i  i Z. S c h if f e r  w y k a ­
z a li p o n a d io ,  że c z y n n ik ie m  b a rd z o  i s to tn y m  je s t  
c z ę s te  w ie trz e n ie  n a s z y c h  m ie s z k a ń . N ie n a le ż y  
ró w n ie ż  le k c e w a ż y ć  p ro m ie n io w a n ia ,  e m ito w a n e g o  
p rz e z  o d b io rn ik i  te le w iz y jn e ,  d la te g o  te ż  w  c z a s ie  
o g lą d a n ia  p ro g r a m u  p o w in n iś m y  s ied z ieć  w  od  
le g ło śc i p r z y n a jm n ie j  trz e c h  m e tró w  od te le w iz o ­
r a .

N o i w re sz c ie  — s p ra w a  z lo k a liz o w a n ia  b u d y n ­
k ó w  m ie s z k a ln y c h  w  s to s u n k u  do  z a k ła d ó w  p rz e ­
m y s ło w y ch . To ju ż  p rz e c ie ż  rz e cz  z n a n a  o g ó ln ie , 
że  z an ie c z y sz c z o n e  p rz e z  p rz e m y s ł p o w ie trz e  je s t  
lo k s y c z n e  d la  c z ło w iek a .

A N N A  LA SK O W SK A

Z notatnika 
doświadczone] gospodyni

8  Ja jk a , szczególnie św ieżo w y ję te  z lodów ­
ki, n ie  p ę k a ją  w  go tow aniu , jeś li do w ody 
dodam y  od rob inę  soli.

S  Sól u ła tw ia  m ycie szp inaku . Dzięki n iej u- 
n ikam y  k ilkak ro tnego  p łukan ia .

@ S o lą  (papką) w yczyścim y doskonale  szkło
— w azony, słoiki o raz  k ry sz ta ły . U suw a 
ró w n ież  zapach  śledzi o raz  su row ej cebuli 
z naczyń  kuchennych .

9  W yroby w ik linow e rów nież m yjem y w odą 
z solą.

@ O zdobne św iece d łużej i ja śn ie j będą się 
paliły , gdy w okół k n o ta  posypiem y 
szczyp tę  soli.

®  S urów ki, w  sk ład  k tó rych  w chodzą su row e 
jab łk a , g ruszki, cyko ria  lu b  su row e p ie ­
cza rk i, skrop ione  cy tryną , n ie  tra c ą  n a ­
tu ra ln eg o  ko loru , n ie  ciem nie ją .

3  R yba sk rop iona  po sm arzen iu  cy try n ą  
to  d an ie  n ie  ty lko  znaczn ie  sm aczniejsze, 
a le  także  zdrow sze i lżej straw ne .

®  C iasto rob ione w ed ług  k lasycznej recep ty  
4X 4 (ile w ażą  ja jk a  ty le  sam o m ąki, cu k ­
ru  i tłuszczu) og rom nie zyskuje, jeśli, do ­
łoży się do n iega  łyżeczkę u ta r te j ,  d o k ład ­
n ie  p rzed tem  u m y te j i sp a rzo n e j w rz ą t­
k iem  skó ik i cy tryny .

®  C y try n a  nam oczona w  g o rące j w odzie 
5 m inuit p rzed  w yciśn ięc iem  s ta je  się b a r ­
dzie j soczysta.

ZOFIA

14



Rozmowy 
z CzytelnikamiS

Bardzo o b s z er n y  list przes ia ł  n am  
p. H enryk  z W arszaw y  (nie pod a ł  
s w e g o  n azw isk a) ,  w  k tórym  m ię d z y  
in n y m i  pisze:

„ Z a sta n a w ia łe m  się nad ty m ,  no 
się dzie je  z c z ło w ie k iem  po ś m ie r ­
ci  oraz gdzie  zna jd ują  się umarli*  
P y ta łe m  o to k s ięży  z K ośc io ła  
R zym sk ok ato l ick iego .  Z a w sz e  jed n a k  
o tr z y m y w a łe m  od p o w ied ź ,  że c ia ło  
cz ło w iek a  obraca się  w  proch,  zaś 
dusza — w za leżn ośc i  od tego,  na  
co sotiie c z ło w iek  zas łu ży ł  — idzie  
do nieba,  albo do czyśćca ,  albo do  
piekła, .Jednak m n ie  to nie  z a d o w a ­
la, gdyż od p ow ied ź  laka  n ie  ma  
uzasadnienia  w P iśm ie  św...

Proszę  w ięc  o od p ow ied ź  na py ia -  
nie :  Czy c z ło w ie k  rz e c z y w iśc ie  ma
duszę  n ie ś m ie r te ln ą ?  W ydaje  m i  się ,  
że nie. B o w iem  Otajawienie (op ieram  
się  na Bib li i G dań sk iej )  n a z y w a  „ d u ­
s za m i” tak ludzi , jak  i zw ierzęta  (por. 
Lb 31, 28). Zaś w  z a k o ń c zen iu  opisu  
s tw o rz en ia  c z ło w iek a  c z y t a m y ,  że  
Bóg „ tc h n ą ł  w  je go  nozdrza  dech  
życia ,  i c z ło w iek  stał s ię  du szą  ż y ­
ją c ą ” (Rdz 2,7). Z ate m  sam cz ło w iek  
był duszą. N ie  j e s t  w ięc  du sz a  i s to ­
tą d u ch ow ą .  Stąd w  ch w i l i  śm ierc i  
cz łow iek a  um iera  i dusza. P o t w ie r ­
dzen iem  tego są s ło w a  proroka: „ D u ­
sza ,  która zgrzeszyła . ..  umrze*’ (Ez 18, 
20). P rzy p o m in a  to r ó w n ież  C h rys ­
tus, gdy m ów i:  „Cóż p om oże  c z ł o ­
w ie k o w i  z y sk a ć  św ia t  ca ły ,  a duszę  
sw ą  u trac ić?” (Mk 8,36). N asu w a  
się w ię c  w n io s e k ,  że  n ieśm ier te lność  
du sz y  j e s t  w y m y s łe m  kleru  po to, 
by m ógł  on czerpać  k orzyśc i  z ofiar  
sk ła d a n y ch  na M sze za zm ar łych . .

P on adto  Biblia  w yraźn ie  uczy ,  że 
um arli  pozostając  w grobach  n ie  p o ­
s iadają  ś w ia d o m o ś c i .  S tw ierd za  to 
k s ięga  E klezjastesa ,  gdzie  c z y t a m y :  
„Z m arl i  n icz eg o  zgoła  n ie  wiedzą.. .  
Bo n ie  m a  żadnej c zy n n o ś c i  ni ro 
zum ien ia  w  S ze o lu ” (Koh 9, 5. 10).”

S zanow ny P an ie  H en ryku ! Z

p rzy k ro śc ią  m uszą stw ierdzić , 
że w  m oim  p rzek o n an iu  je s t 
P a n  w  błędzie. B ow iem  w  n a j ­
now szych  tłu m aczen iach  (doko­
nan y ch  z języka o ry g in a ln eg o  — 
heb ra jsk iego ), b ra k  je s t p rz y to ­
czonego p rzez  P a n a  sfo rm u ło ­
w an ia . T ak  w ięc w  B ib lii T y ­
siąc lec ia  czy tam y: „W inien... od
w ojow ników , k tó rzy  w yruszy li 
na w y p raw ę, w ziąć jako  d a r  
dla Ja h w e  jed n ą  sz tu k ę  n a  p ięć ­
se t — zarów no ludzi, ja k  też 
w ołów , osłów  i ow iec” (Lb 31, 
28). T ak  sam o w y raża  się B iblia 
w y d an a  przez  B ry ty jsk ie  i Z a ­
g ran iczn e  T o w arzy stw o  B ib lij­
ne . Zaś w  opisie  s tw orzen ia  
p ierw szego  cz łow ieka  czytam y, 
że Bóg „ tch n ą ł w  jego nozdrza  
tch n ien ie  życia, w sk u tek  czego 
s ta ł się człow iek is to tą  - żyw ą” 
(Rdz 2,7). N igdzie jed n ak  n ie  m a 
s fo rm u ło w an ia : „s ta ł się czło­
w iek  duszą  ży ją c ą ”. Co w ięcej. 
C zy tam y dale j, że w śród zw ie­
rz ą t „dla człow ieka nie znalaz ła  
się pom oc d la  n iego odpow ied­
n ia ” (R dz 2,19). T ym  czynn ik iem  
o d ró żn ia jący m  człow ieka od zw ie­
rz ą t je s t dusza, k tó ra  je s t — 
ró żn ą  od ciała  •— is to tą  d u ch o ­
w ą, o b darzoną  rozum em  i w o l­
n ą  w olą. T ak  też pow szechnie 
się p rzy jm u je .

C zuję  się rów nież  zobow iąza­
ny  p rzypom nieć, że p raw d a  o 
n ie śm ie rte ln o śc i duszy lu d zk ie j

je s t je d n ą  z podstaw ow ych  za­
sad  c h rze śc ijań s tw a . W ynika  ona 
ze słów  sam ego Z baw icie la , k tó ­
ry  pow iedzia ł: „N ie bójcie się 
tych , k tó rzy  za b ija ją  ciało , ale 
duszy  zab ić  n ie  m o g ą” (M t 10 
28a). N aukę o n ieśm ierte lnośc i 
duszy  p rzed s taw ia  ró w n ież  ap o s­
toł P aw eł w d ru g im  liście do 
K o ry n tia n  (rozdz. 5, 1— 10). D u­
sza lu d zk a  jako  is to ta  n a d a l ży ­
jąca , rów n ież  po śm ie rc i c ia ła  
ludzkiego zachow u je  św iad o ­
mość. W ynika  to w y raźn ie  z 
p rzypow ieści o bogaczu i Ł aza ­
rzu . Bogacz bow iem , „gdy w  
k ra in ie  u m arły ch  c ie rp ia ł m ęk i i 
podniósł oczy sw oje, u jrz a ł z 
da leka  A b rah am a  i Ł aza rza  na 
jego łonie. W tedy  zaw o ła ł i 
rzek ł: O jcze A b rah am ie , zm iłu j 
się n a d e  m n ą  i poślij Ł azarza, 
aby  um oczył koniec palca  sw e­
go w w odzie i  ochłodził m i ję ­
zyk , bo m ęk i c ie rp ię ” (Łk 16, 
23—24). W y rażen ia  sta ro zak o n n e  
su g e ru jące  jak o b y  śm ierte lność  
duszy, w y n ik a ły  z n iesp recyzo- 
w anego  po jęc ia  sam o istn e j, bez­
c ie lesnej duszy. Z resz tą  w  s p ra ­
w ach  p rzy ro d n iczy ch  p isa rze  b i­
b lijn i w y raża li się w ed ług  s tan u  
w spó łczesnej im  w iedzy  z te j 
dziedziny . T ak  w ięc n ie  księża 
w ym yślili p raw d ę  o n ie ś m ie rte l­
ności duszy  ludzk ie j, a le  zo sta ­
ła  ona o b jaw io n a  przez  Boga.

N iep raw d ą  je s t rów nież , że po 
śm ierc i u m arli pozosta ją  w  g ro ­
bach . S poczyw ają  tam  jedyn ie  
do końca św ia ta  ich  c ia ła . Bo­
w iem  hebra jsk ie - „szeol” , p rz e ­
tłum aczone  zostało  po g reck u  ja ­
ko „h ad es” . Z aś w y rażen ia  to 
oznacza n ie  g rób  (dół w ykopany  
w  ziem i), lecz „k ra in ę  u m a r­
ły c h ”. Is tn ien ie  czyśćca udow od­

n ić  m ożna ze słów  C h ry stu sa : 
„ Je ś lib y  k toś rz ek ł słow o p rz e ­
c iw  Synow i C złow ieczem u, b ę ­
dzie m u odpuszczone; ale k to  by 
m ów ił p rzeciw ko  D uchow i Ś w ię­
tem u, n ie  będzie odpuszczone 
an i w  ty m  w ieku  a n i w  p rz y ­
sz łym ” (M t 12, 32). W ynika z te ­
go, że pew ne  grzechy  (a racze j 
k a ry  za grzechy) m ogą być od­
puszczone w  życiu  przyszłym . 
B ędzie to  m ogło n a s tąp ić  w  
czyśćcu. N ie u lega  ró w n ież  w ą t­
p liw ości is tn ie n ia  p iek ła  gdzie 
z n a jd u ją  się ci, k tó rzy  do b ro ­
w oln ie  o d d a lili się od Boga, choć 
m ożna m ieć u zasad n io n ą  n ad z ie ­
ję, że n ie  będzie ono  w ieczne. 
U czy o ty m  Syn  Boży w  sło ­
w ach : „B ójcie się racze j tego, 
k tó ry  m oże i duszę i cia ło  z a ­
tra c ić  w  p ie k le ” (M t 10, 28b). O 
is tn ie n iu  n ieba  — jako  m iejsca  
w iecznej szczęśliw ości — zap ew ­
n ia  n as C h ry stu s , m ów iąc: 
„B łogosław ien i czystego serca, 
a lbow iem  oni Boga og lądać  b ę ­
d ą ”. (M t 5,8). T am  zn a jd ą  się 
w szyscy  zbaw ien i, gdyż w edług 
zapew n ien ia  Z baw icie la , „w  do­
m u  O jca m ego w iele  je s t m iesz­
k ań ;... Idę  p rzygo tow ać w am  
m ie jsce” (J 14,2). S ą  to ty lko  
n iek tó re  te k s ty  b ib lijne .

W szystkim  zw racającym  się do 
Redakcji przypom inam y, by — 
ze w zględu na szczupłość naszej 
rubryki — trudności sw oje  
przedstaw iali krótko i zw ięźle. 
Pozw oli to skrócić oczekiw anie  
na odpowiedź na lam ach nasze­
go tygodnika. W szystkich C zytel­
ników  serdecznie w Chrystusie 
pozdrawiam .

DUSZPASTERZ (Ks. J. K.)
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POZIOMO: 1) 'ogrodzenie z  k rzew ów , 5) cz łow iek  zaczyna jący  u p ra ­
w iać  jak ąś  sztukę, zaw ód, nau k ę , 10) naczyn ie  lab o ra to ry jn e , 11) ko­
m ed ia  Gogola, 12) lis t tchórza, 13) część u g ru p o w an ia  bojow ego, f la n ­
ka, 15) flirc ia rz , low elas, 16) zam ek  drzw iow y, 19) w yspa z laguną, 
21) ry w al, 25) ko lekcjoner, 26) cę tkow any  d rap ieżn ik  a fry k ań sk i, 28) 
s ta ry  dzik  sam otn ik , 29) czasopism o śc ienne w  zak ładzie  p racy , 30) 
sty l p ływ an ia , 31) m sza o d p raw ian a  w  noc Bożego N arodzenia.

PIONOWO: 1) czasopism o pośw ięcone m odzie, 2) fab ry k a  żółci, 
3) p rzew rotność, 4) h a lucynac ja , 6) m yśl p rzew odn ia , w y tyczna postę ­
pow ania , 7) p rzy  ko łow ro tku , 8) ro ś lin a  w arzyw na , 9) u ch w y t m ło tka, 
14) ropne  zapa len ie  tk an ek  doko ła  paznokcia , 17) o stry  w ystęp  n a  po­
w ierzchn i p rzedm io tu , 18) p rzen iesien ie  się ogn iska  chorobow ego, 20) 
nie fro n to w a  część k am ien icy , 22) lu b i w p ro w ad zać  in n o w ac je , 23) 
e fek t w y lew u  m iędzy tk an k am i o rgan izm u, 24) neo -sreb ro , 27) n ie je ­
dna  n a  jodle.

R ozw iązan ia  należy  nadsy łać  w  ciągu 10 dn i od d a ty  u k azan ia  się 
n u m eru  pod  ad resem  red ak c ji z dop isk iem  h a  koperc ie  lub  pocztów ce: 
..K rzyżów ka n r  10”. Do rozlosow ania:

nagrody książkowe  

Rozwiązanie krzyżówki nr 6

PO ZIO M O : bonżu rka , gw izd, k a re tk a , rogów ka, epilog, dyw ersja , 
pasik o n ik , w alc, zupa, ligw ista , ok u lis ta , g ita ra , koklusz, a n tra k t,  g a ­
raż, szaro tka . PIO N O W O : bokser, nerw ica , ustron ie , kw as, w ęgiel, Z a­
w isza, p rzysięga, nadaw ca, pow ietrze, dzw onko, m in is te r, P luskw a, 
T rab an t, figura, k a rtk a , jazz.

roiztiB
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

W y d a w c o ! S p o łe c z n e  T o w a rz y s tw a  P o ls k ic h  K a to l ik ó w ,  Z a k ła d  W y d a w n ic z y  „ O d r a d ie n ie " .  K O L E G IU M  R E D A K C Y JN E  P E Ł N IĄ C E

F U N K C JĘ  R E D A K T O R A  N A C Z E L N E G O : ks. E d w a rd  B a la k ie r ,  b p  M a k s y m il ia n  R a de , k i .  Tom asz W o jto w ic z ,  ks. W ik to r  W y s o c z a ó s k i 

(p n e w o d n ic z q c y  K o le g iu m ) .  ZE SP Ó L R E D A K C Y J N Y : M a re k  A m b ro ż y ,  H e n ry k  C io k  ( r e d a k to r  te c h n ic z n y ) ,  M a łg o r z a ta  K q p iń s k a  (s e k re ­

ta rz  r e d a k c j i ) ,  E lż b ie ta  L o re n c , M a łg o r z a ta  Z ie n ta rs k a  (k o re k ta ) .

A d re s  re d a k c j i  i a d m in is t r a c j i : u l.  K re d y io w a  4, 00-062 W a rs z a w a . T e le lo n y  r e d a k c j i ;  27-85-42 i 27-03-33; a d m in is t r a c j i : 27-84-33.

W p la l  na p re n u m e ra ty  n ie  p rz y jm u je m y . P re n u m e ra łę  na k ra j p rz y jm u jq  O d d z ia ły  RSW  „ P ra s a - K s iq ż k a - R u c h "  o ra z  u rz ę d y  p o c z to w e  

I d o rę c z y c ie le  w te r m in a c h :  -  d o  d n ia  25 l is to p a d a  na 1 k w a r ta ł  i I p ó łro c z e  ro ku  n a s tę p n e g o  i c a ły  ra k  n a s tę p n y ;  -  d a  10 m a rc a

na k w a r ia l  ro k u  b ie iq c e g o j  -  d o  10 c ze rw ca  na II I  k w a r ta ł  i II p ó łro c z e  ro ku  b ie iq c e g a ;  -  d a  10 w rz e ś n ia  na IV k w a r ta ł  ro ku

b ie iq c e g o .  C e n a  p re n u m e ra ty :  k w a r ta ln ie  52 z ł, p ó łro c z n ie  104, ro c z n ie  208 z l. J e d n o s tk i g o s p o d a rk i u s p o łe c z n io n e j,  in s ty tu c je ,  

o rg a n iz a c je  I w s z e lk ie g o  ro d z a ju  z a k ła d y  p ra c y  z a m a w ia jq  p re n u  m e ra ty  w  m ie js c o w y c h  O d d z ia ła c h  R S W  J,P ra s a -K s iq ż k a -R u e h l l i 

w m ie js c o w o ś c ia c h  zaś, w  k tó ry c h  n ie  m a O d d z ia łó w  R SW  —  w  u r ię d a c h  p o c z to w y c h  i u d o rę c z y c ie li .  P re n u m e ra ty  ze  z le c e n ie m

w y s y łk i z a  g ra n ic ę  p rz y jm u je  R SW  „P ra s a -K s iq ż k a -R u c h 11, C e n tra la  K o lp o r ta ż u  P ra sy  i  W y d a w n ic tw ,  u l.  T o w a ro w a  28, 00-958

W a r jz a w n ,  k o n to  N B P  n r  1153-201045-13fc-11. P re n u m e ra ta  le  i le c e n i* m  w ysy łk i la  g r a n ic y  je s t  d ro ż s z a  od p re n u m e ra ty  k ra ­
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W aldem ar  w iedz ia ł ,  co k o s z to w a ły  k s ię żn e  te s łow a .  G orące  usta p r zy ­
c isnął do je j  rąk.

— D z i ę k u j ę  ci ,  d r o g a  b a b c i u !  S z c z ę ś c i e  n a s z e  b ą d z i e  t w o j ą  n a g T o d ą  — m ó ­
wi ł  w z r u s z o n y .

Księżna  uca łow a ła  k i lk a k ro tn ie  jego  g łow ą .  Ł zy  s p ły n ę ły  2 je j  oczu.
— Daj Boże,  ab yś  był szc zęś l iw y ,  daj Boże!  N ie  c h c ia łam  być  gorszą  od  

M acieja ,  bałam  się ,  że m n ie  p om in iesz , . . .  j e s t e m  zazd rosną  o t w e  uczucie . . .  
więc. ..  n ie ch  się spełni ,

— B ęd ziesz  mia ła m o ją  m iłość  i m o je j  Stefci .  P o k o c h a sz  ją  sam a.
Oboje spojrzel i  na k lęc zn ik ,  gdzie  fo tograf ie  S te fc i  m ia ły  w yraz  dz iw nie

n a tch n io n y ,  ja k b y  dusza d z ie w c z y n y  s frunę ła  na te  n ie m e  pod ob izn y ,  c z y ­
niąc je  ż y w y m i .

U roczys ta  c h w i la  o c ze k iw a n ia  c u d u  z m ie n i ła  s ię  w inną,  r ó w n ie ż  uroczystą
— jak po cudz ie  już  s p e łn io n y m .

B o g a te  śc ian y  sypia ln i  o tacza ły  fo togra f ię  d z i e w c z y n y  p rz ep y ch em .  K s ię ­
ż y c o w a  ampla  dz iergała  na niej srebrne ,  ru ch l iw e  błyski .  W szys tko  dysza ło  
d ok oła ,  w szys tk o  tch n ę ło  jak b y  m is ty c z n y m  hejnałem *

— Cud się spełn ił ! .. .  z w y c ię ż y ła  S te fc ia ,  zw y c ięż y ła ! . . .
I n a m ię tn e  o c zy  W aldem ara ,  w p a tr zo n e  w  fo to g ra f ię ,  i jego  rozp a lone  u s ta  

m ó w i ły  rów nież:

— Z w y c i ę ż y ł a ś ,  j e d y n a ! . . .

XVI

Długo r o zm a w ia ł  W aldem ar  z  bab ką,  aż n ie c ie rp l iw i ła  się  p a n n a  Rita,  
a T res tk a  narzekał .  W y b i ła  godzina w p ó ł  do trzec iej  i trzecia . N areszc ie  
w szed ł  W aldem ar.  P an n a  Rita nie  ruszy ła  sią. Coś ją przykuło  do m iejsca .  
T restka podszedł  do ordynata .  N ie  m ó w i ł  nic, ale  jego  mina w y r a ża ła  samą  
c ie k a w o ść .

W aldem ar  by ł  w esó ł ,  lecz  sp o jr za w sz y  na k a m ien n ą  tw arz  R ity ,  sp ow ażn ia ł ,  
TbTwi z su n ę ły  m u  się  na czole .

C h w ila  nas ta ła  troch ę  k łop ot l iw a ,  bo i T restka m ilcza ł .
R o g r y w a ł y  się tu lo sy .
W a ld em a r  p od szed ł  do p a n n y  Rity .  Ona spyta ła  z w y s i łk ie m :
—  Cóż ciocia?.. .  czy . ..
Z d ła w i ło  ją  w  krtan i  — n ie  m og ła  d o k o ń c zy ć .
—  Ciocia c h c e  się  p o ło ż y ć  — p o d c h w y c i ł  ordynat .  — Jutro,  a w ła ś c iw ie  dziś  

j e s zc ze  z je ż d ża m y  się tu w s z y s c y  na im ien in y  babci,  p o tem  jadę do Ru-  
c z a j e w a .

P a n n a  Rita  zbladła  ja k  pod o s ta te c z n y m  c io sem ,  j ę k n ę ło  je j  w  piersi ,  
le c z  z agryz ła  s i ln ie  w argi  i p rz em o cą  z a p a n o w a ła  nad w r a żen ie m .  P od ała  
W a ld e m a r o w i  ręce,  potrząc  n a  n iego  z b o le s n y m  w y r a zem .

— N iech  p a n u  Bóg szczęści.
W aldem ar  u ca ło w a ł  jej r ęk ę ,  n isko  p oc h y la jąc  g łow ę.
Trestka w in s z o w a ł  h a ła ś l iw ie .  N a z w a ł  ordynata  b oh aterem  i o b ie c y w a ł  

w sp an ia łą  m o w ę  na  uczc ie  wrese ln e j ,  na złość  h r a b ie m u  M o ry k o n ie m u ,  k t ó ­
rego n ie  lubił.

— S z cze gó ln ą  m ia łb y m  w e rw ę ,  g d y b y  by l i  B arscy .  Ale  to w ą tp l iw e .
Po odjeździe  ordynata  i hrab iego  panna  Rita poszła  do sieb ie .  Chodziła  jak  

n ie p rz y to m n a ,  aż nag le  z er w a ł  się w  jej piersi  p łacz straszny ,  za m y k a j ą cy  
w sobie  w szystko:  całą  m i ło ść  dla W aldem ara,  d a w n ą  i gorącą ,  żal n i e ­
u z a s a d n io n y  do n ieg o  i S tefc i ,  g łuchą  rozpacz.  W tu li ła  g ło w ę  w  pod u szk i  
;i k lęcząc  przed  łó żk ie m ,  trzęs ła  s ię  w  s p a z m a ty c z n y c h  dreszczach.  N ig d y  n ie  
m ia ł a  nad z ie i ,  ż eb y  or d y n a t  zw róc i ł  ku  n ie j  sw e  uczucia ,  n ig d y  się  n a w e t  n ie  
Judziła, ale  n ie  m y ś la ła  i o tym, że on w  k o ń cu  w y b ier ze  sob ie  k ob ietę ,  
k tó rą  u k o ch a  i n a z w ie  żoną.  B yło  to coś  tak da lek iego ,  tak  n ie w y r a ź n e g o  
w  zarysach ,  że  g d y  n ad esz ło ,  stało  się dla n ie j  c iosem .  W iedzia ła  o jego  
u c z u c ia c h  dla  S t e f c i  od d a w n a  i o p r z y c h y ln o ś c i  pan a  M acieja ,  s ły sz a ła  p e ł ­
ne  zapa łu  s łow a  W aldem ara  na z jeżd zie  fa m i l i jn y m ,  a jed n a k  w ą t ła  nić  
oporu k s iężn ej  je szcz e  zd a w a ła  s ię  odgradzać  ją od s trasznej  p r a w d y .  S am a  
p ragnę ła  dla  n iego  szczęśc ia  i g d y b y  już  teraz ty lk o  od n ie j  za leża ło ,  bez  
w a h a n ia  odd ałaby  mu Ste fc ię .  A le  natura ludzka jes t  zawiła ,  c zęs to  n iez ro ­
zum iała .  Pan na Rita dop iero  teraz  jasno poję ła  przep aść  p o m ięd z y  nią  a 
o r d y n a te m ,  odczula  o b u ch o w ą  si łę ,  k tóra  m iażdży ła  j e j  miłość .

Teraz ujrzała  o tch ła ń  s w y c h  n a jd ro żs zy ch  uczuć .  P łak a ła  boleśn ie .

Księżna,  n łe  m o g ą c  się jej d oczek ać ,  w esz ła  sam a do sypia ln i  w y c h o w a n k i ,  
Rita ujrzała  c io tk ę  tuż przy  sobie. Z erw ała  się z kolan .

— Ciociu ,  po co przysz łaś? .. .  po co? — ję k n ę ła  z w yr zu tem .
Staru szk a  objęła  je j  g ło w ę  i przy tu l i ła  do siebie.
— Cicho d z iecko ,  n ie  w y m a w ia j  mi,  ż e m  przysz ła .  Ja  p r zecz u w a ła m ,  ja  

w ie m  w sz y s tk o ,  R yc iu ,  i t y  go koch asz ,  c ie r p ia ły ś m y  razem , ja  c ię  r ozu ­
m iem .  A leś  t y  sz lachetna . . .  ty ś  pr zem a w ia ła  za n im i ,  ch oć  serce  w  tob ie  j ę ­
czało ,  *a jam c ię  szorstko  odsunęła ,  P rzebacz  m i,  dz iecko .

Usiadła  na łóżku.  Rita w tu l i ła  g ło w ę  w ram ię  s taruszki  roze łk ana ,  drżąca.  
K siężna m ów iła  dale j:

— Widzisz, już s kończone ,  już  i ja ich h łogos law ię .  Ryciu ,  on kocha  S t e f ­
cię, bardzo k och a ,  będą szc zęś l iw i ,  to mię pociesza .  Je s tem  s ta ia ,  ż a łow a łam  
ty c h  k i lku  c h w i l  życ ia ,  jak ie  mi zosta ły  bez m i ło śc i  j e d y n e g o  w n u k a .  U s t ą ­
piłam i teraz m a m  s p o k ó j ,  spadł m i  c iężar  z serca ,  je s te m  n a w e t  szczęś l iw a ,  
bo... cóż m a m  robić !

Księżna g łę b o k o  w estchn ęła .
— P od oba mi s ię  ta d z iew czyn a .  W idoczn ie  dużo w arta ,  skoro potraf i ła

tak s ilnie  przy w ią za ć  do s ieb ie  W aldem ara.  On zadz iw ia  m ię  sw ą  siłą woli ,  
a ona. ..

D o k o ń czy ła  sze p tem ;
A — ona czarem .
s tar u szk a  g ła ska ła  c iem ną,  zbiedzoną g łow ę  w y c h o w a n k i ,  błądząc  oczym a

w  przestrzen i .  Panna Rita mil czała  c icha i jak b y  uspokojona .
K siężna  szepn ęła  znow u:
— R ozm aw ia łam  z du ch em  m o je j  Elżuni i z  Gabrie lą .  Z w łaszcza  G abrie lę

w idz ia łam  często  w  snach.  S ta w a ła  obok W a ld em a ra  i k ład ła  mu r ęk ę  na
g ło w ie ,  jak b y  b łogos ław iąc .  I tę  S tefcię  w idz ia łam .  Klęcza ła  przy  Gabrie li , t a ­
ka śliczna,  błagając,  zupe łn ie  podobna  do te j  w  m ed a l ion ie  W aldem ara .

S taru szka  w strząsnę ła  się.
— Czy wiesz?  U k a z a ła  m i  się  we  śnie zm ar ła  R em b o w sk a .  Och! tak ok r o p ­

nie patrzy ła  m i  w  oczy!

— N iech  się c ioc ia  n ie  pr zejm u je  — rzekła  serd eczn ie  pan na  S ze l iża n k a
i p rzy lgnę ła  do ręki staruszki .

— Nic, dz iecko ,  to już m inęło .  Teraz mi dobrze i tak spokojn ie .  W aldy
koch a  mię .  O to już m i  ty lk o  c h o d 2 i. On z a cn y  chłopak .  Czem uż go Elżunia  
nie  widzi!

P a n n a  Rita w estch n ę ła .  K siężn a  p o c a ło w a ła  ją  w  czoło.
— Cierpisz, dz ie ck o ,  ja w ierzę ,  Bóg,  da, że  i t y  szczęśc ie  znajdziesz .  T yś

w arta  n a j lep szeg o  losu.
— Nie  chcę,  c iociu ,  nie chcę.  Ja k o ch a ła m  go całą  duszą,  ale  n a w e t  nie  

m arzy łam  o n im  dla sieb ie .  Cóż... ja dla niego?  B y ła b y m  zbyt  śm ia łą  chcąc  
m arzyć .  A le . . .  sm u tn o  mi.  Ot, d z iw aczk a  jes tem .

Z aśm ia ła  się  c icho ,  bo leśn ie .
— Gorycz  p rzez  c ieb ie  p r z em a w ia  — rzekła  k s ię żn a  — Ale  to  m in ie :  tyś  

zaw sze  taka dzielna.
Już zaczyna ło  św i tać ,  k ie d y  ks iężna,  os łabiona bezsenn ośc ią  i w raże n iam i  

nocy ,  posz ła  do łóżka.
A le  n ie  m o g ła  zasn ąć .  P r z e su w a ła  w  pa lcach pac iork i  sa n d a ło w e g o  różańca,  

o c zy  m ia ła  w lep ion e  w  a d a m a szk o w ą  ko tarę ,  na  które j  blady św ia t  z im o w y  
snuł s w e  f io l e t o w e  c ienie .

Usta  s taruszki  szepta ły  pac ierze ,  lecz m y ś l  przebija ła  szereg  lat, b łądząc  
w  czasach ,  k ie d y  i samą była  m łodą,  sama k ochała ,  a p o tem  widzia ła  uczuc ia  
s w y c h  dzieci.

I w  dru g im  p o k o len iu  to samo.

XVII

W aldem ar p o w r ó c i ł  do G lę b ow ic z  nad ranem . Już św i ta ło .  Ruch p ow sta ł  
w  u śp io n y m  przed ch w ilą  zam ku .  Z w łaszcza  w  c iep larn iac h  i w  oranżer i i  p a ­
n o w a ła  k rzą tan in a  p r z y  blasku lamp e le k tr y c zn y ch .  S a m  o r d y n a t  w y b ie r a ł  
k w ia t y .  Rój o g r o d n ik ó w  z n o ż y c a m i  w  r ęk a ch  T O b i ł  i s tn e  spustoszen ie .  O grod­
nik  uk ładał  k w ia t y  od p o w ied n io .  A b y ły  tam  pyszne  o k a zy .  W szys tk o ,  co  
c iep larn ie , ,  p r ow ad zon e  z w ie lk im  n a k ła d e m  w y t w o r z y ć  m o g ły  o tej poTze 
roku. Cenne róże,  s torczyk i ,  m im o z y  rob i ły  w r a że n ie  p r zen ie s io n y ch  z R i ­
w iery .  Nad m is tr zo w sk im  o p a k o w a n ie m  c zu w a ł  sam ordynat .

Około  j e d e n a s te j  rano  w y je c h a ł  strze lec  Jur w  b ogatych  l ib er y jn y c h  f u ­
trach,  s tro jny  i du m n y ,  w io z ą c  ten  w o n n y  ład u n e k  dla  S tefc i  razem  f 1 l i s ­
tem  W aldem ara .  Wiózł także  i lis t do p a ń stw a  R udeck ich .

P rzed  obiadem  ord yn at  wpadł  do S ło d k o w ic  tak p r o m ie n n y ,  że w s z y s c y  
od razu odgadli  p ow ód .  Pan M aciej  u c ieszy ł  sią szczerze.  Lucia, p ogod zon a  
już z m y ś lą  o S t e f c i  w  roli  o rd y n a to w ej ,  p ragnę ła ,  by  się to stało  n a j p r ę ­
dzej .  T y lko  pan i  Idalia  sp och m u rn ia la ,  m o c n o  do tk n ię ta ,  m oże  przed o c z y ­
m a  w id ząc  trag iczną  z g n ie w u  i ohrazy  tw arz  hrab ian k i  M elanii .  A m oże  
przysz ły  blask i s ta n o w isk o  S te fc i  drasnę ło  je j  m i ł o ś ć  w łasną.

A le  życzy ła  W a ld em a ro w i  szczęśc ia ,  ze  w zgfcdu  na ojca ,  ch oc iaż  troch ę  
ironicznie .
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